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PREMIE... 


czyli podarunki dia naprzód 
płatnych abonentów  ''Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzeniu książek i 
naraża nas ną znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' na 
cały rok, premię czyli podarunek warto- 
ści jednego dolara w'książkach znajdu- 
jących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
też do Nabożeństwa, za dopłatą 10c. ne 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

**Qłazeta Polska’ na cały rok ko- 
sztnje $2.00, na pół roku $1.25, na cztery 
miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

**Qłazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je 83.00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem £ 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
racem z prenumeratę i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci ''Gazety Polskiej''. 

Katalogi książek i obrazów wysyłamy 
każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

*'Gazetę Polską'” można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10 centów w znaczkach pocztowych. 


—— w, 
NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTOBZY. © 
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Naszymi podróżującym VAR um” h, 

posiadaja nasze zupełne zaufanie i ma- 

ją prawo kolektować za ‘í Gazetę Pol: 
ską'” i książki na co wydają kwity: 


Pan W. Radomski kolektuje w Gene- 
seo, W. Dak., Little Falls, Minn. i oko- 
licy jako to: Flensburg, Morris, Avon, 
St. Anna, Opole itd. itd. 


Pan Pawłowski kolektuje w całym 
stanie Pennsylvaniu, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 


Pan Stanislaw Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusctts ` Rhode Island. 


Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin, Indiana. 


Pan Fr. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
eba? Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylva- 
nia. 

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J. 


Pan Józef Girin itd. kolektujo w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 


Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str. 
Detroit Mich. kolektujo w mieście De: 
troit i okolicy. 

Pan A. Czajko, 605 Jarvis ave Wi- 
nnipeg, Canada. 


Pan Wł. Bankowski 3696 8. 65ave., 
Cleveland Ohio, kolektuje w całym sta- 
nie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
Sth str. Wyandotte Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 


Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mass., Conn. itd — 


Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Bróóklyn, N.Y. kolektuje w 
New York City, Brooklyn, Greenpoint, 
Jamaica, N. Y. i Bayonne City, N. J. 


Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasent str 
Northampton, Mass., kolektuje w 
Northampton, Mass. i okolicy. 


Pan B. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
eago Ill. i okolicy. 


Pan Józef Apelman 26 0 E. Allegbe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 


Pan Br. Sługowski kolektuje w Ram: 
mond, Ind. i okolicy. 


Pan A. Mikołaiczyk kolektujo za 
„Gazetę Polską w Chicago'* w New 
Haven, Conn, i okolicy. 


Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratę za „Gazetę Polską'', a idą do 
praey, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamętu, a odbiorą zaraz 
swo'e premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po 6ej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 


W. DYNIEWICZ. 


DO ABONENTOW. 


Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek ''june8'',toznaczy że prenu- 
merata jego skończyła się w czerwcu 
1908 roku. Kto chce nadal ''Gazetę 
Polską”' odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prennmeratę; w przeciwnym 
vazio wysyłkę gazety wstrzymamy. 

W. DYNIEWICZ. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Ks. Gralewski aresztowany. 


WARSZAWA, 21 maja. 
— Dziś nad ranem, po do- 
konaniu rewizyi w mieszka- 
niu, aresztowano ks. rekto- 
ra Jana Gralewskiego, b. 
posła do dumy z gub. war- 
szawskiej. Już po raz drugi 
ks. rektor Gralewski ujrzał 
się w murach więziennych. 
Za pierwszym razem skoń- 
czyło się rozkazem wyjazdu 
za granicę, skąd jednak zdo- 
łał uzyskać pozwolenie po- 
wrotu. Powtórne aresztowa- 
nie dotyczy zapewne spraw 
Macierzy szkólnej, denun- 
cjacji o jakimś "tajnym" 
nauczaniu lub t. p. I tym ra- 
zem przewidują, że ks. Gra- 
lewski będzie musiał opu- 
ścić kraj na czas nieograni- 
czony. 

Na żądanie aresztowane- 
go powołano do mieszkania 
ks. Gralewskiego adwokata 
Franciszka Nowodworskie- 
go, także b. posła do dumy 
z miasta Warszawy, aby był 
obeenym przy rewizyi. Mo- 
żność powołania świadka re- 
wigi należy również do .li- 
czby tak dziwnie rzadkich a 
coraz rzadszych skutków 
dobroczynnych, jakie za- 
wdzięczamy  przemijającej 
erze wolności. 


Zniżenie opłat pocztowych. 
Rząd angielski oznajmia, 
że wskutek zawarcia trak- 
tatu z amerykańskiemi wła- 
dzami pocztowemi, przesył- 
ki listowe z Anglii do Sta- 
nów Zjednoczonych będą na 
przyszłość tak samo opłaca- 
ne, jak listy przesyłane w 
obrębie kraju lub do posiad- 
łości i kolonii angielskich. 
Opłata będzie wynosić 2 et. 
Obwieszczenie to rządowe 
wywołało wielkie zadowole- 
nie wśród ogółu ludności. 


Drogi piesek. 

Na wystawie psów w Lon- 
dynie znajduje się mały pie- 
sek * King Charles Spaniel” 
który jest do sprzedania za 
$10,000. Piesek ma zale- 
dwie 18 centymetrów długo- 
ści i można go nosić w kie- 
szeni. Ale chyba lepiej za- 
trzymać w kieszeni $10,000. 
Niepodległa kolonja boerska 


W granicach portugal- 
skich  zachodnio-afrykań- 
skich posiadłości w połu- 
dniowej Anglii istnieje lud- 
na kolonja Boerów, złożona 
z wychodźców z Transwaalu 
którzy po skończeniu połu- 
dniowo-afrykańskiej wojny 
nie chcieli się pogodzić z 
poddaństwem angielskim 
założyli nowe siedziby w 
kraju, należącym do Portu- 
galii. Kolonja liczy obecnie 
500 rodzin i w razie potrze- 
by może wystawić 400 mę- 
żów zbrojnych. Boerowie z 
początku żyli w wielkiej 
zgodzie z władzami portu- 
galskimi, lecz w ostatnich 
czasach gubernator Anglii 
zauważył niepokojące obja- 
wy seperatystycznego ru- 
chu i zawiadomił swój rząd, 
że uważa szybki rozrost ko- 
lonii, której ludność nie jest 
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ani portugalską, ani angiel- | **Steve” Elkins z West Vir- 


ską za objaw niepożądany 
dla interesów portugalskich. 
Rząd portugalski nie po- 
wziął dotąd żadnej decyzyi, 
lecz podobno ma zamiar za- 
proponować Boerom for- 
malne przyjęcie poddaństwa 
portugalskiego lub poszuka- 
nia sobie innej ojczyzny. 
„Jak dotąd kolonja boer- 
ska stanowi prawie niezale- 
żne państewko w państwie 
rządzone przez Pienaava, 
dawnego generała z wojny 
przeciw Anglikom. 


Indyanie ofiarują pokój. 
HERMOSILLO, Sonora, 
Meksyk, 1 czerwca. — Po 
wojnie trwającej z różnemi 
przerwami przez 120 lat ple- 
mie indyańskie Yaki, które 
dotąd nie uznawało władzy 
meksykańskiego rządu, u- 
znaje się pokonanem i w 
dniu 15 czerwca podda się 
ogólnie obowiązującym pra: 
wem. Plemię Yaki, liczy, 
przeszło 20,000 ludzi. Cho- 
ciaż ochrzeeni przez księży 
hiszpańskich stale wzbra- 
niali się uznać zwierzchni- 
etwa Hiszpanii i formowali 
bd y wojskowe dla zwal- 
czania Hiszpanów. Później 
za czasów republiki również 
starali się zaznaczyć sw; 
niepodległość. 

Dnia 7 maja, dowódzea 
narodu indyańskiego Louis 
Bule zwrócił się do rządu 
meksykańskiego o nazna- 
czenie członków rządu dla 
omówienia warunków poko- 
ju. — Spotkanie wyznaczo- 
ne zostało w górach Bącate- 
te, gdzie ze strony rządu 
zjechał pułkownik J. Gronza- 
les w towarzystwie oficerów 
armii meksykańskiej, naród- 
indyański był reprezento- 
wany przez Louise Bule i 
96 starszych Indyan. Indy- 
anie przyrzekli bezwarun- 
kowe poddanie się prawom 
rządu meksykańskiego, za 
co mają gwarantowane ca- 
łość życia i mienia, należą- 
cego do nich i rząd meksy- 
kański obowiązuje się po- 
magać im w przekarmieniu 
się, dokąd stosownej pracy 
nie wynajdzie dla Indyan. 
W zamian wojownicy ple- 
mienia Yaki wydadzą caly 
oręż jaki posiadają i roze- 
szlą emisaryuszy do poszcze- 
gólnych klanów plemienia 
dla zakazania im dalszych 
wrogich kroków i odebrania 
broni. 

Wojna pomiędzy plemie 
niem Yaki i Meksykanuami 
nawet w ostatnich czasach 
pochłaniała masę ofiar w lu- 
dziach z obydwóch stron, a 
często napady Indyan nie 
pozwalały na pokojowy roz- 
wój kraju. Szkody uczynio- 
ne w ostatnich latach dosię- 
gają minimalnie sumy $50,- 
000,000. 


Ma rok do namysłu. 


RZYM, 3 czerwca. — Na 
życzenie króla Wiktora E- 
manuela, jako głowy kró- 
lewskiej rodziny włoskiej i 
za wolą także innych kre- 
wnych, książę Abruzzów, 
narzeczony panny Elkins, 
córki senatora związkowego 


ginia oświadezył gotowość 
do odłożenia naznaczonego 
już na jesień wesela na je- 
den rok. W ezasie tym ksią- 
że ina się namyśleć czy mał- 
żeństwo z córką milionera 
amerykańskiego przyniesie 
mu pożądane szczęście... 


166 wyroków śmierci. 

WIEDEŃ, 3 cezrwca. — 
Z powodu wczorajszego wy- 
konania wyroku na 14 tero- 
rystach za uezestniezenie w 
napadzie na pociąg poczto- 
wy na staevi Sokołów, ba- 
wiący obecnie w Wiedniu 
redaktor jednego z pism 
warszawskich informuje o 
liczbie wyroków i stanie 
więzień w Królestwie. 

Od stycznia r. b. w samej 
Warszawie i Łodzi wykona- 
no 166 wyroków śmierci. 
Więzienia są przepełnione. 
Ponieważ w więzieniach za- 
brakło miejsc,  wynajęto 
prywatne domy, które na- 
prędee przerobiono na wię- 
zienia. Represyve rządu wca- 
le nie działają dodatnio na 
uspokojenie kraju. 


Nowa pożyczka Rosyi. 

PETERSBURG, 3 czer- 
wca. — Minister finansów 
Kokowcew dowodził konie- 
czności zaciągnięcia nowej 
wewnętrznej pożyczki $100,- 
000,000. Z sumy tej $50,000,- 
000 ma pójść na pokrycie 
deficytu z roku 1908, $8,000,- 
000 jako wsparcie dla gu- 
berni dotkniętych nieuro- 
dzajem, a 30,000,000 na za- 
kupy materyałów wojen- 
nych dla wojsk lądowych i 
marynarki. Ta pożyczka ma 
być uchwaloną jeszcze przed 
zatwierdzeniem budżetu, 
gdyż kompania budżetowa 
bez tego już ma do uchwale- 
nia inne nowe pożyczki, i 
wprowadzenie podatku bez- 
pośredniego a także przecią- 
żenie budżetu i proponowa- 
ną obeenie pożyczką mogło- 
by wywołać panikę pienię- 
żną. 

Rozumie się Duma zosta- 
ła zmuszoną do zatwierdze- 
nia tej pożyczki. Minister 
finansów nie powiedział w 
jaki sposób pożyczka ta ma 
być zaciągniętą, czy przy 
pomocy jakiego syndykatu 
banków, czy też przez sub- 
skrypcyę. Minister w dal- 
szym ciągu radzi natychmia- 
stowe przeprowadzenie tej 
tranzakcyi z uwagi na do- 
bry stan rynku pieniężnego. 
Obligi rządowe obecnie do- 
sięgły najwyższego kursu 
jaki od czasu wojny japoń- 
skiej był notowany, 4 proe. 
obligi, które w lipcu 1907 
stały 70 za sto, obecnie sto- 
ją 1834. — Kurs 5 pr. obli- 
gów państwowych dosięgnął 
do 98 za 100. 


Wybuch bomby. 

WIEDEŃ, 3 czerwca. — 
Nieznany jakiś człowiek 
rzucił dziś bombę na hrabie- 
go Rudolfa  Ressequier, 
właściciela wielkich posiad- 
łości w Galicyi. Hrabia i 
znajdujący się w pobliżu 
katastrofy służący ponieśli 
śmierć na miejscu. Pomimo 


natychmiastowych poszuki- 
wań polievi, zbrodniarz zdo- 
łał uciec. 


Straszna tragedya. 


HAMBURG, 3 czerwca. 
— Przerażajaąca wprost tra- 
gedya rodzinna rozegrała się 
tu, przyczem dokonano pod- 
wójnego mordu i podwójne- 
go samobójstwa. Oto pewien 
zamożny kupiec tutejszy, 
nazwiskiem Loebermann za- 
skarżył swą żonę celem u- 
zyskania separacyi względ- 
nie rozwodu, i już sądowe 
czynności były w toku. Kie- 
dy Loebermann znajdował 
się już w sadzie, czekając na 
wyrok sędziego, żona jego 
matka dwojga dzieci, tak 
sobie wzięła do serca mę- 
żowską skargę o rozwód, że 
zabrawszy ze sobą dzieci, 
utopiła się wraz z niemi. 
Mąż dowiedziawszy się o 
tym rozpaczliwym i przera- 
żającym czynie, odebrał so- 
bie także życie przez powie- 
szenie. 


Na lodowem polu. 

ST. JONHS, Nowa Fin- 
landva, 4 czerwca. — Na 
pokładzie statku *Strathco- 
na” przybył tu dr. Grenfeld 
który na polu lodowem koło 
wybrzeży Labradoru wal- 
czył o życie z 40 zgłodnia- 
łymi psami. Dr. Grenfeld 
wyjechał z Battle Harbor, 
Labrador, do drugiej miej- 
scowości, odległej o dziesięć 
mil. Puścił się w podróż ze 
sforą psów po lodzie, gdy 
spostrzegł, że kawał pola 
lodowego się oderwał i pę- 
dzony wiatrem, płynął w 
kierunku przeciwległym od 
brzegu. ZAnim zrealizował 
niekezpieczeństwo, psy wcią- 
gnęły go już z sankami do 
wody. Przerażone zwierzęta 
usiłowały wdrapać się na 
pleev doktora, dopiero ten 
musiał z nimi stoczyć walkę, 
zanim zdołał się wydostać 
na lód. Psy poszły za jego 
przykładem i także z wody 
wyskoczyły na pole lodowe, 
które tymczasem oddalało 
się z przerażającą szybko- 
ścią coraz dalej od lądu. 
Ponieważ zimno dochodziło 
dziesięciu stopni poniżej ze- 
ra, doktór postanowił kilka 
psów zabić, i okryć się ich 
skórami. Dokonawszy za- 
miaru, skóry z psów ścią- 
gnał i okrvł się niemi, gdy 
nagle na niego napadła re- 
szta sforv, widocznie oszala- 
ła z głodu i zimna. Z nożem 
w ręku lekarz bronił się 
przez kilkanaście godzin, 
kryjąc się przed psami za 
wydmami lodu i śniegu. 
Wreszcie wpadł na pomysł; 
nogi zabitych psów powiązał 
razem i na końcu tego kije 
z psich kości, zawiesił ko- 
szulę, którą wywiesił, dając 
tym sposobem znak niebez- 
pieczeństwa. Z przejeżdża- 
jącego statku *'Strathcona”” 
zauważono ten znak i nie- 
bawem lekarza uratowano. 


30 bomb. 
BAKU, 4 czerwca. — W 
domu mieszkającego tu 
pewnego Szweda  nazwi- 


skiem Wurten odnaleziono 
30 bomb gotowych, oprócz 


tego, wielką ilość matervału 
wybuchowego, broni i amu- 
nievi. Współmieszkańcy do- 
mu stawili opór urzędnikom 
którzy przybyli na rewizyę 
podejrzanego -domu, przy- 
czem wywiązała się walka, 
pociagając za sobą Śmierć 
pewnego stołownika i zra- 
nienie Żony i córki Wur- 
ten'a. 


Powieszono kobietę, 


WOÓRONEŻ, Rosva, 4 
czerwca, — Wczoraj wyko- 
nano tu wyrok śmierci przez 
powieszenie na osobie 25 
letniej Teodorównie, byłej 
nauczycielce. Wykonała ona 
dnia 6 maja br. zamach mor- 
derczy na generała Bibiko- 
wa, gubernatora tutejszej 
prowincyi, który jednak u- 
szedł cało, gdyż zamach się 
nie udał. 


Niemcy kradną. 


KILONIA, 4 czerwca. — 
Wiclką sensacye wywołują 
tu oszustwa, jakie wykryto 
w tutejszym domu cesar- 
skim. Jako głównych spraw- 
ców uwięziono dyrektora 
magazynu Heinricha i kup- 
ca Frankenthala, którzy się 
cieszyli wielkiem poważa- 
niem. Frankenthal jest mi- 
lionerem. 

Równocześnie aresztowa- 
ni niżsi urzędnicy utrzyiny- 
wali w rozmaitych miejsco- 
wościach zwyczajne składy, 
które  pośredniczyły w 
sprzedawaniu nabytych dro- 
ga nieuczciwa zapasów z 
wymienionego warsztatu o- 
krętowego. Szkody wynikłe 
z tego powodu dla państwa 
według tylko zwierzchowne- 
go obliczenia wynosza milio- 
ny. Śledztwo przedwstępne 
nie jest jeszcze ukończone i 
należy przypuszczać, że po 
dokładniejszem zbadaniu 
malwersacye przedstawią 
się w olbrzymich rozmia- 
rach. 


Sułtan samozwańca sprze- 
daje żony. 
MEQUINEZ, 4 czerwco. 
— Uzurpator Marokka, suł- 
tan Mulaj Hafid, zawiado- 
mił dowódzcę wojsk prawe- 
go sułtana jenerała Bagda- 
niego, że o ile Bagdani nie 
złoży oręża, Mulaj Hafid 
ma zamiar sprzedać żony 
Bagdaniego i jego brata ja- 
ko niewolnice. Biedne ko- 
biety wpadły przed kilku 
dniami w ręce siepaczy u- 
zurpatora, którzy je uwiedli 
do obozu samozwańca. 
Jenerał Bagdani wniósł 
skargę przed trybunał ma- 
rokański europejskich mo- 
-arstw. Przedstawiciele E- 
uropy orzekli, że sprawa ta 
wymaga interwenevi ciała 
dyplomatycznego. 


Zamach na Dreyfusa. 

PARYŻ, 5 czerwca. — 
Cały Paryż został żywo za- 
niepokojony, gdy wieść o 
zamachu rozbiegła się po 
mieście. Krążyły początko- 
wo pogłoski, że wykonano 
zamach na życie prezydenta 
Fallieres. 

Szczegóły zamachu są na- 
stępujące: 


Już przez całą noe wczo- 
'ajszą widoczne bvło wielkie 
wrzenie w mieście. Prasa 
antysemicka i organy woj- 
skowe potępiały postano- 
wienie senatu złożenia 
zwłok Zoli w Panteonie. Po- 
stanowienie to nazywano 
zbeszczeszczeniem pamięci 
wielkich zmarłych spoczy- 
wających w Panteonie. Nie 
odmawiając potężnego ta- 
lentu zmarłemu, pisma po- 
tępiałv zachowanie się Zoli 
w sprawie Dreyfusa, jego 
znany list “Ja oskarzżam” 
napisany do ówczesnego 
prezydenta Francyi — Fe- 
liksa Faure 'a. 


W [iście tym Zola: wyka- 
zał spisek sztabu jeneralne- 
go  franeuskiego przeciw 
Drevfusowi, a za napisanie 
tego listu odpokutował rok 
w więzieniu, 

Wiadomem było, że major 
Dreyfus, jako bliski przy- 
jaciel zmarłego, przyjmie 
udział w uroczystościach 
przeniesienia zwłok do Pan- 
teonu i prasa antysemicka 
wprost nawoływała do za- 
machu. 


Gdy po ukończeniu čere- 
monii prezydent Fallieres 
odchodził od katafalku w 
świątyni, rozległy się dwa 
strzały. Zaniepokojona pu- 
bliczność rzuciła się ku wyj- 
ściu, rozległy się krzyki ko- 
biet, zapanowała panika. 
Publiczność uspokoiła się 
nieco, gdv zobaezyła pre- 
zydenta nienaruszonego. 
Strzały przeznaczone były 
dla Dreyfusa i trafiły go w 
ramię.  Obećni mężczyźni 
oburzeni za znieważenie 
świątyni, rzucili się na spra- 
wcę zamachu i gdyby nie in- 
terweneya polievi. nie wy- 
szedłby on cało z tej spra- 
wy. 

Zaaresztowany okazał się 


współpracownikiem pisma 
“La France militare”; w 


komisaryacie zeznał on, że 
był, jest i będzie krańeo- 
wym antysemitą. 


Tłumy ludu zebranego w 
okolicach Panteonu podzie- 
liły się na dwie partye: po- 
chwalajaee i potępiające za- 
mach. Z tego powodu wy- 
nikło kilkanaście walk uli- 
cznych. Policyvi z trudem u- 
dało się przywrócić porzą- 
dek. 

Dreyfus po opatrunku 
pod opieką policyi odjechał 
do domu. 


Znaczne straty. 

MIASTO MEKSYK. 5 
czerwca. — Nadeszły tu 
wiadomości, że w miejsco- 
wości. Juanato skutkiem 
oberwania się chmury utra- 
ciło życie dwadzieścia osób. 
Również powódź wyrządziła 
znaczne szkody w dobytku 
ludzkim. 

Dżuma. 

GUAYAQUIL, Ekwa- 
dor, 4 czerwca. — Od 8 ma- 
ja doniesiono urzędownie 
tylko o 42 wvpedkach dżu- 
my, czego *v 19 wypadkach 
zaszła śmierć. 
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INTERES BANKOWY. 


NA nenna mennene 


Kurs pieniędzy, Które wysylamy 
do Europy, jest następujący: 
MARKA do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich 


432 15 
i Szląsku. 24 io lóc 


KORONA do Austryii, Ga- 
lieyi, Cze rawii i; 81 
Węgier. e” 20 r 


RUBEL do Rosyi, Litwy, 


Polski pod Moskalem. 52 196 25e 
FRANK do Francyi, Bel-. 
i 9% 15c. 


gii i Szwajcarji. l 


GULDEN do Holandyi4li0 250. 


KRONER do Danii, Nor- 


wegii i Szweoyi. Zla 25c. 
LIRA do Włoch. 19: 250. 
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Wszelkie pieniądze 


przeznaczonego i 
hAngu w Lipsku, 


pieniężne stosunki 


National Bank of Chicaga.** 


Władysław  Dyniewicz. 


CZERWIEC. 


11 Cz. Barnabasza. 

1? P. Jozuego. 

15 S. Antoniego. 

14 N. Św. Trójcy. 

15 P. Wita i Modesta. 
16 W. Benona Bisk. 
17 Śr. Adolfa. 


Wiadomości z Polski. 
Represye w Wilnie. 


Nowe rozporządzenie gen. 
gubernatora nakłada karę 
100 rubli na księgarza Ma- 
kowskiego i 200 rubli na 
Kazimierza Sorokę, zamyka 
tyvczasowo sklepy z przed- 
miotami dewocyjnemi He- 
leny Wysockiej i F. Koma- 
rowskiej i wzbrania trzem 
osobom prowadzenia handlu 
kramarskiego w pobliżu ko- 
ściołów. Jak donosi ** Kur. 
Lit", są to skutki rewizyi, 
dokonanych przed tygo- 
dniami, które wykazały, iż 
sprzedawane są medaliki i 
obrazki, mające, zdaniem 
władz miejscowych, chara- 
kter przeciwpaństwowy, 
wstań polskich i w ten spo- 
treści swej pamiątki po- 
wstań palskich i w ten spo- 
sób **niecąace w ludności ka- 
tolickiej nienawiść do pań- 
stwowości rosyjskiej.” 


Zasypany w piasku. 


Pożałowania godny wypa- 
dek wydarzył się w rodzi- 
nie pewnego robotnika w 
Małych Łowcach pod Wie- 
luniem. Dwóch ehłopczyków 
6 i 3-letni, bawili się w ko- 
palni piasku, gdy nagle pia- 
sek się obluźnił i zasypał 
starszego zupełnie. Młodszy 
braciszek wrócił do domu 
SAMI, lecz o nieszczęściu ro- 
dzicom nic nie wspomniał. 
Rodzice sądzili, iż chłopczyk 
poszedł do starszego brata, 
będącego w służbie u jedne- 
go z miejscowych posiedzi- 
cieli i tam przenocował. Gdy 
jednak i dnia następnego się 
nie pokazywał, wówczas 1na- 
lee ów, świadek nieszczęśli- 
wego wypadku, na zapyta- 
nie rodziców odpowiedział 
naiwnie, że braciszek leży 
jeszcze w piasku. Zatrwoże- 
ni taką nowina rodzice udali 
się natyehmiast na miejsce 
wypadku i znaleźli chłopca 
już bez życia. 

Duch-bandyta. 

Do *Kurvera Zagłębia” 
piszą ze Sławkowa: W tych 
dniach o godzinie 11 w nocy 
pociągiem z Sosnowca przy- 
jechał do Sławkowa niejaki 
Wojtykowski, mieszkaniec 
Częstochowy. Droga ze sta- 
cyi do osady prowadzi obok 
cmentarza katolickiego. Pan 
W.. nie mogące dostać fur- 
manki, udał się pieszo. Gdy 
przechodził obok ementarza, 
nagle do uszu jego dobiegły 
jakieś jęki. Pan W. zatrwo- 
żony przystanął. Wtedy w 
ciemności wynurzyła się ja- 
kaś postać w bieli i szła 
wprost do nieszczęsnego wę- 
drowca, który struchlał z 


wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
A który to bank ma 
z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ''*First 


trwogi i ledwie zdołał *wj- 
szeptać: *'Czego potrzebu- 


jesz, duszo  pokutująca?” 


* Wybawienia,”” była odpo- 


wiedź, poczem *'duch* zbli- 
żył się do odchodzącego od 
zmysłów p. W. i zupełnie 
jak współezesny bandyta, 
począł rewidować jego kie- 
szenie. Zanim p. W. zdołał 
ochłonąć z przerażenia, 
* duch** ulotnił się w ciem- 
nościach nocy, unosząc 30 
rubli i zegarek. Pan W. jest 
święcie przekonany, że to 
był duch bandyty. 


Zakazane przedstawienie 

amatorskie. 

Ks. prob. Cyra z Drzy- 
cimia, w pow. świeckim, za- 
mierzał urządzić przedsta- 
wienie amatorskie na cel do- 
broczynny. Odegrać miano 
"Żyd przed sądem.” *Bur- 
sztyny Kasi” i *Na zmianę 
tę płaczą.” Wójt zakazał a- 
toli przedstawienia. Zażale- 
nie wystosowane do landra- 
ta w tej sprawie nie odnio- 
sło skutku, jak również za- 
żalenie do naczelnego” pre- 
zesa w Kwidzynie. Ks. prob. 
Cyra wytoczył przeto skar- 
gę sądową. Pierwszy senat 
wyższego sądu administra- 
cyjnego dopatrzył się w 
przetłomaczonych na język 
niemiecki sztukach — Z wy- 
jatkiem “Żyd przed sądem” 
— akeyi, w których ujawnia 
się przeciwieństwo Polaków 
do Niemiec. Sposób przed- 
stawienia stosunków żydo- 
wskich w dzielnicy polskiej 
jest tendyeyjny, z powodu 
tego zakazuje się przedsta- 
wienia ** Bursztynów Kasi” 
i “Na zmianę tę płaczą.” 


Zastrzelona przez żołdaka. 


LUBLINIEC. Znów 
zastrzelił na pograniczu ro- 
svjski żołnierz pograniczny 
pewną biedną dziewczynę, 
która wraz z $miu innemi 
dziewczynami usiłowała 
przejść granicę celem uzy- 
skania pracy w Niemczech. 
Owym ośmiu dziewczynom 
udało się szczęśliwie ujść. — 
Bodaj gdzie w świecie ginie 
na granicach tyle ludzi od 
posterunków pogranicznych 
ile na graniev rosyjskiej. 
Pograniczne władze rosyj- 
skie nie wiele co robią sobie 
z pozbawienia kogoś w bru- 
talnv sposób życia. 


Zawieszenie Uniwersytetu 
Ludowego. 


Do Radomia nadeszła 
smutna wiadomość, że z po- 
lecenia generał-gabernatora 
warszawskiego zawieszoną] 
została na cały czas trwania 
stanu wojennego działalność 
Uniwersytetu Ludowego w 
gub. radomskiej, oraz jego 
wszystkich oddziałów pro- 
wincyonalnych — a to z po- 
wodu nieodpowiedniego kie- 
runku. 


Katastrofa w kopalni. 

W kopalni towarzystwa 
sosnowskiego w Niewce za- 
szła w szybie * Barbara” ka- 
tastrota, która zakończyła 
się śmiercią} dziewięciu ro- 
botników. 

W odległości pół wiorsty 
od szybu, skutkiem wybra- 
nia węgla, na przestrzeni 
120 metrów kwadratowych 
powierzchnia ziemi zaczęła 
się obniżać i utworzyło się 


jezioro. 
Dnia 20 zm. woda prze- 
dostała się do wnętrza ko- 


palni. Świadkowie tej ka- 
tastrofy — chłopcy i dziew- 
częta, pasący gęsi — opo- 
wiadają, iż z początku u- 
tworzył się na środku jezio- 
'a jakby lejek, który w oka 
mgnieniu przybrał potwór- 
ne rozmiary, a po chwili 
ziemia wraz z wodą zapadła 
się na głębokość T metrów 
na całej przestrzeni, skąd 
wydobyty węgiel i wyjęte 
filarv. 

Woda dostawszy się do 
wnętrza kopalni po pochyl- 
ni, zaczęła biedz z szaloną 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


szybkością, unosząc kamie- 
nie, łamiąc podpory drzew- 
ne i wózki. W pochylni pra- 
cowało wówczas kilkunastu 
robotników. 

Straszny huk podziemny 
musiał ich ogłuszyć i wszy- 
scy niemal padli ofiarą ka- 
tastrofv. Ocalał pomocnik 
markszajdra p. Nagac, wraz 
z chłopcem, który był już 
blisko wyjscia, i usunął się 
do chodnika bocznego; oca- 
lał też robotnik Bednar- 
czyk, który uchwycił się 
belki u stopu chodnika, a 
gdy woda przeszła, wyszedł. 
Reszta zginęła prawdopodo- 
bnie okropna śmiercią. 

Do godziny piatej po po- 


łudniu wydobyto w stra- 
szny sposób  poszarpane 
zwłoki górników: Franci- 


szka Paczyńskiego, lat 30 i 
Mikołaja Ciesielskiego, lat 
35. Paczyński miał głowę 
rozbitą, oderwaną nogę, 
wyrwaną pierś. Zwłoki od- 
wieziono do trupialni w Ni- 
wee. Zginęli; Bednarczyk 
brat uratowanego, Fuks, 
Karol (Gałuszka lat 22, 
Pniak, Władysław Musialik 
i Antoni Koziorowski. Po- 
szukiwania gorączkowe za- 
ginionych trwają w dalszym 
ciągu. 

W szybie “Klimontów”, 
połączonym chodnikiem z 
szybem *'Barbara”, woda 
zaniosła piaskiem maszyny 
i czterej robotnicy odnieśli 
lekkie obrażenia. W szybie 
"Jerzy", połączonym rów- 
nież z szybem “Barbara”, 
woda poczyniła wielkie spu- 
stoszenia, lecz z pracuja- 
cych nikt nie ucierpiał. 

Przy katastrofie kopal- 
nianej, z powodu wtargnię- 
cia wody do szybu * Barba- 
ra”, jak dotychczas stwier- 
dzono, straciło Życie dwa- 
naście górników. Także są- 
siednie kopalnie są zagro- 
żone. Maszyny uszkodzone, 
Wielu górników było w nie- 
bezpieczeństwie. 

Niemcy w Łodzi. 

Hakatystyczna *Schle- 
sische Zeitung”, utrzynnu- 
jaca stały i bardzo Ścisły 
kontakt z niemczyzną łódz- 
ką, donosi, że '"ma być zwo- 
łane w Łodzi wielkie zgro- 
madzenie niemieckie w celu 
naradzenia się, jak i w ja- 
kiej formie, Niemev maja 
wystąpić o prawo wysyla- 
nia do Dumy włastego nie- 
mieckiego posła z Króle- 
stwa” z 

bównocześnie AoNoSZy Z 
Łodzi, że tamtejszy **5chul- 
versin” zamierza wystąpić 
z podaniem do ministerstwa 
oświaty o udzielenie pozwo- 
lenia na eimnazyun: nic- 
mieckie z prawaw: w Ło- 
dzi. Gimnazyum ma nosić 
nazwę cesarzewicza Aleksie- 
jewa. Bezczelność niemiecka 
idzie tak daleko, że od ma- 
gistratu łódzkiego dopomi- 
nają się udzielenia placu 
pod budowę tego gimna- 
zyum. 

Aresztowanie bandy wła- 
mywaczy. 

Z Czerniowiec donoszą: W 
Bosańczach koło Suczawy 
zamordowano przed 6 mie- 
siacami małżonków Gold- 
bergów, zwłoki pokrajano 
na kawałki, oblano naftą i 
spalono. Morderstwo to łą- 
czono wówczas z agitacyą 
antysemicką, skutkiem cze- 
go wielu żydów poemigro- 
wało z tej wsi. Sprawceów 
przez czas długi wykryć nie 
zdołano. Dopiero teraz uda- 
lo się żandarmervi uwięzić 
włodcianina, który zeznał, 
że należy do bandy włamy- 
waczy, która napadała na 
dworce kolejowe w górskich 
okolicach Bukowiny i plą- 
drowała kasv. Uwięziony 
złożył szczegółowe zeznanie, 
na podstawie której uwię- 
ziono przeszło 60 włościan. 
Przy jednym z nich znale- 
ziono automobil, pochodzą- 
ey z kradzieży. Banda ta 


hergów. 


Gromadne przejście na wy- 


znanie rzym.-katol. 


Ze Samborza piszą nam: 
włości- 
Niedzielna 

przeszło 
przed rokiem na wyznanie 
łacińskie, nie mogąc się do- 
czekać ze strony konsysto- 
rza gr-kat. przysłania tam 
duszpasterza, na który to 
cel złożyć im kazano gotó- 
wkę 3,600 k. O tę sumę, ja- 
koteż o gwałty, wyprawiane 
przez parocha z Topolnicy 
ks. Ortyńskiego, który opie- 
czętował eerkiew, nie chcąc 
dopuścić w niej nabożeństw 
łacińskich, toczy się obecnie 
w tnt. sądzie obwodowym 
proces karnv, do którego 


Czterdzieści rodzin 
ańskich gmin 


koło  'Topolnicy 


powołano setki świadków. 

Za przykładem Niedziel- 
ny poszła także przed kilku 
tygodniami gmina Bilina 
wielka koło Łaki, gdzie z 
górą 200 rodzin przeszło na 
obrządek kościoła rzym.-ka- 
tol. 

“Niemiecki” Poznań. 

Według decyvzyi władz 
politycznych, miasto Pø- 
znań nie nałeży do okręgów 
w których wolno obradować 
publicznie po polsku, i w 
ten sposób wyciśnięto na 
stolicy Wielkopolski sztu- 
czne znamie miasta niemiec- 
kiego. W rzeczywistości je- 
dnak żywioł polski posiada 
tan stanowczą i zdobywa 


coraz większą przewagę, nie. 


tylko w kołach robotni- 

czych, lecz także w, zamoż- 

niejszych. 

Ś. p. ks. biskup Pallulon. 
W piatek 15 zm. zmarł w 


Ifownie biskup dyecezyi 
zmudzkiej ks. Mieczysław 
>allulon. 


Ksiądz biskup Pallulon 
urodził się na Żmudzi w ro- 
dzinie włościańskiej w r. 
1834, Kształcił się w semi- 
naryum duchownem w Wor- 
niach, studva akademiekie 
odbywał w Petersburgu, 
gdzie przebywał do r. 1860. 
Po otrzymaniu święceń ka- 
płańskich w r. 1860 mie- 
szkał w Kownie i tam zje- 
dnał sobie od razu sławę z 
wymowy kaznodziejskiej. 

Po powstaniu, kiedy 
żmudzka stolica biskupia 
przeniesiona została z Wroń- 
do Kowna, śp. ksiądz bi- 
skup stopniowo zdobywa so- 
bie coraz większe uznanie 
władzy duchownej. Godność 
biskupią otrzymał w r. 1883 
dnia 3 marca, na stolicy 
żmudzkiej zasiadł w dniu 
10 lipca tegoż roku. 

Przed kilku tygodniami 
ksiądz biskup zapadł na 
ciężkie zapalenie płuc; cho- 
roba i poważny wiek spro- 
wadziły pasterza do grobu. 
Nie zaczekał 25-letniej ro- 
czniey sprawowania rządów 
pasterskich, która przypa- 
dała 10 lipca r. b. 


Zbrodnia. 


Czytamy w “Kur. War- 
szawskim,' W nocy z dnia 
14 na 15 zm. między godzi- 
ną 10 a 1, spełniono w Woj- 
kowieach kościelnych zbro- 
dnię, przypominającą naj- 
większe okrucieństwo ban- 
dytów. 

Ofiarą zbrodni padli mał- 
żonkowie SŚobczykowie lu- 
dzie zamożni. Mieli oni w 
kasie gminnej około 3000 
rubli; pieniądze jednak o- 
debrali z kasy, słvsząc, o 
ciągłych napadach. Jak 
twierdzi svn zamordowo- 
nych, cała ta suma razem z 
350 rb., jego własnych pie- 
niędzy była ukryta pod pro- 
giem w komorze. 

Bandyci, przybywszy do 
Sobczyków, zapytali pra- 
wdopodobnie o miejsce 
przechowywania pięniędzy, 
nie odebrawszy zaś odpo- 
wiedzi. zabrali się do ba- 
dania. 


zamordowała również Gold- 


! Minnesocie i Texas. 


W jaki okrutny, sposób 
znęcali się nad ofiarami, 
świadczą zeszpecone i po- 
kaleczone w straszny spo- 
sób zwłoki. 

Józef Sobczyk, prócz ran 
tłuczonych na całem ciele, 
ma obcięte uszy i palce, a 
w głowie kilka dziur, zada- 
nych nożami; Sobezakowa 
zaś ma również poobcinane 
palce i podcięte gardło. 

Że pod wpływem zada- 
wanych Sobczykom męczar- 
ni wskazali oni bandytom 
miejsce, gdzie były ukryte 
pieniądze, świadczy fakt, iż 
cała sumę zrabowano. 

Bandyci po dokonaniu 
strasznej zbrodni zbiegli. W 
celu odnalezienia ich, 
wszczęto najenergiczniejsze 
śledztwo, które zapewne 
wykryje tych nowoczesnych 
katów. 


Słowo starego człowieka. 

Podczas kiedy młodość 
cieszy się energją, żywotno- 
ścią i siłą, powinuiśmy sza- 
nować stary wiek dla jego 
doświadczenia i konserwa- 
tvzmu. Takie doświadczenie 
jest często cenniejszym od 
szkoły, nawołuje ono zawsze 
młodego człowieka aby za- 
stanowił się nad radą sta- 
rych ludzi, a więc zastanów- 
my się eo pan Julian Pe- 
rzyński, 1417 Germantown 
ave., Philadelphia, Pa., mó- 
wi: — ‘“‘ Liczą mi 63 lat wie- 
ku, lecz trzymam się przy 
dobrym zdrowiu, jedynid 
przez używanie od sześciu 
do ośmiu butelek Trinera A- 
merykański Elixir Gorzkie- 
go Wina, każdego roku. Jest 
to wyborny środek wzma- 
ceniający, który mogę świa- 
domie rekomendować.”” Sta- 
ry ten człowiek mówi pra- 
wdę, ponieważ lekarstwo to 
jest najlepszym środkiem 
wzmacniającym, we wszyst- 
kich pewiodach życia, kiedy 


upadek siły CA eaa 
ei . e ” 
wotności zauważymy -| 


zdalnia ono organy do 
przyjmowania pewnej ilo- 
ści pokarmu i wytworzy z 
niego dosyć czystej krwi do 
utrzymania niezbędnej siły. 
Leczy ono choroby żołądka 
i kiszek, wzmacnia nerwy i 
muskuły i daje nową ener- 
gię i ambicyvę. Wszystkie 
apteki. Joseph Triner 612— 
620 So. Ashland ave., Chi- 
cago, NIL. 


Co sieją i sadzą Polacy 
NA ROLI W ZNANEJ 


s KOLONII POLSKIEJ, 


‘Wołyń’ w Missouri 
i jak rola ta rodzi,otemteraz każdy 
sam przekonać się może. W pobli- 
żu nich, mamy kilka gotowych 
farm i wiele gruntu porosłego dę- 
bowem lasem (a nie chróstem i 
krzakami) który szybko w piękne 
farmy zamienić można, tanio (na 
długi czas do wypłaty) na sprze- 
daż. Okolica ta zdrowa, rola z uro- 
dzajności znana i leży w pobliżu 
miasta i kolei, Dobra woda do pi- 
cia. piękne pastwiska. Także 
sprzedajemy grunta i farmy w ko- 
loniach polskich w Wiscorsin, 
Po ceny, wa- 
runki kupna i opisy piszcie po 
polsku do: 
UNION LAND CO. 


260 So. Clark Str., 
Chicago, 111. 


Cudowny wynalazek Polaka. 

""<TADEJKA"' maść, której nie oprze 
się żadna rana na ciele ludzkiem, szcze- 
gólnie na nogach z czegokolwiek po- 
wstała, choćby całymi latami ciekła ma- 
UDANA U O OUN S$ REMO bO LH 
“PEWNIK” maść na strupy, liszaje, 
świerzbiączkę i krosty, bez względu 
jak długo trwają stanowczo leczy zu- 
polniy „ag fruwa wait 4808. 
"*WIOSNIANKA” niezrównany śro- 
dek na utrzymanie włosów, siwym wra- 
ca kolor naturalny, niszczy za jednem 
natarciem łupież i brud, wstrzymuje wy- 
padanie włosów i nadaje im pełnię ży- 
cia i piękności. .. .. .. .. .. .. ..S0C. 

Zaręczamy, że nie równego na świe- 
cie. Sotki podziękowań od cierpiących. 
Skutek naszych wytworów jest zadzi- 
wiający. Przekonaj się sam. 

Na listy odpowiada się odwrotnie. 

Pieniądze należy wysyłać przez '* Mo- 
ney Order”* lub w znaczkach paczto- 
wych, oraz dołączyć 10e. na przesyłkę. 

Tadeusz Bałuciński & Oo., 
214 Gibson st., Buffalo, N. Y. (jun28) 


a 
25 POCZTÓWEK 2o. 


Sliczne kolarowe widoki miasta Chicago, 
pomiędzy którymi PL widoki Parków, a- 
stów, Ulio i główne budynki. Wazvatkia in- 
na. Śliczne pamiątki na wyslanie do przyja- 
ciół w Europie. Wszystkie wysłane pocztą, 
opłacona za 206. Herman & (o, De 102, 
334 Dearborn St., hicago. 


Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista 
CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH s 


Dr BADGER 


iadujący najlepsze dyploma i ma- 
AST przeazło ridea lat ekspi- 
rencyi w ləozeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości, Wyleczył tysiące lodzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go cobja Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne współ» 
czucia Jego skuteczność w leczeniu jest dowie» 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność Jego fest wl © 
czeniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, katara żołądka I kiszek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzba* 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa 
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
1 leczy je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zanledbe: 
nie się sprowadza gorsze następstwa Í złe skutki na przyszłość, Każdy cierpiący powinien bez» 
zwłocznie pisać do niego 0 poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płoć I załączy 
troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARNO, 
Gzy choroba jest wyleczglna lub nie. Można piszć po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
lub niemiecku. Adres: ` í 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


| EXTRA! 
j 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: "PORADNIK LEKARSKI" 


wydana przez słynny 


The Collins N. Y. Medical Institute 


DARMO 50.000 DARMO 


Książka ta zawiera wszystkie nazwy i opia chorób, sposób ich leczenia, oraz 
anatomiją © budowie ludzkiega ciała, a także o męzkich i żeńskich płciowych ustrojach, z 
mnóstwaim odpowiednich «to tekstu, tuszowych rycin. 

książki te) każdy chory pozna awoją chorobę ico mu brakuje i tym sposobom 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowia, A 

Jeśli zatem macie zamiar udać aję do doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tę nową książkę, która jędynie została opracowana i wydana dla Waszego dob- 
ra i szczęśc (a. Książkata, jaka lekarski podrecznik, powinna alç znajdować nietylko w 
każdym familijnym domu, łecz i u pojedyńczych osób. 

Każdy który tylko przyńle 10c. na przesyłkę w znaczkach pocztowych, otrzytna 
ją DARMO. Pierwsza oferta jaką zrobłono dla Polskie] ludności. 

Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświęcenia dopóki 7apas n swyczer- 
pan, I jeśli Wam mila cinazyć się zdrowiem. wówczas zaraz wypiazcie tą ksiązkę. Listy adrasuj- 
cie na imig wszechstronnie słynnego: 


The Collins N. Y. Medical Institute 


NEW YORK, N. Y. 


Polaka. 


Wielkie przedsiębiorstwa amerykańskie, 


140 West 34th St. 


"Wynalazek 


ó i trudniącea ni ab ódek, likierów i in- 
Spółka. Lt nych pisnów. Tenaga zabi piscari nike z 
Je Fi ślad: ictwem, poszukiwały a 
Inkorpowana klikunsata, Pat butelki, Łtdfefky po wypr- 
w Stanie New York, ( inieniu nie można po ras drūgi napełnić. 
Kapit } wynosi i; Próbowano różnych sposobów, lecz bas 
ita l ; skutku. 
Da J 
$100.000.00. , MEAN- i ART e zeta 
Buffalo, Ń. Y. Mynalarak „Aka EE 
s RE i! okazał się tak dock łym, te a firm 
Polskie Przedsiębiorstwo. gorzelni butelkę Jezo pomyslu postanowiło na- 
yć i takowej atale używać. 
Ró śni kaniem patentu aor- 
BUTELKA , | ganizowano towarzystwo, które salnkorpowa. 
raz zakorkowana, nie da się użyć vo ra prawach Stanu New York x kapitałem 
i Towarzystwo znane pod nazwą '' Niaga- 
40; drugi. ra Non-Refiilabie Bottle Co., poatanowilo wy- 


hudować wła fabrykę i t lu .- 
$10.00 AKCYA. T w obieg pewna ilold akeyi Rida 
Na większą ilość akcyi cena zniżo- 


na tylko do 1-go Lipca br. 


alaków, po $ 
Chcąc ten dobrze opłacający sio intarea, 
| w STi polskich utrzymać, IUCN 
tyle tylko akcy] pomiędzy Polaków roxprze- 
dać, a ile potrzeba będzia do utrzymania kon- 
i troll. 

W tym celu atawiamy Szanownym Roda- 
kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta- 
: nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, kkó- 
ra w krótkim czasie da x włożonego kapitału 

: olbrzymie zyski 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Dyrektorzy. 


— r zzz 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO Aaa "aeaey 


cierpięcaj na ahoro- 
by kobiece. 


Jostom kobietą. 
Znam kobieca ołerpienia. 
Wynalazłam lekarstwo. 

Poślę pocztą zupełnie bezpłatnie moja domowe 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobieca wras a 
przepisami używania. Chcę powiedzieć wszystkim ko- 
bietom o tem lakaratwie-—tobia, ozytalniczko, twaj 
aórog, matca lub aioatrze. Chcę wam powiedziać, jak 
mię leczyć w domu bes pomocy lekarakiej. Mężczyźni 
nia mogą pojąć eierpień kobiecych. Ja wiem, że maja 
lakaratwo domowa jest bezspiacznem | pewnem na 
Upławy. Wrzody, Opadnięcia Macicy, Nadmierne Wy- 
dzielanie Peryodów, Uteryny czyl! Gruczołowych Wy- 
dzielin; takia na ból Głowy, Krzyża i żołądka, prey- 
gmięąbienie umysin, nerwowość, melancholię, akłon- 
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba ne- 
rek í pęcherza, spowodowane słabością właściwą ko- 
bietom. 

Poślę wam zupełną 10 dniową knracyę zupełnia 
darmo, jako dowód, ża możecie aig w domu wyleczyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, ża nic waa to nie będzie kesztowało, aby spróbować 
tego lekarstwa; a jeżeli solie życzycie przedłużyć kuracyęq, bedzie was to kosztowało oko- 
ło 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie hędaie wam ta przeszka- 
dzało w wanzem zajęciu. Tylko przyślijcie mi dokladny uwój adres, opiazcie dokładnie 
swoja cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darma odwrotną pocztą. — Pośla 
wam także swoją książkę ''WOMEN'8 OWN MEDICAL ADVISER" s ilnstracyami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, I w jaki sposób możacie się łatwo wyleczyć w do- 
mn. Każda kobleta powinna tę książkę miać, aby się sama a miej nanezayć o acbia mogła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że ''maunicia mieś operacyę'', wy możecie o aobię sa- 
decydować. Tysiące kobiet wyleczyło nię w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 

1 starych. Matkom, córkom dam dokładna wskazówki leczenia mię w domu s upławów, 
O e olacag a nieregularnego Miasięczkowania. 
zlekolwiek mieszkacie, mogę wam wakazać kobiety w wasz 
chętnie polecą i dowiodą, ża ta Domowa Kuracya leczy waasikia Rob flaki osz; 
je ailnemi, zdrowemi i azczęśliwami, Tylko mi przyźlijcie swój adren, a otrzymacie darmo 
10 dnłową kuracyg i książkę. Piszcie natychmiaat, bo może tej apoaohności już mi. h 
daczakacia. Adres: PA 


MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. S. A. 
PRZEZ 


50,000 Saz DARMO 


POCZTĘ, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Adresujcie: DR. 


22 — 5th Ave. 


JOS. LISTER & CO., 


P. A 1, CHICAGO, ILL., U. 8. A. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


» 


w 
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JESZCZĘ 
Wiadomości z Polski. 


Burza. 

O strasznej nawałnicy do- 
noszą nam z pod Wrześni: 
Dnia 20 zm. nawiedziła oko- 
licę Wrześni burza, która 
szła od Targowej Górki 
przez Chociczę, Grzymysła- 
wice, Bierzglinek, na Goz- 
dowo, Młodziejewice. Głrad 
wielkości jaj gołębich zni- 
szczył najpiękniejsze plony. 
Najdotkliwszą stratę ponio- 
sła hr. Ponińska, gdyż na- 
wałnica, omijając pola ży- 
tnie i jarzyny, zbiła doszczę- 
tnie parę set morgów bura- 
ków i ogromne przestrzenie 
koniczyny. W Sołecznie pio- 
run zabił chłopca pasącego 
bydło. 


Wielki pożar. 


PNIOWICE w Tarnogór- 
skiem. — W sobotę dnia 16 
zm. szalał w tutejszej wio- 
sce wielki pożar. Około go- 
dziny 1 w południe wybuchł 
ogień w posiadłości wdowy 
Maligłówskiej i tak się 
szybko rozszerzał, iż wkró- 
tce cała posiadłość stała w 
płomieniach. Wioska Pnio- 
wice się ciągnie ku wscho- 
dzie południowym, a ponie- 
waż wtenczas prawie wiatr 
dął od zachodu półmocne- 
go, ogień przeniósł się w 
okamgnieniu na ośm sąsie- 
dnich gospodarstw, które 
wkrótce otulone zostały mo- 
rzem płomieni. Niebezpie- 
czeństwo było tem groźniej- 
sze, iż brakowało zupełnie 
ludzi do ratunku. Mężczyźni 
bowiem! po największej czę- 
ści byli w pracy w pobli- 
skiej hucie w Strzebnicy. 
Lecz niezadługo przybyła 
na miejsce sikawka 2 Strzy- 
bnicy z potrzebnymi ludźmi. 
?aliło się już ośm gospo- 
darstw i niebezpieczeństwo 
groziło wielkie dla reszty 
wioski. Ponieważ domki by- 
ły pokryte słomą, niemożli- 
wem było ogień ugagjć. Zda- 
wało się, iż rozszalałego ży- 
wiołn żadna moc ludzka nie 
bęazie mogła pokonać. Ale 
gdy nareszcie trochę wicher 
ustał, zdołano z wytężeniem 
wszystkich sił umiejscowić 
pożar na owe ośm domóstw 
i zapobiedz dalszemu się 
szerzeniu ognia. W końcu 
powstrzymano pożar zupeł- 
nie, chociaż nie można już 
było uratować płonących 
budynków. Wszystkie ośm 
gospodarstw padło pastwą 
płomieni. Pogorzelcy byli 
zabezpieczeni tylko nisko. 
Szkoda wynosi przeszło 20,- 
000 marek. Przyczyna po- 
żaru nie wiadoma dotąd, 
lecz przypuszczają, iż po- 
wstała może wskutek jakiej 
nieostrożności z ogniem. 


Zebranie publiczne polskie. 


Władze niemieckie ogło- 
siły wykaz powiatów, w 
których, wedle nowej usta- 
wy o zebraniach i stowarzy- 
szeniach, wolno będzie je- 
szcze przez lat 20 obrado- 
wać po polsku. 

W obwodzie regencyjnym 
poznańskim, który 
jest podzielony na 28 po- 
wiatów, wolno obradować 
po polsku w 19. Są to po- 
wiaty następujące: wrzesiń- 
ski, jarociński, średzki, po- 
znański wschodni, poznań- 
ski zachodni, obornicki, 
szamotulski, grodziski, śmi- 
gielski, kościański, gostyń- 
ski, koźmiński, pleszewski, 
ostrowski,  ostrzechowski, 
odolanowski i kępiński. 

W obwodzie regencyjnym 
bydgoskim stosunek 
jest już mniej korzystny 
dla Polaków. Na ogólną 
liczbę 14 powiatów tylko 
połowa jest wyjęta z pod 
rygoru nowej ustawy wy- 
jątkowej. Są to powiaty: 
inowrodławski, strzeliński, 
mogileński, żniński, wagro- 
wiecki. gnieźnieński i wit- 
kowski. 


W  Prusiech Zachodnich 
wolno obradować po polsku 
w powiatach sześciu, a mia- 
nowicie: w lubawskim, brod- 
nickim, tucholskim, puckim, 
wejherowskim i kartuskim. 

Trzy zbrodnie. 

Z Ćmielewa (pow. iłże- 
cki) donoszą, iź na szosie, 
wiodącej z Ostrowa do 
Ómielowa, między wsiami 
Gxrójcem a Brzostową, zra- 
niono śmiertelnie czterema 
strzałami Stanisława Do- 
browolskiego, kamieniarza. 
D. odwieziony do domu 
zmarł w dniu 6 zm. rano, 
pozostawiając żonę i troje 
dzieci bez żadnych środków 
do życia. 

Po upływie niespełna 
siedmiu godzin po tym wy- 
padku, jacyś nieznani lu- 
dzie przybyli do wsi Prze- 
paść, o 1 i pół wiorsty od- 
ległej od Ćmielowa, a za- 
szedłszy do włościanina Pio- 
tra Bocheńskiego, z zawodu 
murarza, wywołali go z mie- 
szkania okrzykiem *'wieś 
się pali”, a gdv wyszedł, 
kiłku strzałami położyli go 
trupem na miejscu. j 

Nie dość na tem, ci sami 
nieznajomi udali się do dru- 
giej wsi, Tom. Ślimińskiego, 
wsi, "Tomasza Ślimińskiego, 
kamieniarza, i wszedłszy do 
izby, w której mieszkał, 
również strzałami pozbawi- 
li go życia. 

Obecnie w Ćmielowie od- 
bywają się ciągłe rewizye i 
aresztowania. 

Przeciw językowi polskie- 


mu, 
Na Litwie rozpoczęło się 
ponowne prześladowanie 


policyjne, skierowane prze- 
ciw językowi polskiemu. 

Oto *Goniec Wileński” 
donosi, że policya w Mińsku 
Litewskim otrzymała za- 
wiadomienie, iż używanie 
języka polskiego na zebra- 
niach stowarzyszeń jest za- 
bronione. W razie przemó- 
wienia po polsku, zebranie 
powinno być rozwiązane. 
Wyjątek może być zrobio- 
ny dla stowarzyszeń, w któ- 
rych statutach zastrzeżone 
są prawa języka polskiego. 
Ponieważ jednak statuty 
żadnego z istniejących sto- 
warzyszeń nie posiadają ta- 
kich zastrzeżeń, przeto lu- 
dność polska w Mińszczy- 
źnie pozbawiona zostaje zu- 
pełnie jednego z ważniej- 
szych praw obywatelskich. 
I dzieje się to na podstawie 
prostego cyrkularza poli- 
cyjnego! 

Policya rosyjska naśladu- 
je więc Prusaków! 
Straszne nieszczęście w Bi- 

skupcu. 

Dnia 20 maja około godz. 
wpół do 1 w południe wy- 
darzyło się w Biskupcu w 
Prusach Zachodnich stra- 
szne nieszczęście. Jeden z 
pomocników czy też uezni 
w składzie towarów kolo- 
nialnych i żelaznych kupca 
Golnrke'go zajęty był otwie- 
"aniem sporego pudła z 
prochem. W pobliżu stał 
listonosz z polącym się cy- 
garem. Gdy chciał odcho- 
dzić, podał owemu kupczy- 
kowi na pożegnanie rękę, 
za którą tenże pociągnął go 
ku sobie, a podczas tego po- 
piół z cygara posypał się na 
proch. Skutek tej swawoli 
był okropny i w swych na- 
stępstwach przerażający. 
Huk wybuchu, który na- 
stąpił, słyszano o milę drogi. 
Kupczyk rozerwany został 
na kawały a ciało we wszy- 
stkie rozrzucone strony. Li- 
stonosz siłą wybuchu wy- 
rzucony na dwór, uszkodzo- 
ny cieleśnie, zakończył ży- 
cie. Dwoje dzieci z pobli- 
skich Bieli, znajdujących 
się właśnie w składzie za 
sprawunkami, wydobyto z 
pod gruzów domu jako tru- 
py. Pięciu pomocników ku- 
pieckich także odniosło ra- 
ny, że podobno dogorvwają 


w lazarecie miejskim. Bu- 
dynek został rozerwany, a 
walące się szczyty uszkodzi- 
ły przy ulicy stojącą kamie- 
nicę p. Hoppenhoita, gdzie 
okna wystawowe zostały 
zdruzgotone. Drzwi i okna 
domu p. Gohrke'go powyry- 
wane i porozrzucane, a re- 
sztę budynku nie zniszczoną 
siłą wybuchu, zniszczył o- 
gień tak, że stoją tylko ru- 
mowiska. Właściciele skła- 
du, bracia Gohrke, uszli z 
życiem tylko przez to, że 
znajdowali się w czasie wy- 
buchu w podwórzu. Pry- 
watna kasa i książki kupie- 
ckie podobno również spalo- 
ne. 


Surowy wyrok w sprawie 
strejku szkolnego. 


Przed izbą karną w Sta- 
rogrodzie w Prusach Za- 
chodnich skończył się wiel- 
ki proces przeciwko 24 cha- 
łupnikom, rzemieślnikom, 
robotnikom i jednej kobie- 
cie z Kasparusa *'o zakłó- 
cenie spokoju publicznego” 
z powodu wybuchu strejku 
szkolnego w  Kasparusie. 
Proces trwał 4 dni. Oskar- 
żonych skazano na bardzo 
wysokie kary.  Najniższą 
karą, wyznaczoną na 4 mie- 
siące, a na najwyższą na 
rok. Tylko dwie osoby u- 
wolniono od winy i kary. 
Stolarza Pankowskiego, 
którego skazano na rok, 
uwięziono natychmiast. 

Chrzest pruski. 

Z Raciborskiego. — Dwór 
Świetłowiee, należący do 
dóbr Rochowskich w powie- 
cie tutejszym, został za ze- 
zwoleniem prezesa regencyi 
i ministra pruskiego prze- 
chrzcony na *TLichtenhof,”" 

— Gminę Linarek w po- 
wiecie grudziądzkim prze- 
chrzeono na  **Conradsfel- 
de”, gminę Waterowo w 
powiecie chełmińskim na 
** Waltersdorf”, Małe Czy- 
ste także w powiecie cheł- 
mihim na *Reinau”, a 
Gurowo w powiecie złoto- 
wskim na *Obernodorf,” 


Car Mikołaj II we własnym domu 


Maurycy Jokaj, napisał kiedyś 
znakomitą powieść, pt. * Ubodzy 
bogacze i bogaci nędzarze,”” w 
której w szeregu barwnych dra- 
matycznych scen obmalował nę- 
dzę duchową, pustkę duszy i 
serca, złowrogie zmory trapiące 
bogactwo. Że do rzędu tych ‘‘ubo- 
gich bogaczy” zaliczyć można i 
cara Mikołaja II, dowodzi do- 
tychczasowa historya panowania 
tego absolutnego władcy. Drży 
on we własnym domu, obawia się 
własnego cienia. Car-autokrata 
wszech-Rosyii również i jego ro- 
dzina obawia się na każdym nie- 
omal kroku bomb rewolucyoni- 
stów, lecz w równej mierze oba- 
wia się swej własnej służby: Ze 
wszystkich ludzi bogatych w ca- 
łem państwie car ma najgorszą 
służbę. 

Można uniknąć bomb rewolucy- 
onistów nie wychodząc z pałacu, 
nie opuszczając na krok własnych 
apartamentów. Lecz jak uchronić 
się od niebezpieczeństw, przeci- 
wko którym najwytrawniejsza 
policya jest bezsilna, od niebez- 
pieczeństw które czychają na ca- 
ra i jego rodzinę w każdej chwili, 
otaczają go podczas wstawania z 
łóżka, udawania się na spoczynek, 
w sali jadalnej, podczas podróży. 

W jesieni ubiegłego roku car 
podróżował na jachcie ‘‘Stan- 
dard’’ po morzu bałtyckiem. Pod- 
czas podróży omal życia nie utra- 
cił z powodu niedbałości czy złej 
woli najbliższego otoczenia. 
“Standard” o mało co nie rozbił 
się o skałę morską, o skałę, którą 
cała marynarka rosyjska dosko- 
nale znała. W roku 1906, po skoń- 
czeniu prac nad wymiarem głę- 
bokości dna morskiego na Bał- 
tykn, zaznaczono starannie skałę 
na mapie w ministeryum mary- 
narki. 'Zapomniano” ją tylko 
zaznaczyć na mapie *' Standard'a. 

W Liwadii (jesienią 1900 r.) 
car Mikołaj II zachorował nagle 
na gorączkę tyfusową, chorobę 
zaraźliwą. zwykłą plagę miej- 
skich dzielnie ubogich i zaniedba- 
nych. W sferach dworskich dzi- 
wiono się temu wypadkowi. 

— Ja się nie dziwię, zawołała 
jedna z obecnych dam — widzia- 
łam bowiem kuchnię w pięknym 
zbytkownym pociągu cesarskim. 
Osłupiałam na widok wstrętnego 
brudu. Mam jeszcze przed oczy- 


ma zwykły drewniany stolik, 
czarny od brudu, na którym sie- 


kano mięso na befsztyki a la 


russe przysmaki, których nie 
chciałabym za nie w świecie po- 
kosztować. 

W służbie dworu carskiego, jak 
stwierdził pewien lekarz wojsko- 
wy, znajdują się kucharze i ku- 
charki, dotknięci chorobami 
wstrętnemi i zaraźliwemi. Pomi- 
mo jego zarządzeń, nie usunięto 
tych chorych ze służby. I nadal 
przyrządzali oni codziennie poży- 
wienie dla cara. 

Pewnego razu tenże lekarz spo- 
tkał się z generałem Tyrtowem, 
bratem b. ministra marynarki. 
Tyrtow wracał w karecie z ma- 
newrów cesarskich w Krasnem. 
Był słaby, o rysach twarzy zmie- 
nionych cierpieniem, chwytał się 
często rękoma za brzuch. 

Co panu jest? zapytał dok- 
tór. 

Wczoraj cesarz zaprosił mnie 
na kolacyę do swego namiotu. U- 
przedzano mnie wprawdzie iż jest 
wielką nieostrożnością zjedzenie 
czegokolwiek w kuchni cesar- 
skiej. Lecz poranne manewry za- 
ostrzyły mój apetyt i zjadłem coś. 
Całą noc i teraz jeszcze męczą 
mnie boleści. 

Według zwyczaju w dzień św. 
Jerzego car zaprasza na wykwin- 
tny obiad wszystkich kawalerów 
ordern tego świętego, bez różnicy 
stopni. Po obiedzie, stosownie do 
tradycyi *'batiuszka”” car pozwa- 
la swym gościom zabrać dla ich 
rodzin resztki przysmaków z tale- 
rzy: pasztety, ciasto, owoce, cu- 
kry itd. s 

Korzystając z tego tradycyj- 
nego pozwolenia, pewien stary 
podoficer zabrał kawał pasztetu z 
ryb i uraczył nim swe dzieci. 
Wszystkie zachorowały, a jedno 
nmarło, 

Maitre-chef (naczelny kucharz) 
kuchni carskiej w krótkim czasie 
staje się milionerem. Ale zato 
‘dobrze poinformowani” goście 
na ucztach carskich nie dotykają 
potraw ani wina. 

Na dworze carskim istnieje u- 
rząd **rewizora', czyli kontrole- 
ra stołu carskiego, mąż znaczny, 
świadomy swej funkcyi, czyni 
poważnie przegląd butelek, ra- 
chuje je, sprawdza zawartość. 
Podczas uczty krąży wśród za- 
stawionych stołów, a za nim inni 
również poważni, wygalonowani 
służacy, którzy *usnwają? zby- 
teczną liczbę butelek, podając je 
swym żonom ukrytym za portye- 
rami. Podobnie dzieje się z cu- 
krami, ciastkami, owocami i róż- 
nemi deserami, nawet z kwiata- 
mi, które ozdobiają stoły. Dla 
gości pozostawia się tylko nie- 
zbędną ilość butelek taniego wi- 
Da. 

— Bywałem często — opowia- 
Ua pewien dworak petersburski -- 
w domu pana X. Lubił on raczyć 
swych gości dobrem winem cho- 
ciaż nie był zamożnym. A wino, 
dobre wino kosztuje drogo w Pe- 
tersburgu. Raz, przypadkiem, 
przez uchylone drzwi salonu mego 
przyjaciela zauważyłem lokaja w 
liberyi dworskiej. Taw, to mój 
zwykły dostawca oświadczył p. 
Z- Dziś wieczorem spełnimy do- 
brem winem toast na cześć Jego 
Cesarskiej mości. 

Dostawca ten przyniósł 20 bu- 
telek dobrego wina: Chateau- 
Yquem, Laffitte, Mouton, Roth- 
schild i inne, za które mu zapła- 
cono bagatelkę: po pół rubla za 
butelkę. 

W całym Petersburgu znaną 
jest ' anegdota” o świecach łojo- 
wych dla Aleksandra III. 

Spojrzawszy raz na rachunek 
wydatków dworu car zaintereso- 
wał się pozycyą następującą: ty- 
le a tyle pudów świec łojowych. 
(pud 16 kilo.) Postanowił zbadać, 
dla kogo są przeznaczone te świe- 
ce łojowe. Minister dworu nie nie 
wiedział. Zawezwano prezydenta 
komitetu ministrów. Również nic. 
Nakoniec car zarządził szczegó- 
łowe śledztwo: Czyniono poszuki- 
wania w archiwach i dowiedziano 
się, że pewnego dnia carowa Ka- 
tarzyna II dostała kataru. Poko- 
jówka poradziła carowej natarcie 
nosa łojem ze świecy. Zawołano 
major-doma pałacu carowej i za- 
rządano odeń jednej świecy łojo- 
wej. Nie było jej w pałacu. Wy- 
dano rozkaz kupna jednej świecy. 
Później rozkaz ten, należycie 
wpisany do registrów wydatków 
dworu carskiego, przekształcił się 
w pozycyę kilkunastu pudów 
świeczek łojowych. Katarzyna 
ginie. Świeczki wciąż figurują. 
Wstępuje na tron jej syn. Świe- 
czki nie znikają Z regestru wy- 
datków dworskich. Po zamordo- 
waniu Pawła w Rosyi, panowali 
i umierali różni carowie, a świe- 
czki żyły wciąż w regestrze wy- 
datków dworskich. 


o wdów 


Małe niedomaganie nad 
którem kłopotamy się nocą 
i dniem może być powodem 
obalenia waszego całego ner- 
wowego systemu i złożenia 
was chorobą na łożu. Dla 


tego nie kłopocz się, bądź 
dobrej otuchy kładź nadzie- 
ję w Dra Piotra Gomozo. 
Jest to lekaistwo w którem 
możesz kłaść zupełnie zaufa- 
nie. Jest ono czysto ziołowe 
i nie zawiera nie takiego, co- 
by mogło zaszkodzić. Nie 
jest sprzedawane w apte- 
kach, leez przez specvalnych 
agentów mianowanych przez 
właścicieli: Dr. Peter Fahr- 
ney and Sons Co., 112—118 
So. Hoyne ave., Chicago, Ill. 


- DOBRE KADY. © 


Jeżeli chceaz wlednieć 


Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn va: 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą ** Dobre rady”*, s 
której możesz się dowiedzieć dużo po- 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin- 
na być w każdym domu. 


The Rutkowski Co. 
73 W. Eagle str., ...... Buffalo, N. Y. 


Do Szanownej Publiczności Polskiej. 

Niniejszem mamy zaszczyt oznajmić 
Naszym Rodakom, że dnia 25go Maja 
wzięliśmy posiadanie dobra Markisa 
Montgomery Boyle, który stale prze- 
bywa w Londynie. Dobra te składają 
się z 4ech folwarków obejmując razem 
3486 akrów zemi. Kilkanaśqie pię- 
knych budynków, kilkaset sztuk bydła, 
świni, owiec, wszystkie przyrządy rol- 
nieze najnowszego systemu itd. 

Farma ta była w posiadaniu tej azla- 
checkiej familii angielskiej przez długie 
lata, i pamiętną jest z kilkodniowego 
pobytu angielskiego króla, Edwarda, 
kiedy jako książę Walii podróżował po 
Ameryce. Posiadłość ta jest jedną z 
najpiękniejszych w Stanie Tennessee, 
a śmiało twierdzić możemy, że niema 
w całych Stanach Zjednoczonych wię- 
kszej i lepiej urządzonej farmy polskiej, ! 
a jeżeli jest to chcielibyśmy wiedzieć 
o niej, a wlasciciel tejże otrząvma 
4250.00 nagrody. Zapraszamy wszyst- | 
kich interesowanych w gruntach aby | 
tu przybyli i przekonali się naocznie o 
urodznjności ziemi, o klimacie i aby 
poznali, że umieszczając swój grosz tu 
w ziemi, podwoją go w krótkim czasie. i 
Teraz włnśnie jest czas jechać i prze- | 
konać się, że tu nie ma tak wielkiego 
gorąca, że deszczu jest dosyć, i że zie- | 
mia urodzajna i wyda wszystko, ale ją 
trzeba uprawiać. Jadąc, kupuje się | 
bilet do Sunbright, Tenn. Ktoby chciał : 
jechać niechaj nas uwiadomi listownie |! 
kilka dni naprzód, kiedy wyjeżdża, 
kiedy tu będzie, abyśmy mogli po nie- | 
go posłać konie na kolej i niechaj adre- | 
suje: Antoni stefanowicz, Stowers, 
Tenn., zaś w sprawie informacyi o 
grunta udresować: National Land Co., | 
Ine., Glades, Fenn, 
— 

DARMO. Kto chce mieć dobrą i po: | 
Żytoczną rzecz do czytania, ten niech 
pośle swój adres, a ja poślę mu to 
darmo, Mój adres: Mrs. J. Swanoffy, | 


1718 Washington ave., Tremont, N. Y. | 
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17 dolarów KTO POJMUJE ODPO- 


14. dolarów 


szyfkarta do WIEDZIE NA TE4 szyfkarta do 
kraju! PYTANIA??? kraju! 


BACZNOŚĆ RODACY! CZYTAJCIE NASZE 
OGŁOSZENIE! PRZYZNACIE SŁUSZNOŚĆ! 


Pytanie 1). DLA CZEGO TERAZ TYLKO U NAS KOSZTUJE SZYF- 
KARTA DO KRAJU TE 17 Dol.f 

Odpowiedź: — Z nami nikt nie może konkurować! My jesteśmy general- 
nymi agentami i mamy kontrakty z kompaniami okrętowemi, że musimy do- 
starczyć na każdy szyf tyle, a tyle pasażerów i dlatego dla nas ceny szyf- 
kart są znacznie tańsze! To €o inny agent na Was zarabia, to my Wam daru. 
jemy. My zadawalniamy się najmniejszym zarobkiem, a chcemy Was lepiej 
zadowolić. 

Pytanie 2). KTO DAŁ POWOD DO TEJ TANIOSCI SZYFKART! i do 
tego, co kompanie okrętowe fajtują już długi czas eo do cenf 

Odpowiedź: — Powód do tego dały same obeene złe czasy. Nikt teraz 
nie zarabia, a dlaczego bogate kompanie okrętowe mają z tego jeszcze ko- 
rzystać i zdzierać biedny naród? Pierwej płacili za szyfkartę aż 33, a nawet i 
40 dol. — My wystąpili przeciwko temu. Objaśniliśmy niektórym kompaniom 
(jakie jeszcze mają szyfy najlepsze), że to niesumienność w tvch czasach tyle 
brać za ezyfkarty. Rozpoczął się zatem fajt u wszystkich kompanii, a ten 
ciągle jeszcze trwa. — 

Pytanie 3). DLACZEGO KAZDY POWINIEN DLA WŁASNEGO DOBRA 
TYLKO PRZEZ NAS JECHAC DO KRAJU? 

Odpowiedź: — Każdy powinien nas w tej ciężkiej walce z kompaniami 
okrętowemi wspierać, bo walczymy za Wasze dobro, za Wasz pieniądz. — To 
jest Wasz obowiązek prawie tylko przez nas jechać do kraju. — My wywal- 
czyli też dla Was najwygodniejsze i najszybsze szyfy expresowe po cenie 17 
dol. Niech zatem każdy z tego korzysta jak długo czae pozwala! Niech każdy 
nas wspiera! 

Pytanie 4). JAKICH AGENTOW NALĘZY SIĘ WYSTRZEGAC, A KO- 
MU MOZNA SUMIENNIE ZAUFAC? 

Odpowiedź: — Należy wystrzegać się nowych, małych agencików, którzy 
to dopiero co niedawno, otworzywszy niby to tak przez nich nazwane *' Polskie 
Banki” szukają skrycie Waszych pieniędzy. — Oni wszelkich sposobów używa 
ją, by Was złapać. Głoszą się po gazetach, że mają po 15 tysięcy dolarów 
kaucyi, ale oni nawet i 15 dolarów nie mają, bo to są tylko takie kompanie, 
jakie za nich na tę sumę ręczą. — Oni chcą Was ośńlepić. Pieniądz im zaufany, 
jest niepewny! SZUKAJCIE STARYCH ZNANYCH wszędzie AGENTOW! 

WIERZCIE I UFAJCIE NAM, A BĘDZIE WAM DOBRŻE! 

Jedźcie przez nas tylko na jeden z tych następujących dni, a te są: — 

na 10, 13, 17, 20, 24 i na 27 czerwca i na 8 i na 15 lipca: — 

KTO JEDZIE OD NAS NA JEDEN Z TYCH DNI, TEN PŁACI ZA 
SZYFKARTĘ TYLKO TE 17 DOL. Tylko dla takich, co jadą da Roszyi 
[Rusko-Polski], to cena przez wodę jest tylko te 21 dolarów. Nikt u nas niema 
żadnych wydatków. Staramy się o bagaż i nocleg dla każdego! Odprowadzamy 
na szyf w porządku! Zamawiajcie miejsca u nas, ślijcie po 3 dolary zadatku! 
Zadatek pewnie odliczony zostaje od ceny szyfkarty. Czekamy każdego na 
dypie! Ządajcie naszych znaków, wyjeżdżając do nas! Osobne pokoje na 
szyfach dla familii i co 3—4 osób! Pamiętajcie ra te terminy! Miejcie rozum, 
a będzie Wam dobrze! Zanim jfdziecie do kraju, piszcie wpierw do nue po 
informacye! 

Sprowadzamy też każdego z kraju na tych najlepszych szyfach! Opieku- 
jemy się nad pasażerami na całej drudze. 

Wysyłamy wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. pocztę po kursie naj- 
niższym, ręczymy za każdy cent i za doręczenie w 12 dniach! Wraz z pokwito- 
waniem dajemy za każdą wysyłkę kupon na prezent! Za 5 kuponów śliczny 
krzyż do łańcuszka! Piszcie po katalog prezentów! 

Pytamy się: Kto ma kłopoty wojskowe? [o kontrolę, ćwiczenia, lub asen 
terunki]. Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? Kto ma spadki 
odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa [dowierno- 
úci], kontraktu kupna i sprzedaży? Kto chec przez konsulat co wykanzćf 
Dokumenty wystawić legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? Piezcie 
zaraz do nas. Pamiętajcie nasz adres: IZYDOR HERZ, Bankier i Notaryusz, 
£ Carlisle str., Dept. D, NEW YORK, N. Y. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.00. 


a poólemy wam 


DOBRĄ POŁ *'ONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozm ar 12x7 cali. Hebanowi oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu- 
cze, niklowe okuże rogi I kianuy, potrójne miechy 4 
busy, 4 rzędy wiszczałek. Cena tylko $5.25. 
Jeżeli się wam będzie podobać, to zapiacicie agen- 
towi ekspreaawemu resztę pieniędzy. 
Inne hermoniki sprzedajemy po cenle od 450 da 820.00. 
Piszcie do nas po Wielki Kntalow Polski różnvch 
przedmtotów załąc zając 5c ua przeryłkę. Adresowuć' 


The Pulaski Mail Order House 
816 N. Hamlin Ave Chicago, I 
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Pamiętaj, że *''nawet najlepsze nie jest zadobre m,” 
czniejszych, bierz ‘“SEVERY.” Są one bezpieczne i pewne. 


Niestrawność 


Ww. F. SEVERA CO. 
Phoma 


oł 


ZANIK SIŁ! 


środka na odbudowanie 
ogólne, SEVERY 


ca dzielność. 
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żony a oddech cuchnacy? Czy cierffsz na mdłości i brak apetytu 
Czy miewasz bóle głowy, kwaśność żołądka, odbijanie się gazów, a 
czasami i wymioty? To są wszystko objawy niestrawności i za 
szczęśliwego uważać się możesz, jeżeli straszliwa choroba niestra- 
wności chronicznej, czyli Dyspepsyi. nie pochwyciła cię jeszcze w 
swoje szpony. Nie zwlekaj, tylko zacznij brać zaraz 


Gorycz Żołądkową 


najcudowniejsze lekarstwo na wszelkiego rodzaju choroby  żołąd- 
ka. 
stan zdrowia. 


‘‘ Przez trzy lata ciągle chorowałem ciężko na żołądek i leczyłem się u wielu doktorów za 
pomoeą tak zwanych lekarstw, lecz dopiero pu zużyciu jednej butelki Severy Goryczy Zołądkowej 
doznałem dużej ulgi i teraz czuję, że już wkrótce całkiem będę wyleczony — a to dzięki znakomite- 
mu żołądkowemu lekarstwu.”” 


ŻADAJ SEVERY. 


Gdy organizm potrzebuje 
nia, gdy jest niezbędnem użycie jakiegoś 
i pokrzepienie 
BALSAM ŻYCIA o- 
każe się w takim razie najpomocniejszym. 
Jestto niezrównany wzmocniciel i odbu- 
dowywacz dzielności życiowej. Przywra- 
Cena 15 centów. 


Do sprzedania we wszystkich aptekach. — Porada Lekarska Darmo. 


Jeżeli potrzebujesz lekarstw najskute- 


i Dyspepsya. 


Czy po jedzeniu czujesz niedogodę? Czy język twój jest obło- 


SEVERY 


Przyniesie ulgę odrazu, zaostrzy apetyt, polepszy ogólny 
Cena 50¢. i $1.00. 


— 


Frank Nowak, Amana, la. 


NIE PRZYJMUJ NAŚLADO WNICTW. . 


Silne Bóle w Krzyżu. 


Jeżeli cierpisz na uporczywe i silne 
bóle w krzyżu, to znaczy, że twoje nerki 
są nie w porządku. Zacznij zaraz brać 
SEVERY LEKARSTWO NA NERKI I 
WĄTROBĘ, a bóle w krzyżu wkrótce 
znikną. Ono szybko wzmocni wątrobę 
i poczujesz się wtedy całkiem innym 
człowiekiem. Cena 75 e. i $1.25, 


wzmocnie- 


0000000000 000000000000000000000000000000007300 


CEDAR RAPIDS 


W.F. SEVERA Co. 


IOWA. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
Oldeat Polish Newapaper ln America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa tha interesta of over 3,000,909 Polas re- 
siding (kroughoułh tże United REL dh Canada, 


Subscription T vo Dollara pe per Year, 


Rates of advertising on application. 


Gazeta Polska w Chicaga la read in all the States 
and Territories ofthe Union, in Canada, Merico. 
America, South America. 
Britain, Ireland, France, Germany. Austria, Ser- 
via, Nwitzerland, Turkey in Asia, Africa, Austre- 
lia. and in all the provincea of ancient Poland, ia 
rssly a First Clasa Adcartising Medium. 


Ali communications ought to ba addresedz 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


582 Noble St., Chicago, Ill. 


Wa have ka of our own Publication 
and d Fditiont, ZER Imported Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najatarsze czasopismo polakie v/ Ameryce. 


Wychodzi co czwariek katıl go tygodnia. 


PRENUMEBATA ”, „OCZNA: 
W Stanach Zjedn. 
W Europie, Amerycz S7 w Tporudnio ej; 
Azyi, Afryce, Australi’. 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nia 
wynosząc: iednego cala druku na jeden raz 
Kd centóa etg pnie pułuwę ceuy. 

POSZUKIWANA na jeden raz jak i ogłoszenia 
a nałożeniu jakiego przedsieblomitwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

4BON ENG I ACB ponmiiaszkanie, powinni 
podać atr 7 dołączyć 10e (w zna- 
Czkachp  „) GE Sui Aay adrvau. 

PIENIĄDZE należy przemyłać przez Money 
Order, Express lub w liście regiutrowanym. 
Kw oty niżeze od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztrw“ h 


Rękopim, s nie zwracamy. 
Wazelkie liaty i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., chicago, IIl. 
Piersza Kulęzarnia „olska w Ameryce poniada 


książki sprowadzone 2 Kuro ropy oras prerio 1000 
dzieł i lzirtek właarego wydania i nakladu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL. 11 czerwca, 1908. 


WSPANIAŁA MYBL. 
Szanowny Panie W. Dyniewicz! 

Panu, jako najstarszemu wyda: 
wnictwu, założycielowi pierwszego pi- 
sma na ziemi Kolumba, dla garstki ży- 
jących w owem czasie wychodzców 
Polskich, przypada pierwszeństwo ini: 
cyatywy wziętej w podaniu pierwszej 
myśli dv wielkiego i szlachetnego dzie- 
ła pośród Narodu. Praca Twoja, czci- 
godny pracowniku, tu na tej Amery- 
kańskiej ziemi, jest bardzo doniosłego 
znaczenia, tak że z trudnością było- 
by dotrzeć i określić granice jej, cześć 
Ci za to Synu Polski. Wiek Twój jest 
poważanym. a opatrzność dotąd zacho- 
wała Ciy, abyś tą siłą, jakąś zdobył 
sobie w użyciu pośród ludu, stanął, we- 
zwał w szereg pracy swoich współ:kole 
gów po piórze, jeszcze do pracy narodo: 
Powstań Mężu i przemów w idei 
pracy narodowej w idei braterstwa. 
Czas nadszedł, boleść i klęski, zespo 
ja wszystkich, Bóg z Tobą, Twój 

Ziomek. 


wej. 


Specyalna Korespondencya. 
(Nadesłane.) 
Pomimo woli, ciśnie się pióro do ręki, 
ho nie można milczeć tego co duszę 


boli, nie jeden. lecz miliony to cierpie- 
nie czuje, i w różny sposób nasze społe: 
czuństwo swoją skargę wynurza, a 


skarga to straszna, bo cierpienie wiel. 
kie, pochodzące z krzywd zadanych 
przez wrogów, społeczeństwu naszemu. 
A un raz to gorzej idzie, Co raz to 
większe ciosy i zawody spadają} na 
nasz Naród, i chociaż się bronimy, to 
broń nasza nie razi ani utrzymuje nie- 
Co raz to nowe knują na 
nas spiski, pewni siebie, że wtem chao- 
sie nieporzydków, nieporozumień pAr- 
tyjnych w rozszarpanem naszem Naro- 
dzie . guiecionem, dręczonem w różny 
sposób, wyjda zwycięsko wrogowie na 
si; zgniotą siłą, MIO oporu naszego, że 
w ostatku wyczerpie się sposób obrony; 
gdy się znów rozglądniem w koło siebie 
— i nigdzie nie ujrzem przyjaciół pra- 
wdziwvch, lecz tylko ciaśniejący się 
pierścień milionowej armii, z ostremi 
włóczniami brzękiem stali, i Kolosami 
Spirów, śmiercią grożące,  śmielszem 
wystąpieniem w obronie praw naszych. 
Zaiste, że położenie takie jakie nam 
zgotowali wrogowie nasi, daje im szan- 
sę do tryumfu w pewne zwyclięztwo. 
Przewidują oni, że pod takiem prądem 
cierpień moralnych, zostanie naród wy- 
czerpany, — częńć dla zysku przejdzie 
do szranków wroga, inna część nieświa- 
doma, nie znająca celu, nie prowadzona 
przez nikogo, stanie się potulną, trze- 
cia część — zobojętnieje, nie widząc 
wyjścia żadnego. — Czwarta, ostatnia 
cząstka, obdurta, ostawiona samotnie, 
ulegnie, rozpłynie się i skończy swój 
żywot narodowy, ginąc w nurtach lu- 
dów panujących. 

Bracia Polacy, Syny Polskiej Ziemi! 
dopóki zwłóczyć będziecie w pojedna- 
niu się; wróg nasz, pojednawszy się, 
walczy przeciw naszej Ojczyźnie, ało- 
wem, czynnie walczy, aby zdruzgotać 
nasz byt narodowy. Wielki już czas, 
aby uchwycić broń i stanąć do walki 
w uzbrojeniu odpowiednim, takim, któ- 
ryby odpowiedział uzbrojeniu nieprzy- 
jaciół naszych. Nie karabin, sztylet lub 
bomba zwycięży, bo to zabije jednego, 
podraźni pięciu, a jeden przeciw Z0stu 
walczyć nie może. Inny sposób musi- 
my obrać obecnie, aby tryumf wrogów 
strącić i ich szatańskie dzieło. Bóg, 
który był i jest Bogiem sprawiedliwości 
wymierzy nam ją w swoim czasie, gdy 
my ze swej strony gotowość i pracę o- 
każemy, Do dzieła, Bracia Polacy! 
Liczniejsi dziś jesteśmy, jak kiedykol- 
wiek przed tem, chociaż rozdarci przez 
trzech sępów, atrzeżeni przez nich je- 
steśmy, szezególnie przez dwóch niena- 
syconych krzywdą, zami ludu naszego, 
tych gnębicieli ducha wolności: dotąd 
cierpielliśmy . nadal cierpieć musimy, 
bo złe wrogi nie poprawią mię tak prę- 
dko. Szatan nie będzie Aniołem, a jego 
łaskę, gdy na nas spadnie, to udręczenie. 
Lecz szatanowi bronić się można. Bóg 
o nas nie zapomniał, idźmy, waleczmy 
bronią Jego. bronią jedności i miłości 
chrześciańskiej. On nauczy nas talen- 
tem ducha awojego, zapewniając ka- 
Ademu byt. Jego Wszechmocną prawicą 
zakreślony. Prawa Jego nie ulegną 
zmianie i są dziełem wszystkich ludzi 
i dobrej woli. Cóż czynić aby powstać 
i obronić się? Nie jeden zapyta, i słu- 
Oto połączmy ducha naszego w 
ideale wolności ehrześciańskiej, nie 
masz obszaru na ziemi, abyśmy ducha 
połączyć x'e mogli, ani nie masz trud- 
mości takiej, aby przełamać jej nic mo- 
gli. Duch chrześciański objął nasz na- 
Úd. lecz ~ sskonałości szwankuje, 


przyjaciół. 


sznie. 


zimierza Pułaskiego; 


Jadwigi, gr. T58 Związku Narodowego 
Polskiego; Tow. narodowe, Przyjaźń. 

Wszystkie powyżej wymienione To- 
warzystwa w sobotę o godzinie ósmej 
zebruły się na salę przy ulicy Green 
pod nr. 117, później wyruszyły do ko- 
ścioła na nabożeństwo, gdzie po odpra- 
wieniu mszy św. Ks. Jandy przemówił 
kilka serdecznych słów, zachęcając pu- 
bliczność do miłości ojezyzny i ezeze- 
nia jej pamiątek, następnie Towarzy- 
stwa przy towarzystwie dwóch orkiestr 
wyruszyły w pochód po ulicach miasta, 
a następnie powróciły na salę, gdzie 
oczekiwał już tłum ludzi zebrany. Pro- 
gram na sali był następujący: 

Najprzód połączone orkiestry, pol- 
ska z litewską, odegrały kilka marszów. 
i hymnów narodowych. Następnie mar- 
szałek, Józef lawęcki, otworzył ob- 
chód i powołał Jana Polakowskiego na 
przewodniczącego, u na sekretarza ni- 
żej podpisanego i wszystkich prezesów 
Towarzystw na estadrę. 

I. Chór parafialny pod przewodnie- 
twem pana Pawła Drajewicz odśpiewał 
‘Witaj Majowa Jutrzenko”'”. 

II. Mowa ks. L. Jandy, który przed- 
stawił jak naród nasz przechodził stra- 
szne chwile j znaczenie Trzeciego Ma- 
ja. jej wielkość znaczenia i jak państwa 
zaborcze przystąpiły do rozbioru naszej 
ukochanej Ojczyzny, o gwałtach jakich 
się dopuszczają Prusacy na dziatwie 
polskiej i zaznaczył, że my Polacy ni- 
gdy nie uciskaliśńmy sąsiadów naszych, 
lecz gdy tylko okazała się potrzeba, to 
chętnie stawaliśmy w ich obronie. 

HIT. Deklamacya ‘“‘Na wyłomie”” 
przez pannę R. Godziszewską. 

IV. Mowa Stefana Rymkiewicza, któ- 


czyli innemi słowy niedomaga. Wolno- 
ści idea nie doszła do każdego zakątku 
w ludzie naszym, æ pracn ta czeka na 
nas, nie na jednego, nie kilkunastu set 
lub tysięcy, lecz praca ta czeka na 
wszystkich tych szermierzycieli, któ- 
rych duch Boży oświecił, wlał rozum 
rozpoznania i miłość do Ojczyzny, ten 
ideał życia narodowego i wiarę w le- 
psz} przyszłość. Wiara znów ludu jest 
potęgą, siłą nie do zgładzenia, przez ża- 
dną siłę, znaną na świecie. — Z tą 
wiarą, ludu mój Polski, stań do walki, 
i z tą nadzieją, złączony pod jednem 
sztandarem Związku Wszech-Polskiego, 
po całej ziemi, pod hasłem bratniej o- 
brony. Związek ów pochłonie wszyst- 
kich braci i siostry Polskiej ziemi, o- 
wionie ich błogą ciepłotą miłości oj- 
czyzny i bliźnich zbliży, zbrata, wy- 
rzuci swary, kłótnie, nad życzliwość, o- 
patrzy rany, wspomoże i przetrwa bu- 
rze gromadzące się na horyzoncie naro- 
dów. Ten straszny dramat rozegra się 
w niedalekiej przyszłości. Siła prze- 
ciw prawu, a prawo przeciw sile, wal: 
czyć będą, dopóki nie zwyciężą to o- 
atatnie. Pod tem, i złem prawem potę- 
gi. złączeni bez róźniey wszystkie 
dzieci Polskiej Ziemi, od granic wscho- 
du do granie zachodu i od sfer lodów 
do sferów lodowych, staniemy się po- 
tęgą nieznaną dotąd wrogom naszym. 
Zkrzyżujemy im ich plany, ich rachubę, 
ich wpływ, podkopiemy potęgę brutal- 
nej siły, i zwyciężymy smoka, który 
szarpie i dręczy Judy, a nasza Ojczyzna 
stanie w białej szacie odziana aureolą 
męczeństwa, ale i zwycięztwa, a po nad 
tem ludem zasiądzie na tronie Najsił- 


niejsza, Najpotężniejsza Monarchinia, 
Królowa Korony Polskiej, niewidzialna | ry w krótkich słowach przedstawił, że 
wprawdzie okiem, lecz odkryta sercom, | są tacy Polacy, którzy wstydzą się 


które modlą cię ustawicznie za nami u | imienia Polskiego. 


U 
‘Polskiemu 


stóp Syna Stolicy Bożej, abyśmy po- V. Deklamacya Dzis 
wstali zjednoczeni i nieśli wysoko jej | cku””, panny Zolnoskiej. 
sztandar, pokoju, sztandar wolności, je- VI. $piew **Ave Marya’ przez p. 


Pawła Drajewicz. 

VIL, Mowa ks. Kubesa, który wspo- 
mniał o bohaterze Kościuszce i jego za: 
sługach, położonych w obronie Ojczy- 
zny naszej, i że państwa zaborcze, to 
jnko orły drapieżne rzuciły się po awój 
łup. Nadmienił także, że naród nasz 
pomimo chociaż stracił byt swój po- 
lityczny, nie upadł jeszcze na duchu, bo 
każda sprawa narodowa żywo nas ob- 
chodzi, zachęcał do łączenia się w To- 
wnrzystwa, do popierania polskiego 
przemysłu i handlu, ru wymienił w jaki 
sposób uprytni żydzi potrafią wyży- 
skiwać naszych rodaków, że oni są 
główną przyczyną, że Królestwie Pol- 
skim w obecnych czasach grasuje stra- 
szny bandytyzm, i zachęcał do oświa: 


dyny sztandar zbawienny i pochodnie 
światła ówiata. 

Jakimże „sposobem zbudujemy ten 
gmach narodowy, tę potęgę, która 
zwycięży, i stać się ma przymierzem po- 
koju pomiędzy Bogiem, a ludem jego? 
Odpowiedź i droga postać, Związek 
Wszech-Polski, znaczy objętość wazy- 
stkich Połaków bez różnicy. W pierw- 
szem szeregu stang kierownicy prasy, 
są oni dzwonem wielkim, wzywającym 
lud na wielkie dziejowe zebranie, w o- 
znaczonym dniu i poświęconym organi- 
zacyi Narodowego ducha. W drugim 
szeregu stang straźnicy wiary i kiero- 
wnicy winnicy Pańskiej, Kapłani z 
Książętami Kościoła na czele, tj. z 


Biskupami. W trzecim szeregu — sier- 
mierze, słowa dobrego siewcy, ziarna | tY. A 
nauki ludowi swojemu. W 4tym szeregu VIII. Deklamacya **W smutną ro- 
— pracownicy polityczni, twórcy porzą- | SZnieę ', przez p. Bulak. 
IX. Mowa ks. Jandy o wywłaszcze: 


dku i badneze społecznych potrzeb. W 
tym szeregu — cisi pracownicy po- 
między Indem. W 6tym szeregu — nie- 
przeliczona liczba czekających na za: 
wołanie do szeregów Narodowych. O- 
tóż plan organizucyi, pierwszy. Któż bę- 
dzie przewodniczył? Rząd Centralny, 
który będzie miał siedzibę za granicą, 
bo w Ojczyźnie nie obstał by się. Któż 
ustanowi ów Zarząd i dokona oboru je- 
go? Na początkach obór Zarządu orga- 
nizacyjnege spada na Prasę i Ducho- 
wieństwo i ludzi światłych. Gdzież 
pierwsze początki mają nastąpićż W 


niu pruskim na końcu której publi- 
ezność wzniosła trzy razy okrzyk 
“Hańba rządowi pruskiemu!!!” 

XI. Deklamacya *'Praca i oszczę: 
dność'” p. Godziszewskiej. 

XII., Spiew ogólny wraz z orkiestrą 
<tI3oże coś Polskę.'' 

XIII. Ks. L. Jandy podziękował pu- 
bliczności za zgromadzenie i deklama: 
torkom oraz i móweom i wzniesiono 
trzykrotne okrzyki na cześć Polski i 
Stanów Zjednoczonych i prezydenta, a 
zarazem miasta Worcester, a na zakoń: 
czenie odśpiewano pieśń legionów pol- 


czwartej dzielnicy polskiej, tj. w Ame- a S A a 
ryce. Leez fundusz gdzief Fundusz na skich ‘‘Joszeze Polska u zginęła 
ton cel wpłynie drogą legalną wpiso- | Tutaj w imieniu całego Komitetu ob- 


chodowcgo składam Polonii miasta 
Worcester serdeczne podziękowanie za 
wzięcie udziału w obchodzie i spokojne 
zachowanie się podczas mów i deklama- 
cyj. 


wego, z rocznem usesmenutem od człon- 
ka 25 centów, na potrzeby i wydutki 
konieczne Zarządu Centralnego, na 
którego barkach spocznie nowy kieru- 
nek setek podręcznych Komitetów do 
spraw, we wszystkich odcieniach na- 
rodowego życia. Czy urzęda będą pła- 
tne? Tylko niektóre z tych, które za: 
biory bardzo wiele pracy z cały czas, 
inne będą urzędami honorowemi. Ja- 
kimże sposobem odznaczać urzędników 
ich stopień, ieh pracę i znaczenieł Naj- 
lepiej byłoby stopniem wojskowem, po- 
cząwszy od szeregowca aż do Generała. 
Czy 25 centowy podatek wystarczył 
Są źródła inne, rozliczne, ale początek 
z małem się zapoczyna, gospodarka 
roztropna, oszczędna jest mistrzynią 
dobrobytu, a każdy początek jest mały. 
Któż zapocznie pierwszy? Któż podej: 
mie tę zbawczą myśl, aby zamienić to 
zbdwienne dzieło w czyn, rozszerzać, 
nawoływać do szeregu Narodowego? 
Odpowiedź: Ten kłębek złotej nici, któ- 
rąbyście uszyć mogli obronny płaszcz 
swojej Ojczyźnie, przypada w udziale 
Największym Organizacyom Polskim w 
Ameryce, tj. Związkowi, Zjednoczeniu i 
Unii. W porozumieniu się ze sobą, te 
Orgnnizacye mają wziąć udział począt- 
kowy, rozwinąć energiczną pracę przez 
organy swojej pracy, i wszystkich 
członków wpisać na listę Związku 
Wszech-Polskiego. Czy tylko ufność bę- 
dzie miał lud? Nie tylko ufność, lecz 
radość zapanuje. Ow Związek urośnie 
szybko, udoskonali się, okryje całą 
naszą Polonię i wyda złote owoce pra- 
cy dla nas samych i Ojczystej Ziemi. 

Do Was się zwracam Wydawcy oza- 
sopism z prośbą o powtórzenie tego w 
swoich pismach, dodając swoje uwagi, 
pochodzące z głębi awojej duszy. O:po: 
trzebie pracy energii w podjęciu naj- 


Z bratniem pozdrowienieni 
A. Banosik, sekr. obchodu.. 


Odezwa do Polonii Chicagoskiej w spra- 
wie wzięcia udziału w Obchodzie 
rocznicy *'Narodzin'' Chorą. 
gwi „amerykańskiej. 
(Dziennik Chicagoski.) 

W tych dniach otrzymaliśmy list na- 
stępujący: 

Chicago, Dl, May 27th 1908. 
Fditor Polish Daily Newa 
Chicago, Il. 

Dear Sir; — 

Enclosed you find printed alips 
which tell you what we Union Soldiers 
wish to do by obeying the order of 
Chas. G. Burton, commander — in — 
chief of the Grand Army of the Repu- 
blic in reference to observing Flag- 
Day, June I4th, in Humboldt Park. 
The Polish und French People are most 
ontitled to protection ''under the stars 
and stripes’; their priority in this 
respect goes before other European na- 
tions making their homes here and for 
this reason they should show the 
United States banner utmost respect. 
I am a descendant of General Put- 
man with whom the Polish general Ko- 
Ściuszko fought. To this day I wear a 
badge which is an exact emblem of the 
flag both generala used in the field. I 
ask your nid iu promoting the celebra- 
tion of the brithday of the United Sta- 
tes Flag by publishing my łettor in 
your columns. 

The troops of generals L. Putman and 
T. Kościuszko fought under the United 


szlachetniejszej idei samo obrony i | States banner on July 18th, 1775, on 
Hasła z Bogiem — a Bóg będzie z na- | Prospect Hill, near Boston, Mass., when 
mi. Jmieniem tegóż Boga, wzywam | 4000 soldiers threw themselves on their 


Was, Bracia, do pracy. 

Kreśląc się z bratniem pozdrowie- 
nie, jako sługa ludu Syn Piastowy. 

DOPISEK 

Proszę bardzo Szanownego Pana nie 
podawać mego nazwiska, gdyż nie chcę 
być poznany, aż do czasu, lub nigdy, w 
cichońci pracę prowadzić będę, aż do 
śmierci nie znany. Bóg zna mą duszę, 
że dla Narodu mego dałbym wszystko 
na świecie i życie mej rodziny i swoje, 
bo pragnę szczęścia i zbawienia swoje- 
fo Narodu. 


knees like good Catholics and implored 
tne aid of heaven in their struggle; 
their prayers have been wonderfully 
answered: today we enjoy the freedom 
‘tunder the stars and stripes,”* hence 
why not honor this flag? 
in the dedicatory celebrationa of St. 
Stanislaus Parochial school, some of 
the speakers expressed a just opinion, 
that the United States trough ita own 
influence should help Poland in ita holy 
cause: pay homage to Old Glory as you 
do to the monument representing your 
famous general Kościuszko and then a 
kinder love will enkindle itself in the 
hearts of Americans and Polanders, 
Yours 
H. H. Cleveland, 
. 558 W. North ave. 


Korespondencya. 


Worcester, Mass. 31 maja, 1908. 

W miejscowości naszej za staraniem 
Towarzystw miejscowych, a szczególnie 
Towarzystwa św. Franciszka urządzo- 
nym został obchód  Konstytucyi 3go 
Maja w sobotę dnia 30 maja. Chociaż 
wiadomo, że należy nam się obchodzić 
pamiątkę Konstytucyi w dniu 3 maja, 
to pomimo tego obchód został odłożony 
do 30go maja; ponieważ w tym dniu 
więcej publiczności mogło wziąć udział 
w obchodzie; to też wypadł on bar- 
dzo pomyślnie. 

Brały w nim udział wszystkie Towa- 
rzystwa kościelne i narodowe, a miano- 
wicie: 

Tow. kościelne św. Franciszka, czyli 
pułk 4ty ułanów; Tow. kościelne św. 
Michała Arekanioła, czyli gwardya Ka- 
Tow. Królowej 


W przekładzie list powyższy brzmi 
jnk następuje: 

Onicago, Nl, d. 27g0 maja, 1908. 
Sznnowny Panie! 

W załączeniu przesyłam wycinki, któ- 
re wytłómaczą co my, żołnierze Stanów 
Zjednoczonych zamierzamy uczynić sto- 
aując się do rozkazu wydanego przez 
głównego komendanta ‘‘Grand Army 
of the Repuhlie”", Chailesa G. Burtona, 
w celu obchodzenia rocznicy narodzin 
chorągwi amerykańskiej dnia 14-go 
czerwca w parku Humholdt'a. Narodom 
polskiemu i francuskiemu największa 
należy się opieka ze strony *'Bztandaru 
gwiaździstego ”'; ich pierwszeństwo pod 


GAZETA POLSKA w CHICAGO. 


tym względem wyprzedza inne narody 
europejskie, które tu osiedliły się i z 
tej przyczyny narody te największy po- 
winny sztandarowi Stanów Zjednoczo- 
nych okazywać szacunek. Jestem po- 
tomkiem generała I., Putman'a, przy 
którego boku walezył generał polski 
Kościuszko. Do dziś dnia noszę odznakę, 
która wiernym jest emblematem chorą- 
gwi, jakiej na. polu bitwy obaj genera- 
łowie używali. 

Proszę Was zatem o zachęcenie do 
uroczystego obchodzenia narodzin cho- 
rągwi Stanów Zjednoczonych za pomo- 
cą ogłoszenia listu mego w Waszem 
piśmie. 

Wojska generułów I. Putiman'a i T. 
Kościuszki walczyły pod sztandarem 
Stanów Zjednoczonych dnia 18go li- 
pea 1775 r. pod Prospect Hill, blisko 
miasta Boston, Mas., kiedy 4000 woj- 
aka rzuciło się na kolana jako dobrzy 
katolicy błagając niebios o pomoc w 
walce: dziń cieszymy się wolnością pod 
<<sztandarem gwiaździstym”, dlacze- 
goż więc nie mielibyśmy uczcić tej cho- 
ragwi? 

Na obehodzie poświęcenia szkoły pa- 
rafialnej św. Stanisława, niektórzy z 
mówców wyrazili słuszne zdanie, że 
Stany Zjednoczone wpływem swym po- 
winnyby przyjść z pomocą Polsce w 
w jej świętej sprawie: złóżcie hołd 
‘Old Glory”* (nazwa sztandaru ame- 
rykańskiego) tak jak to czynicie przed 
pomnikiem przedstawiającym ałynneł 
go generała Wasgego Kościuszkę, a 
wtenczas gorętsza zapali się miłość w 
sercach Amerykanów i Polaków. 

Z szacunkiem, 
H. H. Cleveland, 
558 W. North ave. 

Otóż z treści powyższego listu do- 
wiedzieć Bię mogą towarzystwa na- 
sze, organizacye i cały ogół polski w 
Chicago, o co właściwie idzie. Amery- 
kanie żądają, a raczej proszą nas Pola- 
ków, abysmy wzięli udział w pocho- 
dzie, jaki organizucya weteranów woj- 
skowych '*Grand Army of the Repu- 


blic’’ urządza w sobotę, dnia 14go 
czerwca do parku Humboldt’a na 
cześć 131 letniej rocznicy narodzin 


chorągwi Btanów Zjednoczonych. 

Z nadesłanych nam wycinków do- 
wiadujemy się, że zumierzany pochód 
w niedzielę, dnia Jigo czerwca wyruszy 
ze znanego w dzielnicy naszej Wicker 
parku, pomaszeruje wzdłuż North ave. 
na zachód do Fairfield, do Division, 
potem na zachód do głównej bramy 
parku Humboldt 'a; a przeszedłszy 
park cały pochód zatrzyma się przy 
pomniku Kościszki i złoży u stóp jego 
wieńce i kwiaty, następnie ruszy w 
stronę ku nowo-wybudowanej ''pago- 
dzie”', gdzie chóry odśpiewają stoso- 
wne pieśni i wygłoszone zostaną mowy. 
Pan Cleveland, stary weteran z cza: 
sów wojny domowej, działając w imieniu 
swej oryanizacyi, powiedzinł nam nad- 
to, że w pochodzie wezmą też udział 
kluby automobiłowe, Przyrzekli również 
udział swój i kupey, oraz zaproszone zo- 
stały pułki wojskowe z Fort Sheridan. 

Czns do namysłu krótki, — nie pozo- 
staje więc naszym organizacyom nic 
innego uczynić, jak głównym ich Zarzą- 
dom się zebrać i omówić całą sprawę, a 
konieenie zaproszenie przyjąć, Pan Cle- 
veland prosi nas, abyśmy ogół powiado- 
mili, iż interesowani zgłaszać się mogą 
do niego pod ur. 558 W. North Ave. 

(Przypisek od Redakcyi  "'Gazety 
Polskiej””.) 

Podlug naszego zdunia, najświetniej 
możnaby przyozdobić tę manifestacyę, 


przez wyprowadzenie wszystkich dzieci 


ze szkół polskich do pomnika Kościu- 
szki, a osobliwie ze szkół w pobliżu 
pomniku, jak: ze Stanisławowa, Truj- 
cowa, Kuntowa, Młodziankown, Marya- 
nowa, Jndwigowa, z Avondale i z Cra- 
gin, a nawet z za rzeki z Kaszubowa i 
z Wojciechowa. Gdyby to można wy- 
prowadzić na tę manifestacyę dzieci 
ze wszystkich szkół polskich w Chicago, 
powstałaby armia kilkadziesiąt tysię- 
czna. Każde zaś dziecko z tej armii 
miało by w pamięci na całe życie, a 
nawet przeszłoby w pamięć w następne 
pokolenia, że Amerykanie czcąc zasługi 
naszego Kościuszki, publicznie i urzę- 
downie swą cześć okazali. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Szach perski abdykuje? 

LONDYN, 6 czerwca. — 
Wedłuę depeszy, nedesła- 
nej tu z Teheranu, szach 
perski ma się podobno zde- 
cydować na abdykacyę, po- 
nieważ stanowisko jego na 
tronie jest już  oddawna 
chwiejne. Po ustąpieniu z 
tronu wyjechałby za grani- 
cę. 

Wizyta króla Edwarda. 


LONDYN, 6 czerwca. — 
Dziś z rana na jachcie Vi- 
ctoria-Albert oboje króle- 
stwo angielskie wraz z księ- 
żniczką Wiktoryą udali się 
w podróż do Petersburga. 
Królowi towarzyszą wice- 
minister spraw  zewnę- 
trznych Sir Karol Hardong; 
Sir Arthur Nicholson amba- 
sador w Petersburgu; Ad- 
mirał Fischer i jenerał Sir 
J. French i liczny orszak 
dworski. 


Książe zawikłany w spisek. 

CETINJE, Czarnogórza, 
5 czerwca. — Podczas pro- 
cesu 32 rewolucyonistów, u 
których zeszłego roku znale- 
ziono bomby, wychodzą na 


jaw sensacyjne wprost 
szezegóły. Dwaj oskarżeni 


oświadczyli mianowicie, że 
te bomby sporządzane przez 
serbskich artylerzystów na 
wyraźny rozkaz następcy 
tronu, księcia Grzegorza i 


że dano im je, żeby przez 
zamordowanie księcia Mi- 
kołaja I. obalić państwo 


czarnogórskie. Zeznania te | 


wywołały wielkie porusze- 
nie i lada chwila spodziewa- 
ne jest zerwanie stosunków 
dyplomatycznych między 
Serbią a Czarnogórą. Serb- 
ski poseł wobec tego nie 
może pozostawać dłużej w 
Cetinii. Serbski zaś nastę- 
pea tronu sprawił już wiele 
nieprzyjemności przez swój 
niepohamowany charakter. 


Rosya rozwięzuje organiza- 
cyę. 
PETERSBURG, 8 czer- 
wca. — Rząd rosyjski roz- 
wiązał wszystkie pansla- 
wistyczne  organizacye i 
kontroluje pilnie te gazety, 
które uprawiały propagan- 
dę za zbrataniem się Sło- 
wian. Zarządzenie to nastą- 
piło najprawdopodobniej 
wskutek agitacyi antynie- 
mieckiej, jaka się ujawniła 
po kongresie panslawisty- 
cznym, odbytym przed pa- 
ru tygodniami w Petersbur- 
gu, w którym wzięli udział 
oprócz Rosyan także Pola- 
cy i Słowianie z pod rządu 
austrvackiego. 
Uwolnienie ks. Gralewskie- 
go. 
WARSZAWA. 
tnia poczta donosi, że po 


zbadaniu - korespondencyi, 
zabranej podczas  rewizyi 


Osta- 


| u ks. Gralewskiego, oraz po 


udzieleniu przez niego wy- 
jaśnień osobistych, ks. Jana 
Gralewskiego oswobodzono 
z aresztu i całe pochodzenie 
przeciwko niemu postano- 
wiono umorzyć. 

Wiadomość ta wywołała 
wielką radość w całym kra- 
ju. 


$218,000 odszkodowania. 


TOKIO, 8 czerwca. 
Właściciele parowca **Tat- 
su-Maru” powiadomili mi- 
nisteryum spraw 


Mnie, 
trznych, że za zatrzytianie, 


w swoim czasie przez Chiń- 
czyków *"Tatsu Maru” żą- 
dają $218,000 odszkodowa- 
nia. 

Pretensye swoje wyszcze- 
gólniają w ten sposób: za 
złamanie czarteru $50,000; 
za wynagrodzenie rodziny 
kapitana, który zmarł wsku- 
tek wzruszenia spowodowa- 
nego zatrzymaniem paro- 
wea, $28,000; za uszkodzenie 
ładunków $91,000;: za repe- 
'acvę parowca $45,000 i za 
koszta poniesione przy prze- 
chowaniu towarów w ma- 
gazynach na ladzie $+4,000. 


Katastrofa, 


WTEDEŃ, 8 czerwca. 
W pewnej fabryce cellulo- 
idu na przedmieściu Otta- 
kring zostało zabitych 16 
robotników a 17 ciężko ra- 
nionych wskutek eksplozyi, 
jaka się tam ostatnio wy- 
darzyła. 

Po eksplozyi wybuchł po- 
żar, którv pochłonął całą 
fobrykę. Brakuje jeszcze 4 
dalszych robotników. Przy- 
puszczają, że eksplozya na- 
stąpiła wskutek zapalenia 
się pyłu celluloidu samego 
ze siebie. 


"Tajemnice Paryża.” 


Jeszcze nie przebrzmiały 
echa popełnionego niedawno 
podwójnego morderstwa w 
Paryżu na osobie artysty 
malarza Steinheila i jego te- 
Ściowej, kiedy donoszą 
stamtąd o drugim podo- 
bnym czynie zbrodniczym, 
którego ofiarą padł były 
bankier August Remy. Zna- 
leziono go nieżywego w je- 
go własnym mieszkaniu z 
'aną w piersiach od noża 
deserowego. Brakuje przy- 
tem pokaźna suma pienię- 
dzy i wiele kosztowności. 
Oba morderstwa pokrywa 
dotychczas gruba zasłona 
tajemnicy. 


Z AMERYKI. |: 


Zderzenie tramwajów. 


ANNAPOLIS, Md, 6 
czerwca. — Dwa wagony 
tramwaju kursującego po- 
między Camp Parole a tem 
miastem zderzyły się wsku- 
tek fałszywego zrozumienia 
rozkazów. Jeden z nich był 
przepełniony podróżnymi 
jadącymi do Annapolis na 
bal popisowy akademii flo- 
ty. Wskutek zderzenia się 
8 osób zostało na miejscu 
zabitych, a kilkanaście po- 
kaleczonych po części bar- 
dzo ciężko. Nazwiska zabi- 
tych osób są: 25 letni Ri- 
chard Norton, 40 letni A. A. 
Schultz; 40 letni policyant 
Schreiber; 25 letnia panna 
Sarris; 25 letni motorowy 
Zach, O'Neil; Ruth Slaugh- 
ter licząca lat 6; William E. 
Slaughter; B. McDaniel i 
George White. 


Zarobił $100,000. 


BOSTON, 6 czerwca. 
Calvin P, Graves z North 
Hacok, Me., wyjechał wczo- 
raj do Nowego Yorku ażeby 
otrzymać $100,000 **'zaro- 
bionych” w oryginalny spo- 
sób. Przed laty przeszło 
dwudziestu zabił on był 
dwóch strażników leśnych. 
Za to został skazany na dłu- 
goletnie więzienie, a przeby- 
wszy lat 19 w stanowem 
więzieniu karnem w Tho- 
maston, Me., przed dwoma 
laty został wypuszczony na 
wolność, W czasie swego po- 
bytu we więzieniu jednako- 
woż wynalazł jakiś nowy 
przyrząd do maszyn do szy- 
cia. Kiedy został uwolnio- 
ny, postarał się o patent na 
wynalazek, i jakaś firma 
nowojorska natychmiast mu 
ofiarowała $10,000. Za tę ce- 
nę nie chciał sprzedać wy- 
nalazku i stopniowo pod- 
wyższano oferty do $75,000, 
ale w odpowiedzi na tę o- 
statnią ofertę, Graves przy- 
słał tylko kawałek skóry 
na którym była wyszyta 
przy pomocy jego przyrzą- 
du cyfra $100,000. Na cenę 
tę wreszcie przystano i Gra- 
ves udał się do Nowego Yor- 
ku, by zakończyć interes, 


Ładny wiek. 


MARYSVILLE, Kan., 6 
czerwca. — Dr. Williamson 
F. Boyakin umarł tu liczące 
lat przeszło 102. Urodzony 
w Tennessee, protegowany 
przez gen. Andrew Jackso- 
na, studyował najprzód pra- 
wa, a potem medycynę i 
praktykował jako lekarz do 
r. 1834. Potem jednak udał 
się do Oregonu; potem przy- 
był do Belleville, Ill, gdzie 
wydawał gazetę. W czasie 
wojny domowej został ka- 
pelanem wojskowym w 30 
pułku piechoty Stanu Tli- 
nois, a zostawszy członkiem 
sztabu gen. Granta, znajdo- 
wał się w jego otoczeniu pod 
Belmont, Fort Donelson, 
Shiloh, Iuka, Corint, Vick- 
sburg, i Chattanoga. 
Górnicy wracają do pracy. 

W Cleveland, O., przy- 
szło pomiędzy właściciela- 
mi kopalń owego dystryktu, 
a górnikami do zawarcia 
dwuletniego kontraktu. 10,- 
000 górników powróci do 
pracy. 


Plany Roosevelta. 


Donoszą, że Roosevelt za- 
mierza po skończeniu się je- 
go terminu urzędowania 
udać się ze synem do Afry- 
ki na polowanie na drapie- 
żne zwierzęta. 


Powódź. 


FRANKFORT, Kans., 6 
czerwca. — Całe miasto stoi 
pod wodą wskutek wylania 
rzeki Vermillion. Komuni- 
kacya prawie zupełnie usta- 
ła. Wielu ludzi musiało na 
łodziach uciekać z mieszkań. 


Na niektórych ulicach el 
wody jest tak wartki, że 
niebezpiecznie jest nawet 
łodzią płynąć. Wiele budyn- 
ków, skutkiem podmulenia 
fundamentów, zawaliło się. 


BUTTE, Montana, 6 czer- 
wcą. — W tutejszej okolicy 
spadł śnieg na ośm cali głę- 
boki, który następnie gwał- 
townie stajał skutkiem cie- 
płego deszczu. Cały ruch w 
mieście ustał. Komunikacya 
telegraficzna i telefoniczna 
została zupełnie przerwana. 


Znowu huragan. 


OMAHA, Nebr., 8 czer- 
wca. — Straszliwy huragan, 
który onegdaj nawiedził po- 
ludniową Nebraskę i część 
północnej Kansas, spowo- 
dował śmierć dwudziestu 
kiłku osób, pokaleczenia kil- 
kudziesięciu i zrządził nie- 
zliczone inne szkody. Szcze- 
gólnie ucierpiały powiaty 
Filmore, Webster, Franklin 
i Thayer; w nich zaś miej- 
scowości Carleton, Fairfield, 
Deschler, Shiskley, Geneva, 
Franklin, Ong i Riverton. 
We Fairfield 40 domów i 
trzy kościoły zburzone; w 
Carleton 5 domów i dwa ko- 
ścioły. Miejscowość Scan- 
dia, na granicy Nebraski i 
Kansasu, spustoszona nie- 
mal zupełnie. 

Wezoraj zaś srożył się hu- 
ragan w Charles City, Ia., i 
okolicy, i na przestrzeni 10 
mil długiej a 10 prętów sze- 
rokiej zmiotł około 200 do- 
mów, a pozrywał wszelkie 
druty telegraficzne i telefo- 
niczne. 


Honor kobiecy. 


NEW YORK, 8 czerwca. 
— Młoda rosyjska dozorczy- 
ni chorych, Sara Konet, za- 
strzeliła wczoraj w kurvta- 
rzu pewnego domu aparta- 
mentowego dra W. Auspit- 
za, a oddawszy się w ręce 
policyi, oświadczyła, iż zem- 
ściła się va to, że przez le- 
karza została zhańbiona. Dr. 
Auspitz, utrzymujący sani- 
taryum, był żonaty, a w za- 
kładzie jego dozorczynią by- 
ła Kumetówna. Rano wczo- 
raj telefonicznie zawezwała 
lekarza do rzekomo chorej 
jakiejś pacyentki o zmy- 
ślonem nazwisku do pewne- 
go domu przy 116 ulicy. 
Przed 9 godziną potem sta- 
ła naczatach w owym domu, 
a kiedy lekarz nadszedł, 
wpuściwszy go do domu, 
zamknęła drzwi i niepozna- 
na przez nikogo w ciemno- 
ści pospieszyła za nim, gdy 
wchodził na schody. Potem 
strzeliła do niego i trafiła 
go w głowę; chciała spie- 
sznie odejść, ale słysząc je- 
szcze słabe jego jęki, po- 
wróciła i do leżącego strze- 
liła jeszcze raz, trafiając go 
w serce. Następnie usiadła 
na schodach i czekała, aż 
nadeszła policva. 


Te tramwaje! 


W Sant Lonis wagon 
tramwajowy wykoleił się i 
runął z wysokkiego nasypu; 
jeden podróżny został za- 
bity, kilkanaście pokaieczo- 
nych. 


Pożar z ofiarami w ludziach. 


SILVERTON, Colo, 8 
czerwca. — W miasteczku 
górmiczem Gladstone 9 
mił stąd oddalonem, one- 
gdaj rano pożar zniszczył 
wszystkie zabudowania na- 
leżące do kopalni złota Gold 
King i 33 górników zostało 
zasypanych. Natychmiast 
wzięto się do ich ratowania 
i w ciągu dnia wczorajszego 
udało się wszystkich wydo- 
być, ale 8 z nich już nie ży- 
ło, a kilku tak ciężko za- 
padło wskutek oddychania 
gazami zatrutymi, że zacho- 
dzi obawa o ich życie. Ma- 
teryalną szkodę zrządzoną 
obliczają na $150,000. 


Z AMERYKI. 


Śmierć 270 ludzi. 


VICTORIA, B. ©, 5 
czerwca. — Przybył tutaj 
z Australii parowiec Manu- 
ka, i przywiózł wieści o roz- 
biciu całej flotyli poławia- 
czy pereł. Flotyla ta składa- 
ła się z 40 łodzi z 270 lu- 
dźmi załogi. Tyfon, który 
przed kilkunastu dniami 
szalał na wybrzeżach au- 
stralskich, rozbił o skały 
podwodne wszystkich pra- 
wie uczestników wyprawy. 
Wypadek ten miał miejsce 
w pobliżu wysp Czwartko- 
wych.Kilkunastu rozbitków, 
którzy ocalenie swe za- 
wdzięczali uczepieniu się do 
szczątków łodzi, a których 
pozbierał wysłany na ich ra- 
tunek parowiec Farro, opo- 
wiadają przerażające szcze- 
góły katastrofy. Na morzu 
tem obfitującem w rekiny, 
zaraz po wypadku pojawiły 
się setki tych morskich po- 
tworów i płynęły za rozbi- 
tkami, czychająe na chwi- 
lę,gdy nieszczęśliwi poławia- 
cze pereł zmużeni walką z 
falami, utracą siły i wpadną 
do morza, stając się pastwą 
krwiożerczych bestyj. Zato- 
ka, w pobliżu której zdarzy- 
ła się katastrofa, przedsta- 
wiała w parę dni później 
straszny widok, będąc po- 
kryta setkami trupów i 
szezątkami rozbitych łodzi. 


Samobójstwo urzędnika 


banku. 
NEW YORK, — Chas. T. 
Muir, urzędnik bankowy, 


odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru z powodu, 
że w książkach jego wykry- 
to deficytu na $9,000. Muir 
pracował w filii banku “The 
Corn Exchange Bank” na 
rogu ul. 42-ej. 

Zarząd bankowwy już od 
niejakiegoś czasu podejrzy- 
wał że w książkach Muira 
coś jest w  nieporządku. 
Przeniesiono go więc do in- 
nego pokoju i poczęto prze- 


glądać książki. Wykryto 
najpierw mały deficyt, o 


który się go zapytano. Muir 
udał zdziwionego i odrzekł, 
że w jednej minucie to spra- 
wdzi. 

Mniemano, że poszedł do 


drugiego pokoju do ksią- 
żki, tymczasem Muir udał 


się do piwnicy budynku 
bankowego, spisał zeznanie, 
przyznając się do defrauda- 
eyi 49,000, poczem wystrza- 
łem z rewolweru odebrał so- 
bie życie. 


Nędza wśród dzieci szkol- 
nych. 

NEW YORK. — Jaka 
bieda panuje pomiędzy cu- 
dzoziemcami na wschodniej 
stronie miasta, wskazuje 
fakt, że wiele dzieci, w szko- 
łach wprost traci przyto- 
mność z braku pożywienia. 
Wdrożono Śledztwo i prze- 
konano się, że rodziny po- 
syłające dzieci do szkoły po 
większej części nie miały 
najmniejszych środków 
utrzymania z powodu ogól- 
nego braku pracy. W nie- 
których wypadkach, dzieci 
przychodzące do szkoły, nie 
miały nie w ustach po dwie 


doby. 
Potworzyły się czemprę- 
dzej towarzystwa dobro- 


czynne, które na wschodniej 
stronie miasta urządziły 
przy szkołach kilka kuchni, 
gdzie dzieci otrzymują dar- 


mo pożywienie. Każde z 
biednych dzieci codziennie 
otrzymuje bilet, upoważ- 


niający je do jednej porcyi 
zupy, jednego jajka, dowol- 
nej ilości bułek i masła, oraz 
porcyi mleka. 


Ostróżnie z fajką. 
BUFFALO, N. Y. — Jan 
Michalski lubi wygodę! Po- 
łożywszy się spać, zapalił 
fajkę i w przyjemnościach 
puszczania kłębów dymu 
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pod niebiosa zasnął. A fajka 
tymczasem wypadła mu z 
ust, zapaliła pościel, i nieo- 
strożny Michalski ledwie z 
życiem uszedł. Michalski 
mieszka przy Glor ulicy w 
Black Rock. Może to będzie 
nauezką na przyszłość... 
Zbieg rosyjski zamordowa- 
ny przez ziomków. 


ST. LOUIS, Mo. — Ści- 
gany z Rosyi przez jedno z 
rosyjskich tajnych sprzy- 
siężeń, zwanych *'mściciela- 
mi”, za to, iż złamał przy- 
sięgę, zbieg rosyjski, nazwi- 
skiem Józef Deadola, został 
tu przez wykonawców wy- 
roku zamordowany. 

Historję Deadoli opowie- 
działo polićcyvi dwóch jego 
ziomków, po wydobyciu 
zwłok jego z rzeki Des Pe- 
res. Na lewej stronie poli- 
czka znajdowało się głębo- 
kie zacięcie nożem. Trzy in- 
ne cięcia tworzyły literę A., 
serce zaś przebite było szty- 
letem. 

Mordercy udali się wedle 
podań tutejszych wtajemni- 
czonych z powrotem do Ro- 
syi. 

Kolej 'Erie'” zaprowadza 
dziesięciogodzinną pracę. 
NEW YORK. — Prezy- 

dent kolei “Erie” u. Under- 
wood, rozkazem wydanym, 
roskaa rozpocząć dziesię- 
ciogodzinną pracę we wszy- 
stkich fabrykach tej kolei. 
Spółka kolejowa przystąpi 
do naprawy lokomotyw i 
wagonów, które dotąd z po- 
wodu zastoju — oczekiwały 
naprawy. Skutkiem tego za- 
rządzenia kilka tysięcy ludzi 
otrzyma znowu zatrudnie- 
nie. 

; Kiepski ZANA 

JERSEY CITY, N. J. 
Tragieznie ina się ik 
komyślny żart Polaka, Jó- 
zefa Krusińskiego,36 Morris 
ulica, który skradł z małego 
statku, stojącego u stóp uli- 
cv Morris kilka kawałków 
dynamitu i schował do kie- 


szeni. Ucieszony, że zrobi 
sobie *fun” z eksplozyi, 


przyszedł na róg ulic Essexi 
Hudson, gdzie inni chłopcy 
palili ogień. Nie mówiąc nie, 
wyciągnął jeden kawałek i 
rzucił w ogień. Nastąpiła 
eksplozya, a nasz Józef u- 
niesiony w powietrze, spadł 
twarzą w palące się drzewo. 
Ekspłozya wywołała panikę 
w sąsiedztwie. Ludzie powy- 
latywali na ulicę, myśląc, że 
«Czarna Ręka” spełniła 
zbrodnię. Chłopca zaniesio- 
no do pobliskiej apteki, skąd 
zabrano go do miejskiego 
szpitala. Chłopak, który jest 
poparzony na twarzy i ciele, 
znajduje się w krytycznym 
stanie. 


Wojsko dla Panamy. 


WASHINGTON. — Za- 
łoga amerykańska w Pana- 
mie, składająca się z 30 żoł- 
nierzy, powiększoną zosta- 
nie o 200 żołnierzy marynar- 
ki. 

Krążownik Prairie” i 
“Tacama” zawiozą tam 12 
bm. 200 żołnierzy z Nowego 
Yorku i Filadelfii, Po prze- 
prowadzeni. wybcrów na 
prezydenta w Panamie, po- 
wróci 200 żoinierzy z da- 
wnej stacjoncwanej załogi 
do kraju. 

Kobietę porywają z łóżka i 
uciekają z nią w góry. 


SCRANTON, Pa., 2 czer- 
wca. — Wczoraj rano, gdy 
pani Cerrinowa spała je- 
szcze w łóżku, weszło do jej 
pokoju dwóch mężczyzn u- 
zbrojonych w rewolwery. 
Jeden z nich obudził ją, a 
przykładając nóż do serca, 
rozkazał by wstała i zasto- 
sowała się do ich rozkazów, 
w przeciwnym bowiem razie 
zginie. Cerrino, małżonek 
jej poszedł był do roboty, a 
kilku ludzi, mieszkających 
w drugich pokojach, nie do- 
strzegło nawet całego zaj- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 
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ścia, gdy rabusie zachowali 
się nader cicho i przyzwo- 
icie. 

Rabusie wynieśli Cerri- 
nową z domu i udali się w 
kierunku gór. Wielu widzów 
widziało dwóch uzbrojonych 
ludzi z kobietą niezupełnie 
ubraną na ręku, a nawet kil- 
kudziesięciu odważniejszych 
postępowało daleko za dzi- 
wnym tym korowodem. 

Doszedłszy do podnóża 
pagórków, rabusie położyli 
kobietę na ziemi i zamierzy- 
li się by strzelać do tłumu. 
Tłum wstrzymał się i z prze- 
strachu uciekł do miasta. 

W kilka godzin później 
50 ludzi uzbrojonych w 
strzelby i rewolwery, wraz 
z oddziałem stanowej poli- 
cyi i konstablami ruszyło w 
pogoń za uprowadzicielami. 
Poszukiwania trwają dalej, 
a pogoń dotychczas nic nie 
odkryła. 


Anarchistki. 
PATERSON, N. J, 3 
czerwca. — Kiedy onegdaj 


wieczorem sędzia polieyjny 
James Carroll szedł do do- 
mu, z zasadzki wyskoczyły 
dwie kobiety, anarchistki i 
usiłowały go zamordować 
sztyletami. Carroll jednako- 
woż silnym jest mężczyzną i 


nietylko się obronił, ale tak- 


że przyaresztował obie na- 
pastniezki. Wczoraj stanęły 
przed nim jako oskarżone i 
on sam skazał je obydwie na 
dłuższe więzienie. Nie chcia- 
ły podać powodu swej napa- 
ści; podały zaś nazwiska 
Mary Caminita i Giuseppi- 
na Carrosiee. Podobno pier- 
wsza z nich jest siostrą Giu- 
seppa Caminity, wydawcy 
anarchistycznego pisma * La 
„Question Sociale” niedawno 
zawieszonego. 


Balon *'Chicago'” wychodzi 
zwycięsko. 
WATERTOWN, S. D, 3 
czerwca. — Balon ‘‘Chica- 
go”, należący do Karola A. 
Coev'a, ztórym kierują ka- 
pitan E. L. Bumbaugh i Ka- 
rol Leiehteiler, wylądował 
tu wczoraj o 6 godzinie z 
rana. Balon opuścił Quin- 
cev, LIL. w poniedziałek 05 
ano i w przeciągu 11 godzin 
przeleciał przestrzeń 800 m. 
Szybkości tej nie osięgnał 
dotychczas żaden z balonów. 
Powtórny wzlot nastąpi ty- 
mi dniami, gdyż kapitan 
chee wygrać nagrodę * Lah- 
na”, przeznaczoną dla ba- 
lonów, które najdłuższej 
podróży dokonają. Balon 
Chicago" jest, wedle zda- 
nia fachowców, doskonale 
zbudowany, gdyż gaz z nie- 

go wcale nie uchodzi. 


Wysokie cło. 


NEW YORK, 3 czerwca. 
— Senator związkowy La- 
combe z Nowego Yorku wy- 
dał wczoraj orzeczenie, w 
którym uznał, że pani Wil- 
liamowa B. Leedsowa, win- 
na zapłacić od sprowadzo- 
nego z Francvi za $340,000 
naszyjnika z pereł — cło w 
wysokości 60 procent war- 
tości. Oeeniciel celny obli- 
czył pierwotnie 60 procent, 
Lcedsowa jednakowoż na- 
szyjnik rozebrała, a od po- 
jedyńczych pereł cło jest 
znacznie mniejsze, przeto 
należytość ciową  zniżono. 
Rząd zwrócił się ze sprawą 
tą do sądu, a sędzia wczoraj 
właśnie orzekł, iż Leedsowa 
winna zapłacić całą należy- 
tość cłową, gdyż perły ka- 
żdej chwili w naszyjnik zło- 
żone być mogą. 

Waryat. 

MINNEAPOLIS, Minn., 
4 czerwca. — 15-letni James 
Montagne, widocznie obłą- 
kany, wczoraj o północy 
przy stąpił zupełnie spokoj- 
nie do stojącego przed skła- 
dem Palace clothing store 
A. P. Camdena z Chicago i 
wyjął rewolwer, strzelił mu 
w głowę i zabił na miejscu. 


W kieszeniach 


Co.” w Chicago. Montagne'a 
aresztowano; 
się bardzo dziwacznie: na 
zapytania, dawał niedorze- 
czne odpowiedzi. Na zapy- 
tanie, skąd jest i dokąd się 
udaje (bo nie jest on mie- 
szkańcem Minneapolis) od- 
powiedział, że z nikąd nie 
przybywa i nigdzie nie je- 
dzie; na zapytanie zaś dla 
czego zabił Camdena, odpo- 
wiedział: "O, to wielki 
sport. Za każdego takiego 
dostaję $150. Jednego za- 
rzynam, drugiego zabijam 
wystrzałem: to na jedno wy- 
chodzi. 
Parowiec zaginął. 

NORFOLK, Va., 4 czer- 
wca. — Niemiecki parowiec 
“Europa”, który przed 45 
dniami z ładunkiem nawo- 
zów sztucznych opuścił 
Hamburg w podróży do 
Norfolk, Va., zaginął -bez 
wieści. Podróż miała trwać 
21 dni, a tymczasem już od 
przeszło 40 dni o statku tym 
niema żadnej wieści. Paro- 
wiec ten miał 21 ludzi za- 
łogi. 
Wypadek Roosevelta pod- 
czas konnej przejażdżki. 


WASHINGTON, 4 czer- 
wca. — Prezydent Roose- 
velt onegdaj jadąc konno o 
mało nie uległ niebezpie- 
cznemu wypadkowi i tylko 
swemu doświadczeniu w je- 
Adzie konnej zawdzięcza, że 
potłukł się ciężko ale nie za- 
bił. Koń spłoszywszy się, 
skoczył w tył i przysiadł w 
strumyku; Roosevelt zesko- 
czył i zmoczył się wprawdzie 
także, ale zresztą ‘“‘zdrów i 
cały”. Koń młody, nie uje- 
żdżony jeszcze należycie, po- 
wrócił do stajni mocno znu- 
żony i wystraszony; je- 
ździec wygladał jakby ura- 
dowanv z nowego doświad- 
czenia przy  poskramianiu 
wierzchowca. 

Ucieczka lwa z klatki cyr- 
kowej. 

GRE 
czerwca. — Z cyrku obecnie 
tu przebywającego uciekł z 
klatki olbrzymi lew, Nero, 
który pomiędzy widzami 
wywołał nieopisaną panikę. 
Cały cyrk składął się z 
mnóstwa namiotów, z któ- 
rych w jednym była umie- 
szczona klatka z lwem. Wła- 
ściciel cyrku w obliczu kil- 
kuset ludzi, wszedł do klat- 
ki i począł najpierw na po- 
strach strzelać z rewolwe- 
ru. Rozłoszczony lew chciał 
się rzucić na właściciela 
cyrku, lecz ten w czas zdo- 
łał umknąć. Podczas ogól- 
nego jednak zamieszania nie 
zdołano zamknąć klatki, z 
której z groźnym rykiem 
wybiegł król zwierząt. Gro- 
źnie najeżona jego grzywa 
i straszny ryk przyśpieszy- 
ły bicie serca przerażonych 
widzów. Wszystko co żyło, 
czemprę: ędzej drapnęło z na- 
miotu, spinając się po dro- 
dze gdzie kto mógł, po słu- 
pach telegraficznych, drze- 
wach i tp. Na razie nie wie- 
dziano, czy lew z namiotu 
uciekł, czy też w nim pozo- 
stał. Ale po chwili znów 
przerażający ryk obwieścił 
że lew jest w namiocie. Na 
ryk ten odezwały się inne 
zwierzęta, znajdujące się w 
cyrku, co budziło jeszcze 
większą trwogę pomiędzy i 
tak przerażonymi widzami. 
Wreszcie czterech robotni- 
ków cyrkowych podpełzło 
pod namiot, poczem wrzu- 
ciwszy kawał mięsa do kla- 
tki, zdołało zwabić lwa 
którego napowrót zamknię- 
to. 

Skutki Prohibicyi. 

MOBILE, Ala., 4 czer- 
wca. — Z powodu przejścia 
stanowej ustawy o prohi- 
bicyi, dochody rady szkol- 


Camdena 
znaleziono bilety wizytowe, 
z których wynika, że był on 
agentem * Automatic Anger 


zachowywał 


ZNWICH, Conn, 4 


nej zostały uszczuplone o 
$80,000 rocznie. Ażeby te- 
mu zapobiedz, wczoraj na 
specyalnyvch wyborach gło- 
sowano, czy ma być w przy- 
szłości nałożony podatek w 
sumie dziesięciu dolarów od 
każdych stu. Przeciwnicy 
prohibicyi zwalczali ten pro- 
jekt, który też upadł zna- 
czną większością. W obee 
tego tak w mieście, jak i w 
całym powiecie zostanie 
pewna ilość szkół zamknię- 
tą. 


Olbrzymi kontrakt. 


PITTSBURG, Pa., 4 czer- 
wcą. — Amervkański trust 
stalowy rokuje z rządem ro- 
syjskim w eelu zawarcia 
kontraktu na, sporządzenie 


miliona ton szyn wartości 
825,000,00. 
Upadek bankowy. 
WARSAW, Ind., 4 czer- 
wca. — Z rozporządzenia 
stanowego kontrolera ban- 
kowego, zamknięto wczoraj 
bank * Kościuszko”. Upa- 
dek baku sprowadziły rvzy- 
kowne pożyczki. 
Córka Bryan'a delegatką. 
DENVER,. Colo., 5 czer- 


wea. — Pani Ruth Bryan 
Łeavit, córka Wiliama 
Bryan'a, została mianowa- 


na delegatem *‘at large” 

stanową konwencyę demo- 
kratyczną, która się odbę- 
dzie 15 czerwca w Glen- 
wood Springs. Jest ona na 
czele delegacvi z powiatu 
Denver. Mianowano ją na 
komwencyvi, ‘powiatowej w 
czasie jej nieobecności, gdyż 
byja wówczas u ojca w 
Lincoln i weale nie wie- 
działa, że wniosą jej kandy- 
daturę. Być może, że zosta- 
nie zamianowana delegatką 
na konwencyę krajową. 


Zderzenie tramwajów z 
koleją 

JOLIET, Il, 5 czerwca. 
— Trzy osoby zostały zabite 
na miejscu, a kilkanaście 
pokaleczonych, kiedy pod 
Big Slough, T mil na zachód 
od Joliet, pociąg frachtowy 
kolei Elgin, Joliet and 
Kastern wpadł na elektry- 
czny tramwaj linii Aurora 
and Joliet. Urzędnicy kole- 
jowi utrzymują, że nieszczę- 
ście wydarzyło się wskutek 
fałszywego ustawienia zwro- 
tniev, przez co ich pociąg 
wszedł na tor fałszywy. Za- 
bici zostali: Walter Peel, 
mułarz z Chicago, jadący 
tramwajem; W. W. Wal- 
steld, z Aurora, Ill., jadący 
tramwajem i Cyrus Whit- 
tington z Planfield, IIL., mo- 
torowy. 2. pokaleczonych 
kilka osób zapewne umrze. 
Nieszczęście wydarzyło się o 
godz. 9:30 wieczorem. 

Defraudacya. 

PITTSBURG, Pa., 5 czer- 
wea. — 37-letni Piotr Ze- 
nech, Serb, został areszto- 
wany pod zarzutem sprze- 
niewierzenia pieniędzy po- 
wierzonych mu do przesyłki 
do starego kraju. Razem 
zdefraudował podobno około 
$84,000. Zenech posiadał 
bank prywatny. 

JOHNSTON, Pa., 5 czer- 
wca. — Skoro z Pittsburga 
nadeszła wiadomość, że pry- 
watny bankier tamtejszy 
Piotr Zenech został areszto- 
wany, aresztowano tu także 
natychmiast Boza Kosowi- 
eza, również serbskiego ban- 
kiera. Oskarżony jest o 
sprzeniewierzenie $25,000. 
Obaj wymienieni mieli sto- 
sunki z związkiemserbskimi 
podobno sprzeniewierzyli 
fundusze ubezpieczeń po- 


śmiertnych tej organizacyi. 


Bandytyzm. 


PITTSBURG, Pa., 5 czer- 
wca. — Bandyci włamali się 
do biura  * Monongahela 
Consolidated Coal and Coke 
Co.” w Bostonie, skąd za- 
brali w gotówce około $1000. 
W ubiegły tydzień w pobli- 


żu tej samej miejscowości, 
bandyci obrabowali podróż- 
pociągiem 


nych, jadących 
kolei pennsylvańskiej. 


Tajemnicze morderstwo. 


APPLETON, Wis., 5czer- 


wca, — Policya znalazła tru- 
pa pani Minnie Grunert w 
jej własnem mieszkaniu. 
Znaleziono ją bez życia w 
pozycyi siedzącej. Okołc 
szyi miała okręcony cienki 
sznurek, którego drugi ko- 
niec przymocowany był do 
wieszadła. 

'Policya 4wierdzi, 
wypadku tvm nie zaszło 
samobójstwo, lecz morder- 
stwo, ponieważ ramiona i 
ciało kobiety nosi ślady wal- 
ki. 

Następnie sekcva zwłok, 
wykazała, że kobietę po za- 
wziętej walce zabito, a pó- 
źniej zawieszono trupa na 
wieszadle, ażeby zatrzeć 
ślad zbrodni. 

Były mąż pani Grunert, 
który rozwiódł się z żoną 
przed kilku tygodniami, 
znajduje się obecnie pod o- 
pieką policyjną, oskarżony o 
podłożenie ognia pod dom 
byłej żony. Wypuszczono go 
na wolność za złożeniem 
kaucyi, ale następnie znowu 
go umieszczono w więzieniu 
śledczem na Żądanie porę- 
czycieli. W dwie godziny 
po jego ponownem areszto- 
waniu znaleziono trupa jego 
ŻONY. 


że w 


Mowa na Szafocie. 

ST. CHARLES, Mo, 5 
czerwca. Wykonano tu 
wyrok śmierci przez powie- 
szenie na niejakim Willia- 
mie Jeffries, który zamordo- 
wał pewnego farmera, na- 
zwiskiem Wm. Wussler. Na 
szatocie Jeftiers wygłosił 
mowę, w której oświadczył, 
że.jest zupełnie niewinny. 
Jeftries'a skazano na śmierć 
po zupełnem udowodnieniu 
mu morderstwa. 

Przy wykonaniu wyroku 
śmierci było obecnych oko- 
ło tysiące osób, pomiędzy ty- 
mi dwadzieścia kobiet. 

Śmierć nastąpiła dopiero 
w sześć minut po zerwaniu 
klapy. ; 

Olbrzymi teleskop. 

Teleskop o soczewce, ma- 
jacej sto cali w średnicy, u- 
stawiony zostanie na gó- 
rze “Wilson” w Kalifornii. 
Opisuje go dokładnie profe- 
sor obserwatorjum Jerzy E. 
Hale w książce ‘The Study 
of Stellar Evolution". 

Soczewka zrobiona zosta- 
nie w St. Gobains we Fran- 
cyi; grubość jej wynosić bę- 
dzie 12 cali i ważyć 4 i pół 
tony. Roboty około sporzą- 
dzania tej soczewki zajmą 
dwa lata ezasu, a koszto- 
wać będą $150,000. | 
Kapitan policyi powędruje 

do więzienia. 

NEW YORK, 6 czerwca. 
— Sad apelacyjny rozstrzy- 
gnął, że kapitan policyi 
Kuhne z Brooklina mugi 
powędrować na 30 dni do 
więzienia i zapłacić karę 
$250 za to, że na jego roz- 
kaz fotografowano Franka 
Jenkinsa dla albumu zbro- 
dniarzy. Jenkins był pre- 
zydentem  **Williamsburg 
Trust Co.” a aresztowano go 
w czasie bankructwa tej 
kompanii. Zakaz sądowy za- 
bronił policyi fotografować 
Jenkinsa dla albumu aresz- 
tantów; pomimo tego je- 
dnak pewnego dnia, gdy 
Jenkins z żoną szedł ulicą, 
aresztowano go, zawieziono 
na stacyę policyjną i foto- 
grafowano. 

Pieczone kury dla wojska. 


WASHINGTON, D. C., 6 
czerwca. Ministervum 
wojny rozporządziło, że pie- 
czone kury i inny drób żoł- 
nierzom w następujące Św. 
mają bvć do obiadu poda- 
wane: Nowy Rok, urodziny 
Washingtona, dzień wień- 
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czenia grobów, 4 lipca dzień 
dziękczynienia i Boże Naro- 
dzenie, 


Studentki uratowały życie 
` tonącemu mężczyźnie. 

MILWAUKEE, Wis., 6 
czerwca. — kilka studen- 
tek z kolegium ** Milwaukee 
Nunnery”, podczas przeja- 
żdżki po rzece wyratowało 
z wody pewnego mężczyznę, 
którego łódź się wywróciła. 
Po zaciągnięciu go na brzeg, 
dziewezęta powróciły na 
swoją łódź i popłynęły dalej. 
Dziewczęta oświadczyły na- 
stępnie, że żadna z nich nie 
mogła przemówić do tego 
człowieka, ponieważ ich re- 
guły szkolne zabraniają im 
rozmawiać do mężczyzny, 
który im nigdy nie był 
przedstawiony. 

Skradzenie klejnotów. 

W Los Angeles, 
skradziono W. Botofor- 
dowi, prezydentowi ** Ame- 
rican National Bank™, klej- 
noty jego żony, wartości 
$10,000, które właśnie niósł 
do ogniotrwałej szafy w 
banku. 


Cal.. 


Polak stypendyowany. 
LA CROSSE, Wis. 
Albin C. Polasek z tego mia- 
sta, student Pennsylvania A- 
cademy of Five Arts otrzy- 
mał dyplom i $500 na po- 
dróż na studya artystyczne 
do Europy, które trwać bę- 

dą cztery miesiące. 
Przechodzą na wiarę kato- 
licką. 
FILADELFIA, 6czerwca. 
— Idąe za przykładem swe- 
go dawnego duszpasterza, 
Rev. Dr. William Me Gar- 
vey i jego trzech asysten- 
tów, około 40 członków gmi- 
ny protestancko-episkopal- 
nej św. Elźbietv, liczącej 
razem 350 członków, pobie- 
ra teraz naukę w rozma- 
itych parafiach katolickich 
tutejszych celem przejścia 
na łono Kościoła katolickie- 
go. Największa ich część 
uczy się.w kościele Trzech 
Króli, gdzie asystentem jest 
ks. Alvah W. Doran nawró- 
cony pastor episkopaluy. 
Już w przyszłą niedzielę 
dziesięciu z nich złożyło wy- 
znanie wiary katolickiej. 


Koszt naszej floty. 


WASHINGTON, D. C, 6 
czerwca. — Według sprawo- 
zdania kongresmana George 
Edmunda Fossa z Chicago, 
przewodniczącego  komisyvi 
izby dla kwestyvi floty, u- 
trzymanie jednego pancer- 
nika kosztuje rocznie $1.- 
000,000. Przez ostatnie 22 
lata kongres uchwalił na 
wydatki floty $1,300,000,- 
000, czego przeszło miliard 
poszło na utrzymanie floty, 
a zaledwie $3,000,000 ko- 
sztowała budowa nowych o- 
krętów wojennych. Z tego- 
rocznego budżetu wypada 
¥90,000,000 na budowę no- 
wych okrętów i reperacyę 
starych. Foss jest zapatry- 
wania, że Ameryka, której 
wybrzeża rozciągają się aż 
na dwa Oceany, chcąc utrzy- 
mać dostateczną powagę 
zwłaszcza wobec Japonii i 
Chin, musi  rozporządzić 
dwoma olbrzymimi flotami. 
Foss przyrzeka, że na przy- 
szłej sesyi kongresu będzie 
walezył w obronie tego pro- 
jektu. 

Osunięcie się ziemi. 

HELENA, Mont., 6 czer- 
wca. — Nadeszła tu wiado- 
mość o olbrzymiem osunię- 
ciu się ziemi we Whitefish 
w powiecie Flathead. Ta- 
kie masy skał i ziemi zasy- 
pały tor kolejowy, że 9 po- 
ciągów osobowych kolei 
Northern Pacifie, w których 
znajduje się 2500 podróż- 
nych na zachód. Potrwa 
przynajmniej trzy doby, 
nim o tyle uprzątnie się 
przeszkodę, bv pociągi ru- 
szyć mogły. 


GAZETA POLSKA W OHICAGO 


HENRYK SIENKIEWICZ 


Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
Cigg dalszy. 

— Czort nie czort, .a sposobu niema — od- 
parła Horpyna. — Żeby ty, sokole, na całym 
świecie schowania dla swojej kniaziowny szukał, 
toby ty lepszego nie znalazł. Już i tedy nikt po 
północku nie przyjdzie, chyba ze mną, a w jarze 
jeszcze żywy człowiek nogi nie postawił. Chce 
kto wróżby, to przed jarem stoi i czeka, póki 
nie wyjdę. Nie bój ty się. Nie przyjdą tam 
ani lachy, ani tatary, ani nikt. Czortowy jar 
straszny, sam zobaczysz. 

— Niech sobie będzie straszny, a ja mówię, 
że przyjdę, ile razy zechce. 

— Byleś w dzień przychodził. 

— Kto zechce. A stanie czort w poprzek, to 
za rogi wezmę. 

— Ej Bohun! Bohun! ` 

— Ej Dońcówna, Dońcówna! ty się o mnie 
nie troszcz. Weźmie mnie czort, czy nie weźmie, 
to nie twoja sprawa, ale to ci powiadam: radź 
ty sobie. ze swoimi czortami jak chcesz, byle na 
kniaziównę bieda nie przyszła, bo jeśli jej się 
co stanie, to ciebie z moich rąk ni czorty, ni upio- 
ry nie wydrą. 

— Raz mnie już topili, jeszcze jak my nad 
Donem z bratem mieszkali, drugi raz już mi w 
Jampolu mistrz głowę golił — a dlatego mi nie. 
Ale to inna rzecz. Ja z przyjaźni dla ciebie będę 
jej strzegła, by jej i włos na głowie od duchów 
nie spadł, a przed ludźmi u mnie bezpieczna. 
Już ci się ona nie wymknie. 

— A ty sowo! jeśli tak mówisz, to czemu ty 
mnie wróżyła na biedę, czemu ty mi hukała nad 
uchem “lach przy niej! lach przy niej?! 

— To nie ja mówiła, to duchv. Ale się mo- 
że zmieniło. Jutro ci powróżę na wodzie w kole 
młyvńskiem. Na wodzie wszystko dobrze widać, 
jeno trzeba długo patrzeć. Sam zobaczysz. Ale 
ty wściekły pies: powiedzieć ci prawdę, to się 
sierdzisz i za obuch łapiesz..... 

Rozmowa urwała się, słychać było tylko u- 
derzenia kopyt o kamienie i jakieś głosy docho- 
dzące od strony rzeki, podobne do sykania koni- 
ków polnych. 

Bohun nie zwrócił najnmiejszej: uwagi na 
owe głosy, które jednak wśród nocy mogły dzi- 
wić — podniósł twarz ku księżycowi i zamyślił 
się głęboko. 

— (Czego? 

— Horpyna! — rzekł po chwili. 

— Ty czarownico, tv musisz wiedzieć: czy 
prawda, że jest takie ziele, że jak go się kto na- 
pije, to musi pokochać? Lubystka, czy jak? 

— Lubyvstka. Ale na twoją biedę nie i lu- 
bystka nie poradzi. Jeśliby kniaziówna innego 
kochała, to tylko dać jej się napić, ale jeśli kocha 
to wiesz co się stanie? 

— Co? 

— To jeszeze bardziej tego innego pokocha! 

— Przepadnij-że tv ze swoją lubystką! U- 
miesz źle wróżyć, a poradzić nie umiesz. 

— To słuchaj: znam ja inne ziele, co w ziemi 
rośnie. Kto się go napije, dwa dni i dwie nocy 
jak pień leży, o Świecie nie wie. Tego ja jej ziela 
dam — a potem.... 

Kozak zatrząsł się na siodle i utkwił w cza- 
rownicy swe świecące w ciemności oczy! 

— Co ty kraczesz? — spytał. 

— Taj hodi — zawołała wiedźma i wybuch- 
nęła ogromnym, podobnym do rżenia klaczy u- 
śmiechem. 

Śmiech ów rozległ się złowrogiem echem w 
rozpadlinach jarów. 

— Suko! — rzekł watażka. 

Poczem oczy jego gasły stopniowo, popadał 
znów w zamyślenie, nakoniec począł mówić, jak- 
by sam do siebie: 

— Nie, nie! Kiedy my Bar brali, ja pierw- 
szy wpadł do klasztoru, by jej przed pijanieami 
bronić i łeb strzaskać każdemu, ktoby się jej do- 
tknął, a ona się nożem pchnęła — i teraz o Bo- 
żym świecie nie wie. Dotknę jej ręką, to się 
znów pchnie, albo do rzeki skoczy — nie upil- 
nujesz, nieszczęsny !! 

— Ty w duszy lach, nie kozak, kiedy po ko- 
zacku nie chcesz dziewczyny zniewolić.... 

— Żeby ja był lach! — zawołał Bohun — 
ażeby ja był lach! 

I za czapkę obu rękoma się schwycił, bo je- 
go samego ból chwycił. 

— Musiała cię urzec ta laszka — mruknę- 
ła Horpyna. 

— Ej, chyba urzekła — odrzekł żałośnie. — 
Niechbv mnie pierwsza kula nie minęła, niech- 
bym na polu sobacze życie skończył.... Jednej ja 
chcę na świecie i ta jedna mnie nie chce! 

— Durny! — zawołała z gniewem Horpyna 
— toć ty ją masz! 

— Stul-że ty pysk! — zawołał z wściekło- 
ścią kozak. — A jak się ona zabije, to co7, cie- 
bie rozerwę, siebie rozerwę, łeb o kamień rozbi- 
ję. ludzi będę gryzł jak pies. Jaby duszę za nią 
oddał. sławę kozacką oddał, uciekłby za Jahorlik 
hen! od pułków za świat, aby z nią żyć, przy niej 
. zdychać...... Ot co! A ona się nożem pchnęła, i 
przez kogo? przezemnie! Nożem się pchnęła!! 
słyszysz ? 

— Nic jej nie będzie. Nie umrze. 

— Mocy ty żadnej nad nią nie masz! 


— Jakby umarła, to jaby ciebie ćwiekami 
do drzwi przybił. 

— Nie mam, nie mam. Jaby wolał, żeby ona 
mnie nożem pchnęła — niechby i zabiła, byłoby 
lepiej. 

— Głupia laszka. Ot-by po dobrej woli przy- 
hołubiła się do ciebie. Gdzie lepszego znajdzie? 

— Spraw ty to, a ja ci garnek dukatów na- 
sypię, a pereł drugi. My w Barze wzięli łupu 
niemało i przedtem brali. 

— Tv bogaty, jak kniaź Jarema — sławny. 
Ciebie, mówią, san Krzywonos się boi. 

Kozak ręką machnął. 

— Co mnie z tego, koły serdce bołyt..... 

I znowu zapadło milczenie. Brzeg rzeki 
stawał się coraz dzikszy, pustszy. Białe światło 
księżyca nadawało fantastyczne kształty drze- 
wom i skałom. Nakoniec Horpyvna rzekła. 

— Tu Wraże uroczyszcze. Trzeba razem je- 
chać. 

— Czemu? 

— Tu niedobrze. 

Zatrzymali konie i po chwili orszak idący z 
tyłu złączył się z nimi. 

Bohun wspiął się na strzemionach i zajrzał 
w kołyskę. 

— Spyt? — spytał. 

— Spyt — odpowiedział stary kozak — sła- 
dko jak detyna. 

— Ja jej na sen dała — odrzekła wiedźma. 


— Pomału, ostrożno — mówił Bohun — 
wlepiające oczy w uśpioną — szezaby wy jej nie 
rozbudyły. — Misiac jej prosto w łyczko zahla- 


daje, serdeńku mojemu. 

— Tycho swityt, nię rozbudyt — szepnął 
jeden z mołojców. 

I orszak ruszył dalej. Wkrótce przybyli 
nad Wraże uroczyszcze. Było to wzgórze, leżą- 
ce tuż przy rzece, nizkie, i obłe, jak leżąca na 
ziemi okrągła tarcza. Księżyc zalewał je zu- 
pełnie światłem, rozświecając białe, porozrzuca- 
ne po całej jego przestrzeni kamienie. Gdzie- 
niegdzie leżały one pojedyńczo, gdzieniegdzie 
tworzyły kupy, jakoby szezątki jakichś budowli, 
zburzonych zamków i kościołów. Miejscami ster- 
czały płyty kamienne, pozasadzane końcem w 
ziemi, nakształt nagrobków na ementarzyskach. 
Całe wzgórze podobne było do jednego wielkiego 
rumowiska. I może niegdyś, dawno, za czasów 
Jagiełłowych, krzewiło się tu życie ludzkie — 
dziś wzgórze owo i cała okolica, aż.po Raszków, 
była głuchą pustynią, w której gnieździł się tyl- 
ko dziki zwierz, a nocami duchy przeklęte odpra- 
wiały swoje korowody! 

Jakoż zaledwie orszak wspiął się do połowy 
wysokości wzgórza, trwający dotychczas lekki 
powiew zmienił się w prawdziwy wicher, który 
począł oblatywać wzgórze z jakimś posępnym, 
złowróżbym świstem, i wówczas mołojeom wy- 
dało się, że między owemi rumowiskami odzy- 
wają się jakieś ciężkie westchnienia, jakby wy- 
chodzące z ngniecionych piersi, jakieś żałosne 
jęki, jakieś śmiechy, płacze i kwilenia* dzieci. 
Całe wzgórze poczęło się ożywiać, wołać różnemi 
głosami. Z za kamieni zdawały się wyglądać 
wysokie, ciemne postacie, cienie dziwacznych 
kształtów prześlizgiwały się cicho między głaza- 
mi, w dali, w pomroce błyskały jakieś świateł- 
ka, podobne do oczu wilezych, nakoniec z drugie- 
go końca wzgórza, z pomiędzy najgęstszych kup 
i zwalisk, ozwało się nizkie gardłowe wycie, któ- 
renm zawtórowały zaraz inne. 

— Siromachy ? — szepnął inny kozak, zwra- 
cając się do starego esauła. 

— Nie, to upiory — odpowiedział esauł je- 
szcze ciszej. 

— O Hospody — pomyłuj! zawołali z prze- 
rażeniem inni, zdejmując ezapki i żegnając się 
pobożnie. 

Konie poczęły tulić uszy i chrapać. Horpy- 
na jadąca na czele orszaku mruczała półgłosem 
niezrozumiałe słowa, jak gdyby pacierz dyabel- 
ski. Dopiero gdy przybyli na drugi koniec wzgó- 
rza, odwróciła się i rzekła: 

— No, już. To już dobrze. Trzymać ja je 
musiała zaklęciem, bo bardzo głodne. 

Westchnienie ulgi wyrwało się ze wszyst- 
kich piersi. Bohun z Horpvną wysunęli się 
znów naprzód, a mołojey, którzy przed chwilą 
tłumili oddech, poczęli szeptać do siebie i rozma- 
wiać. Każdy przypomniał sobie, co mu się kiedy 
z duchami lub upiorami przytrafiło. 

— Żeby nie Horpyna, to myby nie przeszli 
— mówił jeden. 

— Mocna wid 'ma. 

— A nasz ataman i did'ka nie boitsia. Nie 
patrzył, nie słuchał, jeno się na swoję mołodycię 
oglądał. 

— A co się wam zdarzyło, ojcze Owsiwuju? 

— Jechał ja raz z Reimentarówki do Rulaj- 
pola, a jechał nocą koło mogił. Wtem baczu, hyć 
coś z tyłu z mogiły na kulbakę. Obejrzę się: 
dziecko — sineńkie, bladeńkie!... Widno tatary z 
matką w jasyr prowadzili i umarło bez chrztu. 
Oczki mu goreją jak świeczki i kwili, kwili!! 
Skoczyło mi z kulbaki na kark, aż tu czuję: kąsa 
za uchem, O Hospody! upiór. Alem to na Wo- 
łoszy długo sługiwał, gdzie upiorów więcej niż 
ludzi i tam są na nie sposoby. Zeskoczyłem z ko- 
nia i gindżałem w ziemię. Zgiń! przepadnij! a 
ono jęknęło, chwyciło się za głównię od gindża- 
ła i po ostrzu spłynęło pod murawę. Przeciąłem 
ziemię na krzyż i pojechałem. 

— To na Wołoszy tyle upiorów, ojcze? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


NIEMIEC I POLKA 
CZYLI SYN BURMISTRZA. 


Tragedya z niedalekiej przeszłości w 4 aktach. 
Napisał A. Jax. 


[Dokończenie.] 


"Szulc. To strzele panie burmistrzu. 
— Panie radco! Odchodzi na bok i po- 
pija wódkę. 

Frkb. Wartet ihr Polaken! Mścić 
się będę na was za śmierć mego syna. 


SCENA XXXIX. 


Hofman się zbliża skrycie i mówi: 
Er komt! 

Frkb. Skryjmy się! Kryją się za 
krzaki. Mieczysław wchodzi ostróżnie. 

Frkb. krzyczy za krzakiem: Halt, 
wer da? 

Mieczysław się ogląda. 

Frkb. Halt, werda? 

Mieczysław chce odchodzić. 

Frkb. Halt, werda?! Strzela. 


Mieczysław. Dla Boga, kto to strze- 
la? Pada. 


Frkb. Endlich! teraz nie ujdziesz! 
mamy tego słynnego agitatora. Szule! 
będzie dla ciebie order i awans! 

Szulc patrzy. Panie radeo! to pan 
Mieczysław. Twój syn zastrzelony! pa- 
nie radco! 

Wszyscy wchodzą: Myler, Hofman, 
Rajczak, Paprocki, Wanda, Zofia i gru- 
pują się koło Mieczysława. 

Frkb. klęka obok Mieczysława. 
Mieczysławie, synu mój! toś to ty. Mó- 
wiono mi, że cię Rosyanie zabili. Oni 
cię oszczędzili, a kula ojca cię trafiła. 
Dziecko moje, synu mój, co ja nieszczę- 
sny uczyniłem! Przebacz mił. 

Mieczysław. Adrajco, idź z ocz mo- 
ich. Niech żyje Polska! miło dla niej u-- 
mierać. 


SCENA XXXX. 


Wanda. Mieczku, synu mój, niepo- 
znajesz twej matki? 


Zofia. On już nie żyje! Bohaterze 
polski, zostanę ci wierną na wieki i mo- 
dlić się będę za ciebie. Klęka. 


Wanda. Bądź przeklęty synobójco i 
zdrajco! 


Frkb. wstaje rzuca kapelusz na 
ziemię. Zdziera order z piersi i rzuca na 
ziemię i po nim depce. Za to świecideł- 
ko porzuciłem żonę i zabiłem syna. 
Boże za ciężko mnie karzesz. Synu mój, 
Mieczysławie, ja pójdę za tobą. Szybko 
odchodzi. 

Szulc. Trzeba go aresztować, bo 
powiedział, że chce iść za nim. Więc 
chce iść do powstania. Patrz leci do gra- 
nicy. Donerweter tego się nie spodzie- 
wałem. 

Małgorzata. Głupiś! on z bólu i ze 
zmartwienia rozum postradał, oszalał, 
koniec świata! Ojciec zabija własnego 
syna i za co? za order! Biedny Mie- 
czek! 


Wanda lęka obok. Synu mój, 
Bóg w niebie cię nagrodzi! Klęka. Sły- 
chać strzał. 


Myler do Szulca. Patrz! Pokazuje. 
Burmistrz się zastrzelił. Chodź do nie- 
go!!! Szulc i Myler odchodzą. 


Zasłona spada. 


KONIEC. 


W przyszłym tygodniu rozpocz- 
niemy nową sztukę teatralną pod ty- 
tułem: 

Pan Damazy Kociubiński, 
Dziedzic Capanowa 
JAKO SZACH PERSKI W WIEDNIU. 


Komedya ze śpiewami w 5 odsłonach 


napisał A. JAX. 


KAROL LIBELT | 


O Miłości Ojczyzny. 


[paść może i naród wielki" 
zniszczeć tylko nikczemny,'* 


kk 


(Cigg dalszy.) 

Długo powodziło mu się szczęśliwie, je- 
dnakże w końcu przemagająca siła nie- 
przyjaciół dopędziła gopodSzreńskiem, 
skąd zapewne byłby się także szczęśli- 
wie wykręcił, ale dostał postrzał w no- 
gę kulą armatnią. Zmieszani konfede- 
raci poszli w rozsypkę, unosząc swego 
wodza, a gdy spostrzegli, że ich Moskale 
przestali gonić, złożyli go w jednej cha- 
łupce w lesie. 

Zdarzyło się raz, iż dla opatrzenia 
rannego Sawy sprowadzono z pobliskie- 
go miasta eyrulika. Moskale spotkali 
go w lesie i dorozumieli się, że go jakiś 
konfederat potrzebuje, więc poszli za 
nim, ujęli Sawę i zaprowadzili do swego 
dowódcy, pułkownika Szlomona, który 
się bardzo z tej zdobyczy ucieszył. Je- 
dnakże, gdy ten pułkownik ożeniony 
był z Polką, tedy na prośbę swej żony 
zaczął się bardzo dobrze z Sawą obcho- 
dzić, dogadzająe mu we wszystkim i do- 
dając mu najlepszych lekarzy. Mimo 
tego Sawa nie mógł znieść pożaławania 
moskiewskiego, ani żadnej łaski od wro- 
ga, i chcących mu opatrywać, odpychał 
rękami i pokarmu nie przyjmował do 
ust. W kilka dni umarł ten wielki ry- 
cerz, który z prostego kozaka, z pod 
strzechy wieśniaczej wyniósł się dziel- 
nością swoją, męstwem i miłościa oj- 
czyzny, nie mających sobie za wstyd 
lub poniżenie, zostawać pod jego roz- 
kazami. Sawa Coliński, był jednym z 
marszałków wojskowych w konfedera- 
eyi, głównie czynny był na Litwie. 

W Wielkopolsce, mianowice koło 
Poznania i Gniezna, wsławił się w tym 
czasie Antoni Morawski, rzeźnik z 
Gniezna. Przystąpiwszy do konfede- 
'acyi, dobrał sobie kilkunastu zuchów, 
i z tymi zaczął napadać na Moskali. 
Takim sposobem wojował blisko rok. 
Gdy się to doniosło do naczelników kon- 
federacyi, zaraz Morawskiemu posła- 
no patent na rotmistrza, a to dla tego, 
że inne oddziały konfederatów polskich 
potrzebowały takiego zucha, jak Moraw- 
ski. Na ich tedy wezwanie złączył 
się z resztą koufederatów, ale po jednej 

„bitwie, gdy ich wszystkich przepłoszo- 
no, znowu Morawski odłaczył się i na 
własną rękę wojował, nie mając więcej, 
jak 90 ludzi. Najczęściej obozował so- 
bie w Gnieźnie, a Moskale stojący w 
Poznaniu dowiedziawszy się, że tam 
przebywa, na całą noe zwykle lecieli, 
aby go pojmać, nigdy jednakże nie nie 
wskórali, bo Morawski nigdy nie stra- 
cił głowy, zawsze swoich zebrał i prze- 
rznął się przez szeregi nieprzyjaciel- 
skie. Żołnierze moskiewscy tak go się 
bali, że jeżeli groźnie krzyknął na nich, 
to mu sami ustępowali z drogi i kryli 
się po domach. 


Raz napadli go byli, jak sobie jadł 
obiad u jednego księdza w Gnieźnie. 
Nie miał on wtenczas ani konia, tylko 
za całą obronę szablę przy boku i parę 
pistoletów. Qłdv usłyszał strzelanie, 
wypadł na ulicę, patrzy, aż tu pędzi nań 
kozak i chee go przebić włócznią. Mo- 
rawski strzela, zabija kozaka i sam do- 
siadłszy jego konia, przebija się przez 
Moskali i ze swojemi łączy. 


Innym razem po takiej utarczce 
dziennej tejże samej nocy wrócił do 
Gniezna z kilkoma ludźmi, i podszedł- 
szy z nienacka pod moskiewskiego 
szyldwacha, pilnującego armat, rozpła- 
tał mu szablą głowę, armaty zaś po- 
wrzucał do pustej piwnicy, poczem wy- 
szedł z miasta tędy, którędy był przy- 
szedł. 


Takie sztuczki dowcipne gniewały 
i wstydziły moskali, dlatego przepłacili 
szpiegów, aby schwytali Morawskiego. 
Zuchwała śmiałość Morawskiego spra- 
wiła, że sam wpadł im w łapkę, a to w 
ten sposób: 

Przybywszy do jednej wsi o milę 
od Poznania, napadł na dziada, który 
mu się przyznał, że szuka Morawskie- 
go. Morawski troszkę .podochocony, 
rzekł dziadowi: “Wróć do Poznania i 
powiedz im, że ich tu czekam w kar- 
czmie.”” Dziad poszedł, a on zmorzony 
snem, położył się spać, kazawszy czu- 
wać swym ludziom. Moskale dowie- 
dziawszy się o tym, zaraz wypadli w 
300 koni, otoczyli karczmę, ubili kilku 
konfederatów, a Morawski śpiący, jak 
zabity w izbie, dopiero przez karczmar- 
kę zbudzony, wyskoczył na dwór, wo-: 
łając, aby mu podano konia. Na ten 
krzyk otoczyli go w ciemnej nocy koza- 
cy, związali i do Poznania zawieźli. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


| 
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SKŁAD ZALOZONY W 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy nar szwalcaroki. 
Ser Edamski i ser Parmasański. 
Fromago de Brie i ser Rakforaki. 
Ser z rośliny, Nieuszatalski i LimburakL 
Brunówicki salceson. 
Salami Waatfalakie azynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderakie mztokfisza, anchovies 
Nowa holenderskie śledzie, rosyjak| kawier. 
Prawdziwe franenakie sardynki i azampiniamy 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie Ely. goczewica, kasza pazenna. 
Najlapazy jęczmień parłowy, kasza jęczmienna. 
Kaaza tatarczana, kasza owniana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
Swieże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie óliwki, świeża rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudie), makarony. 
Napa Vanilia czekolada z Coesca. 
Prawdziwa roayjska herbata, extrakt mięany. 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loabak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drawniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
BŚwieże siemię warzywowe, ziemię trawy. 
Siemię dla kanarków, alemię konopnianą 
rzepakowa, jako i waaelkie inne towary ke- 


rzanne. 
HENRY SCHOELLKOPF. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczow4 
wydzieliny, 


Tee 


Na sprsedat wę 
wasystkicA apiekaaA. 


CAPSU' cS 


MIDY 


H. ©. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
*ORÓJ 820 
Chamber of Commerce PBuiidire 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICE 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR TEL. MAIN 316 
interes w Starym 


KTO CHCE z; z; 


się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intereso- 
wanych, iż Kantor nasz jest powiększo- 
ny. Zatem kto ma jakie pie- 
niądze z gruntu do osiągnięcia, 
spraw staro-krajskich, Zatemkto ma ja- 
kie pieniądze z gruntu do osiągnięcia, 
lub chce posłać pełnomocnietwo, alba 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę od sndu, lub wyprocesować swoję 
część czy to w anstryackim, pruskim 
lub rosyjskim zaborze, ten niechaj się 
zgłosi do naszego Kantoru. Zwłaszeza 
wszystkie sprawy gruntowe i spadkowe 
w Galicyvi załatwiamy skoro iskutecznie 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyi i w całych Austro- Węgrzech — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądza na zakupne 
propertów lub na budowę domów. Przyl- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na 1 hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & Ca., 

805 Milwaukee avye....,blisko Divisfam 
Tel. Monroe 1209 Chicago TiL 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaratwa! Praekonaj aię 
naprzód, co ci dolega a staniesz się w tea 
sposób twoim właanym lekarzem. Prayślij 
nam twój moca, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod nitej podanym adre- 
aem, załączając równocześnie trzy dolary sa 
egiaminacyg, a my odeślemy ci u powrotem 
wynik mikroskopicznej i hamid aei agsami- 
nacyi twego moczu, śliny itd. jako też pośa- 
my sararem | twej choroby i jak 
a niej mię możesz wyleczyć, przyłączająca ré- 
wnleż akutecznie lekarstwo. 

Sztab naszego leczniczego zakładu akła- 
da mię x najstarszych i najpraktyczniejszych 
doktorów, chemików | aptakarzy, wykaatał- 
gonych w najlepszych szkołach w Europie i 
w Ameryce, poradaigáyeu najlepaze dyple- 
my. My nie znamy humbugu i gwarantujemy 
dla tago za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
upecyalnych chorób, ale wszystkie choroby 
waszeg6 azcrególnego zystamn. * 
ię" Jak przyałać odłączenie wilgeei 
ciała: 

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyowę 
butelkę twoim moczem, pierwszym oddanym 
rano, zamknij dobrze korkiem 1 odedlij da 
nas w malem pudelku expressam z góry opła- 
conym. 

ślina: Napluj do malej azerokiej butelki 
wyplucie z plersi, zamknij korkiem i odedlkj 
do nas w ten aam sposób jak mocz, Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st, Chicago, IN. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kle zloła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


załatwić jaki grun- 
towy lub pieniężny 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORŻKIEGO 


WINA =- 


just kombinacyą wina z zio- 
łami I dlatego stanowt naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek I nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 111. 


R 
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Dział Gospodarczy. 
Zakładajcie komposty. 


Jest to sprawa, o której 
nigdy dość często nie można 
mówić i przypominać. Kupa 
kompostów powinna się 
znajdować u każdego wła- 
ściciela kawałka ziemi, choć- 
by ten kawałek kilka tylko 
zagonków wynosił. Czy na 
wsi, czy w mieście, czy W 
lesie: czy w górach — wszę- 
dzie jest z czego założyć ku- 
pę kompostową, która od- 
powiednio przerabiana, sta- 
niesięprawdziwymskarbem. 
Aby kupę kompostową u- 
trzymać w należytej wilgo- 
ci, należy przyzwyczaić do- 
mowników. abv wynosili na 
nia wszelkie zlewy domowe, 
jak pomyje i mydliny. Zle- 
wy takie zawierają dużo po- 
żywienia dla roślin, więc 
rozlewanie ich na podwórzu, 
poza okna, po kątach, nie- 
tylko że jest obrzydliwem, 
niechlujstwem, ale zarazem 
i marnotrawstwem. Popiół 
z pieców, sadzę z kominów, 
wymiotki z kuźni, odpadki 
przy biciu zwierząt — Wszy- 
stko to większą ma wartość 
niż się to na pozór wydaje; 
taczka sadzy np. ma więcej 
wartości dla roślin, niż ca- 
ła fura mierzwy. 

Wielkie znaczenie dla 
wartości kompostu stanowi 
dokładne jego przerabianie. 
Chodzi tu o to, że rozmaite 
materyały, z jakich się kom- 
post składa, wzajemnie się 
uzupełniają, łączą chemi- 
cznie i rozkładają. Nie wy- 
starczy przecież rozrzucić 
na pole masę materyału, 
lecz chodzi o to, aby ten ma- 
tervał podać w takim sta- 
nie. iżby rośliny czerpać z 
niego mogły pożywienie. 
Baczną więc uwagę należy 
zwrócić na umiejętne skła- 
danie kompostu. Naprzy- 
kład: ziemie z rowów. szlam 
ze stawów, rośliny błotne, 
odpadki z fabryk. przekła- 
dać warstwami wapna, po- 
piołu sadzy, napoły prze- 
gnitej mierzwy końskiej itp. 
Taki, warstwami umiejętnie 
pokładany kompost sfer- 
mentuje w krótkim czasie, 
rozłoży się i wnet może być 
użyty, Drugim bardzo wa- 
żnym warunkiem otrzyma- 
nia dobrego kompostu jest: 
utrzymanie wilgoci. Kupa 
kompostowa nie powinna 
nigdy wyschnąć, choć z dru- 
giej strony nie powinna być 
zbyt mokra. Dla ocienienia 
kompostu dobrze jest obsa- 
dzić go ogórkami lub dy- 
niami. Płonną jest obawa, 
że rośliny te odbiorą kom- 
postowi dużo pożywnych dla 
roślin pierwiastków, gdyż 
to, co rośliny zużytkują, to 
powetuje się obficie przez 
ocienienie. Kupa kompo- 
stowa, nieokryta, wystawio- 
na na działanie słońca i po- 
wietrza. traci także pier- 
wiastki pożywcze przez ula- 
tnianie. 


Warunki utrzymania zdro- 
wia koni. 


1) Zdrowotność i użyte- 
czność koni podnieść można 
niezmiernie przez stosowne 
ich utrzymywanie, pasienie 
i pielęgnowanie. 

2) Starać się należy o 
dobre powietrze w stajni za 
pomocą przewietrzenia, 
Przytem jednak konie nie 
powinny być wystawione na 
przeciagi. Gdy koni w staj- 
ni niema, powinny być o- 
kna i drzwi pootwierane (z 
wyjątkiem, gdy srogi jest 
mróz na dworze). Najkorzy- 
stniejsza dla koni jest tem- 
peratura 15 stopni Celsiu- 
sza (termometrem należy to 
sprawdzać). Gdy stajnia 
jest zbyt ciepła, stają się 
konie nadto wraźliwe i de- 
likatne. Ściółka powinna 
być obfita, sucha i czysta. 
Gromadzenie w stajni mie- 
rzwy i stojąca na podłodze 


gnojówka _ zanieczyszczają 
powietrze i powodują choro- 
by koni. Rynny i ścieki na- 
leży często i obficie zlewać 
i płukać wodą. 

3) Ilość paszy powinna 
być zastosowana do wielko- 
ści konia i do wymaganej 
od niego pracy. Trzyrazowe- 
go odpasania dziennie nale- 
ży przestrzegać akuratnie i 
regularnie. Przy każdem od- 
pasaniu dać należy obrok 
w trzech poreyach. Zepsu- 
tej paszy nie zadawać ni- 
gdy. Wszelkie zmiany pa- 
szy przeprowadzać powoli. 
Z rana należy rozpocząć od- 
pasanie koni na 2 godziny 
przed rozpoczęciem pracy. 

Wieczorem paść obrok ob- 
ficidj miż z rana i w połu- 
dnie a na noc założyć siana 
obficie za drabinę. Gdv ko- 
nie wrócą od pracy, należy 
przed obrokiem dać im tro- 
chę siana. Poić konie wodą 
odstałą i dopiero po półgo- 
dzinnyvm wypoczynku. Po 
każdem odpasaniu wyczy- 
ścić żłoby akuratnie. 

4) Zimna woda do poje- 
nia jest szkodliwą; nie po- 
wimna jednak być ciepła 
(nie ponad 11—15 stopni 
Cel.), ponieważ w takim ra- 
zie nie jest dosyć orzeźwia- 
jacą a poza tem osłabia żo- 
łądek i kiszki. Obfite po- 
jenie zaleca się zwłaszcza w 
porze latowej, a także i wte- 
dv, jeżeli spasa się dużo 
obroku. Poważne choroby 
może wywołać woda, która 
zawiera rozkładające się 
szczątki zwierzęce lub ro- 
ślinne, jak np. woda z tor- 
towisk, kałuż i sadzawek. 
Szczególną ostrożność przy 
pojeniu należy zachować, je- 
żeli konie są zgrzane, spra- 
gnione albo głodne. W ta- 
kim razie dobrze jest podać 
koniom naprzód kilka razy 
po wiązeczce siana, zinoczo- 
nego w wodzie. Dla zdrowia 
koni jest nader korzystnie 
poić je nietylko przy jedze- 
niu, ale i wśród pracy. Ma- 
ła ilość wody (jeden łyk) 
nie zaszkodzi nawet zgrza- 
nym koniom, jeżeli zwła- 
szcza spożyły już do tyla, 
że oddech mają spokojny 
(gdy nie robią bokami). 

5) Uregulowanie ruchu 
umiejętne jest dla zdrowia 
koni koniecznem. Wszelkie 
przemęczenie jest szkodli- 
wem; ale i zupełny spokój 
w stajni nie idzie koniom na 
zdrowie, zwłaszcza gdy zwy- 
czajne są pracy a paszę o- 
trzymują posilną. Jeżeli ko- 
nie długo pozostają w stajni 
np. gdy w czasie wysilonej 
pracy przypadnie kilka dni 
świąt, natenczas łatwo zd- 
chodzą przypadki zachorze- 
nia. np. kolki, nieprawidło- 
wości w oddawaniu uryny 
itp. Jeżeli koń musi pozo- 
stawać w stajni z pawodu 
zęwnętrznego skaleczenia, 
wtedy należy ująć mu obro- 
ku. Zdrowe do pracy przy- 
zwyczajone konie nie powin. 
ny dwa dni z rzędu pozo- 
stawać w stajni bez ruchu; 
drugiego dnia powinny uży- 
wać ruchu conajmniej przez 
2 godziny.  Przestrzegając 
tego, można zapobiedz nie- 
bezpiecznym nieraz choro- 
bom. Po opuszczeniu staj- 
ni nie powinno się przyna- 
glać koni zaraz do prędkie- 
go biegu; pierwsze dziesięć 
minut należy jechać stępa. 
W razie dalekiej drogi, na- 
kłusa i jechać niejakiś czas 
leży raz po raz zaprzestać 
wolno. W razie deszczu lub 
zimna należy podczas ko- 
niecznych postojów okryć 
konie derkami. Jeżeli postój 
trwa dłużej, dać koniom na- 
przód trochę siana a potem 
obroku; poić dopiero kró- 
tko przed wyruszeniem w 
dalszą drogę. 

6) Rychło z rana należy 
czyścić konie zgrzebłem i 
szczotką. Nie należy nadu- 
żywać zgrzebła. Takowe ma 
służyć tylko do porozdzie- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


lania pozlepianej sierści i 
do usuwania kurzu ze szczo- 
tki. Wystarczy do tego 
zgrzebło tępe. Odrapywanie 
zgrzehłem zbyt ostrem jest 
dla koni bolesne i czyni je 
złośliwymi. Oczy, nozdrza, 
jako i otwór kiszki odeho- 
dowej należy przemyć pła- 
tkiem lub gąbką, zamoczo- 
ną w wodzie. Konie spoco- 
ne lub zmoczone deszczem 
należy w stajni wytrzeć su- 
cho wiechciem. Błoto z nóg 
i podbrzusza należy oczy- 
ścić zaraz. W lecie dobrze 
jest obmywać wodą nogi ko- 
nia po powrocie do stajni i 
wytrzeć potem sucho, zwła- 
szeza pęciny tylne. 

T) Skutkiem niedostate- 
cznej pielęgnacyi kopyt ja- 
ko też skutkiem błędnego 
podkucia mogą powstać cho- 
roby kopyt. Codziennie po 
pracy należy z pod kopyt 
wybrać tępym haczykiem 
tkwiący tam brud. Potem 
należy obmyć kopyta zimną 
wodą i posmarować cienko 
maścią, tłuszczem czystym 
lub wazeliną. Przy myciu 
kopyt zbadać dokładnie stan 
podków, gwoździ i roga; je- 
żeli postrzeże się błędy, na- 
leży je zaraz naprawić. 

8) Podkucie może czasa- 
mi spowodować poważne 
niebezpieczeństwo dla zdro- 
wia koni. Błędne albo zby- 
tnie okrajanie kopyta, zbyt 
ciężkie, albo niedopasowa- 
ne podkowy, błędne przy- 
gwożdżenie — oto błędy po- 
pełniane często przez pod- 
kuwaczy. Właściciel konia 
zaś popełnia błąd jeżeli od- 
nowienie podków “opóźnia 
(ponad 5—6 tygodni) oraz 
nie stara się o odpowiednie 
do pory podkucie. W zimie 
konieczne jest u podków za- 
bezpieczenie przeciwko Śli- 
zgawicy. 

9) Postępowanie spokoj- 
ne, rozumne i łagodne odpo- 
wiada najlepiej usposobie- 
niu koni. Nawet konie na- 
rowiste i złe łatwiej można 
naprawić przez dobre obcho- 
dzenie się z nim, aniżeli 
przez bicie. Zwłaszcza z 
młodymi końmi należy po- 
stępować łagodnie i z miło- 
ścią. Pozorne narowy ta- 
kich koni są zazwyczaj tylko 
strachem przed nieznanemi 
przedmiotami lub czynno- 
ściami (np. oprzęganie, pod- 
kuwanie). W takich razach 
uspokajanie i łagodne za- 
chęcanie więcej sprawi, niż 
gwałtowne zmuszanie. 

10) Przy oprzęganiu, sio- 
dłaniu, czyszczeniu i pod- 
kuwaniu koni należy uni- 
kać wszystkiego, co zwie- 
rzętom sprawia bół i może 
je zamiepokoić. Szory, sio- 
dła i uzdy niedopasowane, 
draźnią konia i są powodem 
oporu i nieposłuszeństwa. 
W zimie nie nałeży wkładać 
na konia obmarzniętych u- 
ździenie i wędzideł, lecz za- 
nurzyć je wpierw w ciepłej 
wodzie. 

C. S., weterynarz. 


Chrypka, 


lekkie dreszce, łechtanie w 
gardle, trudność oddechania, 
głos zgrubiały i tym podo- 
bne zaburzenia  gardlane 
wymagają natychmiastowe- 
go rozpoczęcia kuracyi przy 
pomocy Severy Antisepsolu. 
Preparat ten jest całem ser- 
cem polecany we wszystkich 
zaburzeniach nosa, ust i gar- 
dła. Można używać go do 
płókania ust w razie cuchną- 
cego oddechu, spróchniałych 
zębów i nabrzmienia dziąseł, 
a także do płókania gardła, 
oraz jako środka dezynfek- 
cyjnego. Cena 25 centów. U 
wszystkich aptekarzy. — W. 
F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Iowa. 


Uczcie się po angielsku! 


Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie po angielsku mówić,czy- 
taći pisać. Chcemy waa przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś í adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA" 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 


Depa. CHICAGO, ILL. 


DLA CIERPIĄCYCH. 


Ń s 
Ks. B. L. Miller, misyonarz, 
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej- 
aze lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 
by płue i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. : 
Butelka $1.00. Lekarstwo n:ożra na- 
byd u: 
Kobolo Tonic Med., Oo., 578 N. Pau- 
lina str., Chicago IL. 


Jeśli zamierzasz sobie 
kupić dobra harmonikę, 
skrzypce, basy lub klar- A 
net, to nam przyślij 20 


markę po nasz katalog. 


Nalepinski Mdse. Co. 
rw 859 W. Chicago Ave. 
Chicago, Ill. 


POLSKA KOLONIA. 


Jedyna kolonia dla biednego czło- 
wieka w prześlicznej lokacyi w Stanie 
Texas. Członkowie zarabiają od $2000 
do $5000 rocznie na 5 i 10 akrów gryn- 
tu. Pomarańcze, Figi, Brzoskwinie i 
Winogrona, płacą $500 do $1000 od a 
kra. Ciepłe zimy, chłodne Lata. Możesz 
hodować jarzyny zimą i latem i zarobić 
£600 od ka*dego akra. Kilka set dola- 
rów rozpocznie was. Pracę dajemy ku: 
pcom zaraz, po dobrej zapłacie. Pisz lub 
przybądź po dowód. 

TEXAS FARMS 8 GARDENS CO, 
45 La Salle Str., CHICAGO, ILL. 


(26) 

NOWA KSIĄŻKA 
SZKOLNA. 
W tych dniach z Pierwszej 


Księgarni Polskiej w Ameryce, 
wyszło zupełne nowe wydanie 
książki szkolnej p. t. 
ELEMENTARZ OBRAZ- 
KOWY 
czyli 
Pierwsze Zasady Pisania i 
Czytania 
zastósgowany do 


Szkół Polskich w Stanach Zje- 
dnoczonych. | 


Ksiażka ta jest drukowana na 
pięknym papierze, o 84 stronach, 
ozdobiona z wieloma rycinami, 
oprawna mocno w płótno. 


Cena tylko 20c. 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st.. Chicago, Ill. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA | 


s dłuoletnią praktyką, poleca awa usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolerfie. 
Udziela także akutecznie rad pod kierowni- 
otwem doktora w różnych dolegliwościach I 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 
ści, bolesnej lub braku regularności, upia- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg i innych 
przypadłościach  niewieścich i przypadłoś- 
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje da 
odbycia ałabońci. Przyjmujemy także aku- 
szerki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 


Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


Tol. wmleazkaniu: Monroe 1308. 


DARMO 


nikt nie może się niczego spodziewać 

Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowa lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polakimi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której nię 
ustawia czcionki i z atramentem chemi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukować co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty- 
czna, jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble at. Chicago, IL 
oram 


yi 60 YEARS" 
EXPERIENCE | 


TRADE MARKS 
Desians 


special notice, without charge, in tna 


Scientific American 


e 
A handsomel. illustrated weekly. Targost cir- 
y 


MBC ivu Torms, $3 a 
IT (a Bold bral newsdealera. 


MUNN £ Co 281eroncmn New York 


Branch Office, 6% F SŁ. Washington, D. G. 


NAJLEPSZA MASZYNKA dopisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chiea- 
go DM. (zx) 


CHOROBY 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Wiel. Xewmana 


N 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny 
kaszel, wyleczony zupełnie. 

Wiel. ka. Nieumanie! — Zasyłam herdeczna 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów ai Wagi mi przybyło. Jestem 
wosół i ailny. Cacząłem już pracować, I dech 
jakoteż | kaszel, wcale mnie nie męczy. Po 


zantaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-ciu latach cierpienia na cho- 
roby niewiaźcie, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchii- 
na około kostek. 


Cienzy mnie nadzwyczaj, błć w stanie 
uwiadomić ciebie Ka. Dobrodzieju, łe żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przes przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łótka blisko wcale nie opuściła. 

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej zę RAL? Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opubakowany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią. 

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ci po 
stokroć razy za tak skuteczne lekaratwo. 

Niecaj Pan Bóg błogoslawi waa zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludakości. 

Pozostaję x szacunkiem 

Józef Preis, 
1427 N. 16th St., St. Louis, Mo. 


DARMO wyślę wam poucza- 
jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwiekajcie *ednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, III. 


w zgłaszaniu się wymienić *'Gaze- 
tę Polskę.” 


= KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę- 
cznego szycia, a także czapki i rękawi- 
ca. 


Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 
Stan. Bobowski, 
Downers Grove Ill 


(Gostyn) 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on, 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi „edycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia: 
ła, załącz kosamyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tea ich sposób wyleczenia. Adresa 


DR. F. J. KALLXERTEN,, 
Tolede ^- 


—— 


Opłaci się pisać do nas!| 

Kto chce kupić tanlo 
książk! do nab. albo po- 
wleściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnefo u- 
żytku katollkom potrze- 
bne, figury św. ! obrazy, 
ramy do obrazów, sztu: 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 


JOS. KWAŚNIEWSKI, 
654 Becher Bt. Milwaukee, Wis, 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy. 
włosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no- 
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2e. 

znaczek pocztowy. 
PROF. J. M. BRUNDZA 
Brozdway & S 8, Brooklyn. N. Y. 


TANIE i DOBRE FARMY. 


Nowa kolej żelazna, która budowali przez naszą Polską Kolonię nie- 
daleko Sobieski, została nkończon. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że- 


lazne, a teraz mamy 3. 


W tei wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów i dużo ład- 
nych wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy 
teraz w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu 
w pobliżu kościołów, z którego możno zrobić tanie i dobre farmy. 

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebę i dobre drzewo, wio- 


ski i miasta. 


Kupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis. 


J. J. HOF LAND COMPANY. 


SOBIESKI, WIS. 


f Przyślijcie nam tylko $2.00 SEZ. wam 


pył nie dojdzie do ołtarzaj zawete wyg. 


ałodkim tonem, jak to wogóle być mot 
na widza i stanowić może ozdo 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty * 
i jeżeli sią wam będzie podobał, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
- resztę pieniędzy. 


wą zabawą w wolnych chwilach od pracy. Ponieważ wyrabiamy ty obrazy aami, możemy 
je aprzedawać po cenie nadzwyczaj niekiej. 


Ceną z muzyką tylko $5.00 warte więcej fak $15.00. 


EZR: Cudowną Nowość 


ROZPOQZĘLIŚMY fabrykacyą głośnego 
angkatna na tla religijnem. Jeat to obraz 
religijny niesłychanie piąkny, który na 
wystawie w Paryżu, uezynił artystycznem 
wykończeniem awojem i oryginalnością, 
ogromna wrażenie. Obras ten którego po- 
dobizna obok jest umieszczoną, ma ŻZcali 
szerokości i 28 call dłngości, osadzony jest 
w auchych ramach, pięknieczdobionych I 
DONA W wewnątrz znajdują aię fi- 
gory, Á IRTA RODZINA, Najsłodaze Ser- 
ce Jezusa, Niepokalania Począcie Maryi, 
M. Boska Bolemma z Lourdea, Królowa 
Niabioa z Dziecięciem Jezns, 


Hines 
ite znajdując alią poza szkłem 


trzebie. 
rud ani 


qda świeżo czysto. Wewnątrz ukryty jast autos 
miezny przyrząd, który za makreceniam. wygrywa piedni święta, 


pięknym, głośnym | tak 


aly ten obraz czyni nadzeyczaj dodatnie wrażenie 
ego pokoju. Muuyka jegowczynić może prawdzi- 


Dia ryc. którzy nie chcą muzyki, "abrykujemy bez muzycznego przyrządu. C'enatylke 


84.00. 

my te wyśyłariy da wizystkichczą 

Poka: Pian.ądze najlepiej 
MUSI 


CAL SHRINE FACTORY, 


POLSKA APTEKA, 


to chce większe ozdobniejsza osa 
1 Ameryk 
rzesyłać w registrowa 


Ortarzowe niechaj piazs pa katalog. Obra- 
itak są opakowane, że sią w drodze nie 
ym Mócie lnb przes Money Order do 


316 N. Hamlin ave. CHICAGO, ILL. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. w aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


J 1 


na cały świat ' 


Dr HAM; 


osiadający dyplom naj-$ 
lepsze szkoły lekarskiejg 
$' Bellerue Hospital Ned) 
gical College” w New Yor-j 


Napiszcie do Dra, Ham,ę | 
Porada nic nie kosztuje, 


(ku, po odbyciu podróży ił | 


jwizytacyi różnych szpitalij 
jw Europie, rozpoczął nap 
mowo swą wieloletnią pra-$ 
ktykę i przyjmuje chorych) 
ju siebie oraz udziela rady) 


Irek, tyfna, odra, WO E E par- | 


sią da niego, to was wyleczy. | | 
CHOROBY"ZARAŹLIWE, $ 
piel czy to nabyte lub r rodziców pres 
oe leczy dsieczą prędko, tak żo 
nigdy nie odnowią- 1e trzeba sA dzić, 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie t h choróbl 
sprowadza zle skutki na przyszłość. 
PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzio- 
jli rady darmo. Opiszrie chorobę, 
l przyślijcie w liście S-centowg 
(EEEE Danch bezpie, Sopa 
zy choro 
m pianć w jakimkolwiek językn. : r 


DR. C. 
P. 0. Box 62, 

Napiszcie d 
|- Poradanie 


B. 
TOLEDO, OHIO. $ 
o Dra. Ham. 


kupić szezero-złet, 
Kto chce jak srebrny e 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby 2 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od: 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 

K. STACHOWSKI & CO. 

533 Noble st., Chicago II. 


| ski, 


|| 


| 
| 


NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY. 


W tych dniach ctrzymaliśmy znaczny 
znpas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
*'' Uniwerstytetu Ludowego'' w Galicyi 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. 


Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłouchowa. Cena ... ... 5c. 


Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 
Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena 10e. 

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 
rycznym przez Eustachego Smiłow- 
skiego. Cena 20e. 

Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
hater, nakreslil Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena 10e. 

Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 
Kurasia. Cena 25e. 

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, Dl. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
” 532 Noble st., Chicago, III. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wiobną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 


otrzyma odpowiedź, ile opra- 


wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


KALENDARZE na rok 1908 


Pieniądze najleviej przy- 
syłać przez Money Order, w 
znaczkach pocztowych lub 
w registrowanym liście. 

Kalendarzy nie wydaje się 


napremią. 

WIELKI KALENDARZ U- 
niwersalny Tom I. 65c. 

WIELKI KALENDARZ U- 
niwersalny Tóm II. 65c. 


SKARB RODZINNY .50c. 
PRZYJACIEL  ŻOŁNIE- 

RZA 30c. 
NAJŚWIĘTSZA RODZI- 

NA 30c. 
ILUSTROWANY 30c 
KALENDARZE Maryań- 
Miarkiego.. z Niko- 
lowa 20c 

Powyższych kalendarzy pozo- 
stało nam jeszcze nie rozprzeda- 
nych kilka tysięcy egzemplarzy. 
Dla tego pododajemy każdemu 
Darmo, kto tylko kupizanajmniej 
jednego Dolara. Do każdego Dola- 
ra zakupna książek po cenie ka- 
talogowej, dodajemy 20 centów w 
kalendarzach, tak dłngo jak star- 
czą. 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


POSZUKIWANIA. 


KAZDY ABONENT ''Gazety Polskiej” 
ma prawo do jednorazowego zamie- 
azczenia DARMO poszukiwania lub 
Sprzedaży Grantu, Własności i td. 
nie wynoszącego więcej nad jeden 
eal.‘ Następnie płaci od cala 50e. za 
każdorazowe ogłoszenie lub 3 razy 

za $1.00. 


POTRZEBA ludzi zdolnych i ener- 
gicznych do rozpowszechniania ‘'Gaze: 
ty Polskiej”? i sprzedawania kai;żek w 
Philadelphia, Pa., i okolicy. Zgłowić się 
do agentury Gazety Polskiej 2610 E 
Allegheny ave., Philadelphia Pa. (x) 


CE 

POTRZEBA ludzi zdolnych i ener- 
gicznych do rozpowszechniania *'Gaze"- 
ty Polskiej”** i sprzedawania książek w 
Pittsburg, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury ''Gazety Polskiej'* 1729 
Carson str., Pittsburg, Pa. (x) 


EE 
KAMILA WONSZEWICZ poszukuje 
swego półbrata Juliana Swięciekiego. 
Pochodzi z guberni Suwalskiej. Przez 
17 lat przebywał w Chicago.  Ktoby 
o nim wiedział lub on sam niechaj do- 
niesie pod adresem: Kamila Wonsze- 
wicz lb 109, Sturgeon Lake, Minn. 


a cić 

FARMA NA SPRZEDAZ. 80 akrowa, 
twarde drzewo na niej, w Polskiej Oko- 
licy w Beaver Wis., znajduje się tam 
wielu Polaków z Chicago i Milwaukee. 
Proszę adresować: L. Ławniczak, 503 
Elizabeth ave., Marinette, Wis. (27) 


POSZUKUJĘ w ważnym interesie 
Jana Wasilewskiego pochodzącego z 
pod zaboru Rosyjskiego, gub. Wileń- 
skiej, stancyi Koszedary. Ktoby wie- 
dział o jego pobyciu lub on sam niechaj 
da znać pod adresem: F. Piotrowski, 
348—154 place, Hammond, Ind. 


POSZUKUJĘ szwagra mego Jana 
Modocha, który przebywał w Chicago 
temu 10 lat. Listy do niego pisane, 
zwrócone mi zstały. Upraszam roda: 
ków, którzy znają jego pobyt, aby do- 
nieśli pod adresem: Ignacy Juśkowiak, 
R. F. D. M 65, Shamokin, Pa. 


e Oo a 

POSZUKUJĘ Piotra Kopickiego i 
Józefa Ostkiewskiego, który w pewnym 
czasie miał saloon. Oba zamieszkali w 
Chicago. Ktoby o nich wiedział lub oni 
sami proszę napisać do Franciszka Rut- 
kowskiego, 348 Harmer St., Pittsburg, 
Pa. 


POSZUKUJĘ szwagra Bronisława 
Kuryłowicza, pochodzącego z Galicyi, 
miasteczka Ulanawa, który miał prze- 
bywać w okolicach Chicago przed 19 la- 
ty. Kto doniewie o jego mamafafowi 
ty. Kto da o nim wiadomość, zostanie 
wynagrodzony. Adres: Kazimierz Smo- 
leński, 46 Albany st,  Poughkcepsie, 
N.Y 


-e a | ë 

POSZUKUJĘ WOJCIECHA OGAR 
SKIEGO. Pochodzi z Galicyi, powiatu 
Jasło, z Łysej Góry. Ktoby o nim wie: 
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Tomasz Kusz, Throop, Pa. 
e e E 

IGNACY TOPCZEWSKI poszukuje 
brata Jana Topczewskiego z zaboru 
rosyjskiego. Ktoby o niem wiedział lub 
on sam niechaj się zgłosi pod adresem: 
I. Topczewski, Pike Lake, Wis. 


POSZUKUJĘ Emilię Bielarską i Ma- 
ryę Suziak, obiedwie z Galicyi, pierwsza 
z Przemyśla była w Drohomyślu i we 
Lwowie u Czyżyka, wyjecham w roku 
1904 do Ameryki i ma przebywać w 
New Yorku. Druga z Białobożnicy wy- 
jechała przed rokiem także, w New 
Yorku przebywa, ktoby wiedział o nich 
lub one same, proszę się zgłosić w wa- 
żnym interesie. J. Hernatowicz, North- 
wood Park, Niles, P. O. II]. 


TYLKO KILKA DOLARÓW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter- 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list, a bliż- 
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Lahor Excnange 
Ine., 2 Carlisle str. New York N. Y. 
a 

DAMY WAM zajęcie w waszej miej: 
acowości z pensyą $912.00 rocznie i 
dzienne wydatki. Doświadczenia nie 
potrzeba. Każdy się tem zająć może. 
Piszcie i załączcie znaczek na odpo- 
wiedź. The Weatern M. O. Co., 301 Ro- 
bert str, Dept. G. St Paul, Minn. (24) 


MŁODY INTELIGENTNY POLAK 
nieobeznany ze wszystkiemi szczegóła- 
mi balwierstwa, poszukuje zajęcia w 
polskiej balwierni za małem wynagro- 
dzeniem. Jeźli w przeciągu dwóch tygo- 
dni nie okaże się zadowolniającym, to 
odejdzie bez żadnego wynagrodzenia. 
Jan Ru-zyniewicz, 135 Washington st., 
Worcester, Masa. (25) 
a a Ima aM 

NA BPRZEDAZ 80-AKROWA FAR 
ma w Oconto Co., Wis. dobra ziemia, 
zasiewy, maszyny, inwentarz ze wszy- 
stkiem jak stoi. Po dokładny opis a- 
dresujcic: J. Kwańniewski, 654 Becher 
str, Milwaukee, Wis. (25) 


POTRZEBA człowieka, który by 
chciał wstąpić w dobry interes, i mógł 
włożyć około $2.000 do założenia młyna 
w polskiej kolonii, doświadczenia ko- 
niecznie nie potrzeba, także by mógł 
stale pracować w takowym. To jest do- 
bra propozycya ftlla trzeźwego człowie- 
ka. Proszę adtesować do: Paul F. 
Kansora, Pulaski, Wis. (26) 


Jestem kobieta. Wy- 
nałazłam lekarstwo. 
Jeżeli cierpisz na 
białe upławy, opa- 
dnięcie macicy, za- 
trzymanie. bolesne 
lub nadmierne pery- 
ody. bezpłodność 
bál e krzyża, 
żołądka, nerek, pier- 
lub reumatyzm, apró- 


si. nerwowość 
buj mego domowego leczenia, „którym 
sama w domu wyleczyć się możesz na- 
pewno bardzo tanim kosztem. Choć się 
inne zawiodło, to Cię nie zawiedzie. Piz 


zaraz opisujae chorobę i JA 2e. 

markę na odpowiedź. PE” taki: 

Mrs. A. S. Hon, Ib E., South Bend. Ind. 
[iut] 


ir 
3100 MASZYNKA do PISANIA za $25. 


Nie nponyłaj rym odbiorcom lab znajo- 
mym licho ane isty, kiedy możecie im wy- 
ałać czysty do daty ''byzneaowy'' list po 

*:byznesowemu'' 

Mamy maszynki wazelkiego gatnnku: Re- 
mington, Underwood, Smith Premier Ham- 
mond lub jakiekolwiekbądź innego wyrobu. 
Sprzedamy wam pa ćwierć ceny uprzedażnej. 
Napiszcie zaraz po nasz katalog i warunki, 
które doatarczamy darmo. 

Eastern Sales 0o., 


192 W. Broadway, Dept. 8 T. New York. 
(26) 


. SŁÓWKO 
DLA OBJASNIENIA. 

Na całym świecie istnieje tylko 

jeden prawdziwy 
~ PAIN- E XPELLER, * 
a poznacie go po “kotwicy” 
na opakowaniu. Pamiętajcie, 
jak doskonale skutkował w 
starym kraju, lecząc Zaziębie- 
nie, Neuralgię, Reumaty zm i 
wszystkie inne cierpienia, wy- 
magające zewnętrznej kura- 
cyi. — Zaopatrzcie się w bu- 
telkę. Cena 25 i 60 ctw. 


F. AD. RICHTER 6 CO., 
215 Pear| Str., New York. 


Dra Richtera Kotwiczne pigułki 

Kongo regulują Btolec. Flakonik 

po 25 i 50 ctw.; pocztą wprost od 
nas lub w aptekach. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


Litewska parafia św. Je- 
rzego na Bridgeporcie przy- 
stąpi niebawem do budowy 
nowej szkoły, której koszta 
obliczone są na przeszło 
$40,000. Roboty mularskie 
otrzymał znany zaszczytnie 
kontraktor polski, p. Teo- 
dor Ostrowski, któremu ży- 
czymy z całego serca powo- 
dzenia. Proboszczem parafii 
św. Jerzego jest Wiel. ks. 
Krawczunas, pod którego 
kierownictwem parafia ta 
nader pomyślnie się rozwi- 
ja. 

Cała rodzina 'złożona z 
matki i trzech córek ponio- 
sła śmierć wskutek zacza- 
dzenia przez gaz. Zaduszo- 
na pani E. Dohrman i córki 


mieszkały pn. 62 Tell ul. 
Gertruda miała obcho- 
dzić swój dzień uro- 


dzin i z powodu tej uroczy- 
stości zaprosiła swe koleżan- 
ki szkolne. Przybyłe dzie- 
wczęta znalazły drzwi zam- 
knięte, a wydobywający się 
odór gazu kazał im się do- 
myślać katastrofy. Zaalar- 
mowani przez dzieci sąsic- 
dzi i straż ogniowa znaleźli 
w mieszkaniu nieżywe tyl- 
ko zwłoki. Matka leżała na 
progu, chciała drzwi otwo- 
rzyć, kiedy siły ją opuściły. 
Ciała dzieci były jeszcze cie- 
płe i gdyby pomoce przybyła 
o kilka chwil wcześniej, u- 
dałoby się zapewne przy- 
wrócić je do życia. 

Gubernator Deneen pod- 
pisał projekt ustawy, we- 
dług którego ałdermani chi- 
cagoscy począwszy od dnia 
1 kwietnia r. 1909 będą po- 
bierali pensyę roczną w su- 
mie $3.500. 

Przed kilku dniami pan- 
na K. Ehrenfeld zameldo- 
wała polievi o popełnionej z 


jej mieszkania kradzieży 
brvlantowego pierścionka. 


O kradzież tą posądziła nie- 
jakiego L. Finkle i wzięła 
na niego warant. Ponieważ 
jednak polieyva nie spieszyła 
się z przyaresztowaniem, 
złodzieja, panna Ehrenfeld 
postanowiła wziąć na siebie 
rolę detektywa. Znalazła go 
rzeczywiście z  pierścion- 
kiem na palcu opartego o 
kolumny ‘‘Palmer house.” 
Dzielna dziewczyna śledziła 
go przez czas jakiś, a w koń- 
cu na rogu State ul. i Jack- 
son blvd. rzuciła się na niego 
i przytrzymała dopóki na- 
deszły policyant nie wziął 
pod swą opiekę amatora cu- 
dzych kosztowności. 

Sędzia Scovel, sprawę 
złodzieja odesłał do sądu 
przy sięgłych, pannie Ehren- 
feld zaś winszował odwagi i 
dodał, że szef polievi Shippy 
powinien by prosić pannę 
Ehrenfeld o stałe współpra- 
cownictwo. 

Rada szkolna postano- 
wiła 12 głosami przeciw 
4, by stanowiska nauczycie- 
li szkół publicznych nie mo- 
gły zajmować osoby mające 
przeszło 50 lat wieku. Ga- 
lerye były przepełnione pu- 
blicznością, wśród których 
było wiele srebrnowłosych 
nauczycieli i nauczycielek. 
Gdy proponowane prawo 
zostało zatwierdzone, masa 
obecnych ze smutkiem spoj- 
rzało na siebie. 


Były milioner, Karol J. L. 
Mever niegdyś założyciel do- 
mu dla ubogich w Milwau- 
kce, Wis., obecnie zaś nę- 
dzarz przytułku, zwrócił się 
z prośbą o przyjęcie go na 
pensyonarza do tegoż domu 
ubogich. Zarząd domu od- 
mówił mu jednak tego mo- 
tywując, że Meyer opuszcza- 
jąc Milwaukee dwa lata te- 
mu stracił prawo do korzy- 
stania z dobrodziejstw po- 
wiatowego domu ubogich. 

Przed laty. gdy Meyer był 
właścicielem fabryk drze- 
wnych matervałów, zajmo- 
wał on wybitne stanowisko 
w polityce krajowej i dwu- 
krotnie był wybrany jako 
delegat ze stanu Wisconsin 
do Washingtonu. 

Gadano o tem już odda- 
wna, pocichu i półgłośno, 
zapewniano — zaprzeczano, 
aż dziś nie jest to już żadną 
tajemnicą, że wytrwały do 
niedawna burmistrz chica- 
goski, p. Buse, od pięciu ty- 
godni jest szczęśliwym mał- 
żonkiem dawnej panny Jó- 
zefiny Lee i ze zadowole- 
niem nosi małżeńskie oko- 
wy, których tak długo uni- 
kał. Dzisiaj wiadomo, żel 
ślub nastąpił w biurze pana 
burmistrza i znanym jest 
burmistrza i znanym jest 
sędzią, który go udzielił, 
wreszcie i sam p. Busse zdał 
z tej sprawy osłonę tajemni- 
cv, a przyznał się, że dlatego 
się takim, otoczył sekretem, 
by gazeciarzy zwieść i prze- 
konać, że nie o wszystkiem 
wiedzą. Ślub tedy odbył się 
20go kwietnia o 10 rano w 
'atuszu, w obecności 5ciu 
świadków, udzielił go sędzia 
Brentano, dawny przyjaciel 
Bussego, poczem odbyło się 
śniadanie w hotelu Bismar- 
eka. Państwo Burmistrzo- 
wie zamieszkali tymezaso- 
wo w hotelu “The Plaza” 
u zbiegu ulic North i Clark, 
ale równocześnie odwiedzał 
i dawne swe mieszkanie, by 
nieobecnością tam nie bu- 
dzić podejrzenia. Za parę 
dni p. Busse wyjeżdża ze żo- 
ną do swej letniej rezyden- 
cyi we Fox Lake. Pani Bus- 
se, z domu Lee jest córką 
artysty malarza i od lat 
mieszka w Chicago z 2ma 
młodszemi siostrami, któ- 
rych jest opiekunką. P. 
Busse'go znała od wielu lat 
i łączył ją z nim stosunek 
serdecznej przyjaźni, która 
dojrzała w miłości w czasie 
gdy panna Lee pośpieszyła 
do Pittsburga, by pielęgno- 
wać swego przyjaciela po 
znanej katastrofie w r. 1907. 
„..Przeszła niedziela była 
dniem najgorętszym w tym 
roku... termometr wska- 
zywał w południe 93 stopni. 

„880 funtowego  jesiotra 
złapał w jeziorze Michigan, 
blizko od Indyana Harbor, 
Polak Józef Malczewski, 
zam. przy zbiegu 137 i Ce- 
dar ul. Olbrzymia ryba zła- 
pała się na linę zaopatrzoną 
w hak. 

W sobotę przybył do mia- 
sta naszego ks. Piotr 
Dschang z I-chowfoo w Chi- 


nach, sam Chińczyk rodo- 
wity, jeden z 1200 kapła- 


nów katoliekich, głoszących 
w Chinach prawdziwą wia- 
rę Chrystusa. Ks. Dschang 
przybył do Ameryki i do 
Chicago w. towarzystwie 
ks. Biskupa Henninghausa 
z dyecezyi w Shan-Tung, je- 
den z 36 dyecezyi katolic- 
kich w Chinach. Obaj ka- 
płani odwiedzili wnet ks. 
Arcybiskupa Quigleya. W 
Chicago zabawią oni przez 
dwa tygodnie i kilkakrotnie 
przemawiać tu będą na te- 
mat misyi katolickich w 
Chinach. Ks. Dschang li- 
czy lat 36, nosi się jak inni 
księża katoliccy, ale zara- 
zem — jako prawowierny 
Chińczyk ma i warkocz o- 
kazały, który zręcznie zwi- 
ja i chowa pod kapelusz, 
wychodząc na ulicę. 


Ostatnie Wiadomości. 


MEKSYK, miasto, 8 czer- 
wca. — Nadeszła tu wiado- 
mość, że bank Jahsco w 
mieście Guadalajara został 
oszukany przez pewnego 
niewyśledzonego dotąd 
spracę, który za pomocą 
stałszowanego czeka podjął 
z niego $16,000. Zdaje się, 
że oszust miał wspólnika w 
kimś z urzędu telegraficzne- 
go, ponieważ do popełnienia 
oszustwa użyto kilka sfał- 
szowanych depesz. 


LIZBONA, 9 czerwca. — 
Komisya, która na zarzą- 
dzenie Izby posłów zajęła 
się zbadaniem finansowych 
operacyj -zmarłego króla 
Karola, wykryła, że królowa 
wdowa Marya Pia otrzyma- 
ła z kasy państwowej $40,- 
000. Królowa wdowa nje za- 
przecza temu wprawdzie, 
lecz utrzymuje, że była u- 
prawnioną do pobrania ta- 
kiej sumy, ponieważ przy- 
znane jej $2.400 rocznie nie 
wystarczało do należytego 
utrzymania się na stopie 
królewskiej. Odkrycie to 
jest dla rządu tem nieprzy- 
jemniejsze, iż podobnych 
“zaliczek”? udzielano wię- 
cej za byłych rządów Ma- 
nuela D’'Espregneiras, o- 
becnego ministra finansów. 


MILWAUKEE, Wis, 9 
czerwca. — Ze wszystkich 
stron kraju przybyli właści- 
ciele browarów oraz ich re- 
prezentanci na roczną kon- 
wencyę stowarzyszenia wła- 
ścicieli browarów. Poraz 
pierwszy od czasu powsta- 
nia tej potężnej organiza- 
cyi omawiane będą środki 
zaradcze przeciwko szerzą- 
cej się coraz więcej prohi- 
bieyi. Konwencyę otworzył 
prezydent stowarzyszenia 
Julius Liebmann. Wszyst- 
kich delegatów przybyło 
siedmiuset. 


LIZBONA, 9 czerwca. — 
Policya portugalska wykry- 
ła i udaremniła zamach na 
rodzinę królewską, jaki 
miał być wykonany przez 
członków ‘towarzystwa 
czarnego krzyża” podczas 
uroczystości kościelnej w 
dniu 18 czerwca. Pomiędzy 
zaaresztowanymi znajduje 
się trzech. niebezpiecznych 
anarchistów. W znalezionej 
korespondencyi przekonano 
się, że członkowie towarzy- 
stwa czarnego krzyża u- 
czestniczyli w zamachu na 
króla Karlosa. 


CHICAGO, 9 czerwca. — 
Wczoraj doniesiono telefo- 
nicznie szeryfowi Stras- 
sheimowi, ze Springfieldu, 
że wydział ułaskawień od- 
rzucił prośbę o ułaskawie- 
nie skazanego na śmierć 
Hermana Billeka, ponieważ 
zaś w obradach wydziału te- 
go uczestniezył gubernator 
Doncen, więc zdaje się, że 
klamka co do ostatecznego 
losu Billeka zapadła. 


NEW YORK, 9 czerwca. 
— Według rocznego spra- 
wozdania jeneralnej rady 
szkolnej krajowej w prze- 
ciągu zeszłego roku w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych 
wydano $23,127,762 na cele 
wychowawcze. W pierw- 
szym rzędzie znajduje się 
Stan Illinois, gdzie wydano 
na szkolnictwo $3,160,209,- 
03. Na uniwersytet chica- 
goski złożył John D. Rock- 
feller $11,371,220. 

TABRIS, Persya, 9 czer- 
wca. — Rząd perski prze- 
słał kwotę $100,000 na rę- 


'ce rosyjskiego namiestnika 


na Kaukazie jako odszkodo- 
wanie za krzywdy i rozboje 
dokonane przez  rozbójni- 
czych Kurdów perskich na 
sękodę rosyjskich podda- 
nych, mieszkających na 
persko-rosyjskiem pograni- 
czu. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, ILL. 11 
-czarwca, 1908 r. .. 
Męka. 
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Wieprze 2.75—3.25 


Owce. 
Najlepszeń.75—5.40 
Jagnięta .. .. .-.. 

14 „|. 5.00—7.00 

Jaja. 
piażwazej kiazi 


Zwyczajne 
Brudne .. ..12—13 
BO procent "świeżych 

TERTIT 11% 


Sor. 
Western .. i. asa 
+ BR—=TO 
Daisies. .. ..10% 
Young Am 12—12% 
Long herna.. 
1.  10%—i1% 
Swiss RI. 11% 
Limburger 16—16% 


Masło. 


Iyafren 21 
Crenmerios .. ..23 


Peacking.. .. 16% 
Zwyczajna. 10—17 
Drób. 
Zywa kury .. 
Zywe kurczęta 20- 23 
indyki 
*'kaczki. . 10 
Zabite kury 12 
indyki Con 


F i 
Golębie Kd 2.00-2. so 
Jarzyny. 


Szparagi RE rytu 
00—2.60 

Owika R (aj 
35—60 
Marchew pudła LA 
50—6üu 
Kapusta opałka oj 
25—1.0U 
Kalafiory „pałka v: 
0—1.00 

Selera GA à 

40—1. 25 
Ogórki pudło e 
20—60 
Zielony groszek, bu. 
1.00—1.50 

Salata beczka è 
.00—1. 50 

pudło .. 


. 5—10 
Cebula bu .. ..1.10 


Ziemniaki basel 
—7 
Uqowe buszel .. 
. 1.05—1.20 
Rhubab pudło .. . 
50—90 

Pieprz o atka gti 
p X 1.25—1. 50 

Rzodkiowki tuzin 
25—40 


Brukiew, worek 60 
Spinach, pudlo .. . 
Pp p 125 
Szablak strączkówy 
pudło .. 25—1.50 
Groszkowy zaba 
buszel. 
Lima szablak 100 
funtów 5.87 4 —6.00 
Pomidory, 6 koazy: 
ków .. .. 25—15 
Owoce. 


Jabłka beczka .. 

.1.00—4. 060 
Ranany pęk i 
10—1. 60 
Cytryny pudło 2. RE 


„pudię 
—4.00 
Pine apple PEATA r 
SEN 1.60—3.00 
Brzoskwinie a ałka. 
. 25—15 

maliny w 
kwarty 75—2.25 
Agrest 16 kwart .. 
1.50 


Wiśnia 24 kwarty . 
2.50 


Pomarańcze, 
8.0 


Czarne 


Truskawki 24 kwar- 
ty ..«. 75—2.00 


Stoma. 


6.00—6.50 
7.50—8.50 
6.50—7.50 


Pazenna 
Żytnia . 
Owslana 

Biano. 


Spurn pomaka 
15.50 


No. 3 i 2 9.00-10.50 


Qukier. 
RAtand'd = 67 
Grupki 40 
St'n'd' p'w'd. Bao 
Bawełna. 
1... 0,28—10.18 
wełna 
Myta .. .. 26—28 


awyczajna nie myta 
RT: 24—26 
Gruba nie myta .. 

21—26 
Lekka nie myta E 
15—17 


LISTY POLSKIE 


AD W OW ANA NG POOOOT 


NA POCZCIE. 


Linty te ronianą na poczcie w Chicago przez 

dwa tygodnie ail czasu ich ogłonzenia. t'o dwóch 

tygodniach będą odesłano do Wanhingtomu, 
gdzie bęuą otworzone I zniszczone. 


2702 Aksamit T 
2704 Andrejewski M 
2705 Andrzejczyk A 
2709 Antoniok T 
2713 Augustyn A 
2716 Badowski W 
2718 Bak J 

2719 Babik A 
2720 Bachleda I 
2721 Banun 8 
2722 Badak J 
2724 Barzac A 
2725 Baran M 
2726 Bazlek M 
2727 Bartosik F 
2728 Bawowolek Ñ 
2730 liannar H 
2781 Bartunaki J 
2732 Baran Mi 
2734 Bazar J 
2741 Bednalyk F 
2742 Borka R 
2745 BEEN A 
2744 Berman 

2746 cer w 
2747 Bizon W 
2748 Bicgalnki J 
2749 Bieslek J 
2758 Bobor A 
2767 Bornak A 
2768 Boryla W 
2780 Buo 8 

2788 Bulatek J 
2789 Cabaj J 
2793 Cabula J 
2798 Chwalls W 
2799 Chojnowski J 
29801 Chwaatak M 
2802 Chlewioki F 
2803 Chrapusta J 
2805 Cybulski 8 
2806 Cieslinska A 
2814 Cwiok M 
2815 Cwikola P 
2816 Cwiklinaka M 


linski J 
2819 Czyściecki M 
2820 Czerwonka W 
2821 Czupielowaka 
2822 Czyżewaki J 
2823 Czyż B 
2824 Dadal J 
2825 Danila M 
2828 Daniclewics A 
2829 Danclaki K 
2830 Dawniz B 
2831 Danonska M 
2836 Derewaka A 
2845 Dopkusz A 
2846 Dopaszynaki P 
2848 Dorner B 
2850 Dragun W 
2852 Drag J í 
2855 Dryzla M 
2861 Duda Balbina 
2862 Dzielski A 
2863 Dziolo J 
2865 Dzirdowicz J 
2880 Fiala J 
2884 Fiałkowski M 
2885 Fiorek M 
2886 Fornagel J 
2887 Fraaunek z 
288 Frank 
2895 Gajoa J 
2896 Gąnior L 
2898 Gankownki W 
2899 Gaza M 
2901 Gebis M 
2902 Gienlicki B 
2903 Gierbakawy L 
2906 Gorecka A 
2907 Golda M 
2916 Goraki J 
2927 Grapkowaki J 
2932 Grzeblinski J 
2931 Grabarczyk J 
2933 Grzymski F 
2934 Gruzinaki F 
2935 Garonowski A 
2938 Gura Ñt 
2944 Gzik J 
2945 Gzyg J— 
2963 erdzianeka 8 
2965 Herman J 
2977 Humannki Ñ 
2980 Jabłonasky A 
2BRI Jabłansky J 
2983 Jamrozky J 
2984 Jablonsky B 
2987 Janicki L 
298A Janik D 
2948 Janik J 
2991 Jarabak Z 
2993 Janowicz A 
2994 Jarka W 
2996 Jedynak G 
2998 Jedrzejczak M 
2999 Jalinew F 
8002 Jesiołowaka W 
3004 Jeniołowicz B 
8006 Jurzak J 
8010 Kaneja U 
4012 Kapłan J 
3013 Kapłan A 
3014 Kapłan m 
8015 Kapłan A 
3016 Kaput Ro 
3029 Kariacka J 
8020 Karasiak S 
8021 Karwat J 
R022 Karba M 
a025 Kapel J 
3027 Kamirski T 
3028 Kawa A 


8162 Malinowski B 
3163 Mankowaki k' 
3164 Manaika K 
3167 Malinowski B 
3168 Malona J 
3170 Margolska M 
3173 Marcisz J 
4178 Maresek A 
3185 Mazur J 
3191 Maziarka M 
3197 Merki Mary 
3205 Mika J 


3208 Mikuta Anna 
8210 Milanowaki A 
3213 Milianu P 
3220 Mrozowski 8 
3223 Mucha W 
3232 Napora Apoloni 
8233 Nawrot T 
3226 Niewiardowski 
Wacł 
3237 Niemiec P 
3238 Niecozwna W 
3240 Niemyski J 
3241 Nowata M 
3248 Nowiaki I 
3250 Ociesko J 
3261 Olszenski W 
8252 Olech M 
3254 Ombrołewska A 
3255 Oplaski W 
8258 Orlik J 
3260 Osowski F 
8261 Pachon I 
8363 Pachider 8 
3269 Pawlicki J 
8270 Pawłowaka K 


8282 Palkowski J 
3284 Pionkowski A 
3286 Piotrowski O 
3286 Pietros A 
3288 Pietruski C 
1290 Pieck J 
8292 Placonka J 
3294 Piontek T 
3295 Pienewa M 
3286 Ploch P 
3298 Polinsky M 
3302 Pokorna J 
a803 Pokarny M 
3306 Potewacz W 
3309 Początek A 
4311 Potaczek F' 
8312 Pocratko A 
3317 Przepasnik P 
3818 Pudełko F 
8320 Pula J 
8823 Pyciak K 
8325 Raguła A 
3326 Razmin A 
3827 Rayniszek 
8828 Radwa J 
2333 Ratkownki 8 
8341 Reichtanek_M 
3847 Rimowicz F 
3952 Rogala P 

3355 Rzkosz W 
3359 Rogula P 

3361 Ruazkowaki J 
8362 Rurznak J 
3865 Runzita J 

3367 Rudzinski J 
3878 Ruchniewiez J 
3068 Rysa J 

3870 Rygielski J 
3371 Ryckel M 
1372 Rymowicz W 
3373 Rzemienski P 
8374 Rzemienski P 
3374 Sahata J 

13876 Salamon 8 
3378 Nankaja D 
8379 Retek J 

3399 Remek K 

3401 Selezkyo A 
8402 Senuk I 

3404 Siedlecki A 
3411 Rira A" 

3414 Sizenka Z 
3416 Bipar ZZ 
3417 Rindar A 

8418 Skonieczky 8 
3421 Skalska J 
3422 Skupienski W 
8424 Slatecki J 
8423 Skubisz JJ 
3425 Aliwa Z 

3426 Slibowski 8 
3428 Smida J 

3429 Smieliski 8S 
8431 SmolenA 

3436 Spak K 

3437 Srakuta J 
R439 Stachowska K 
A441 Rtachnik J 
3444 Stanek W 
8440 Stawiarska M 
3458 Btrzenzewski T 
8459 Błowik A 

4461 Hukotowaki W 
8463 Sujkowska A 
3464 Surowsky A 
3485 Sukoszewioz T 
3497 Swiatek W 
8468 Świalkowaki P 
3473 Rymanowski J2 
8474 Szularkiewicz F 
8475 Ńczech M 

3476 Szygtówna HM 
8477 Nzczepanlak K 
3478 Szczepaniak K 
38479 Hxczegeł P 


AA 


Główny skład Só. GERE i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 


nych firm, 


FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 


Zwracamy uwagę Szan, 


YCH CENACH! 


DAJE PO ZNIŻOŃ 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, ; 


bibułkę i t. d. 


Publiczności, iż FARRYKA NASZA BPRZE- 


HERRATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, 779 "'"WAUKER AVE, (411C460, ILLINOIS. 


wię 


— ZSZ 
> pychy ką rożnie t czeste 


ż GRUNTA I FARMY. £ 


wypłaty. 


285 Armitage Ave., 


REWA 


WG na opuszczonych przez innych piaskach BEM się 
Polacy w południowych Stanach. Po kilku latach bezowoe- 
nej pracy widząc, że praca na złej ziemi się nie opłaca, wy- 
niszczeni na zdrowiu przez malaryę i wyniszczeni finansowo, 
przenoszą się do okolie Lublina i 
kim czasie dorabiają się majątku. 
cie do Lublina lub Thorpu w środkowym Wisconsinie, 
znajdziecie czarnoziem z podkładem margłowatej gliny; tam 
znajdziecie 1280 Polskich farmerów co odnas pokupili, tam 
znajdziecie Polskie Kościoły i szkoły. 
akrów wybornej ziemi do sprzedania po niskiej cenie na łatwe 


Po informacye zgłoście się osobiście lub piszcie do: 


$M. DURSKI & CO. 


Thorpu i tam w krót- 
Czemuż odrazu nie jedzie- 
Tam 


Mamy jeszcze 10.000 


ŻART 


CHICAGO, ILL. 


ZANANANANAAWAW NANA NŚ. 


WYCIECZKA NA FARMY! 
w pierwszy i trzeci Wtorek każdego miesiąca, do Elberta w powiecie Baldwin, 
w Stanie Alabama. Najlepsza owocowa i warzywna okolica, założona przed kil- 
ku laty, liczy obecnie przeszło 260 familii i posiada kościoły, szkoły, sztory, ho- 


tele itd. 


JEDNOLITA CENA GRUNTU. 


Roczny dochód z jednego akra od $75.00 do $250.00. Daje 


trzykrotne w 


roku zbiory produktów rolnych. Ziemia urodzajna. Klimat zdrowy. Woda czy- 
sta. Rynki zbyt w pobliskich wielkich miastach: Mobile i Pensacola, Farmy po- 
łożone o 10 mil od zatoki w 150 stóp nad poziem morza. Powietrze ciepłe w 
zimie, a chłodne w lecie. Grunta są tak tanie, iż osadnicy z małą tylko gotówką 
stworzyć mogą dla siebie i swej rodziny przyjemne egzystancyę i pewny dobro- 


byt. 


Nao każdej 40 akrowcej farmie, karczujemy 10 akrów pod uprawędla każde- 
go Kupiciela własnym kosztem, jeżeli w przeciągu 8 miesięcy na kupionej prze- 


zeń farmie Bię osiedli. 


Bliższych informacyi udzielają ustnia lub listownie. 
L. V. D. LECK £ CO, 


164 E. North Ave., 


corner Halstead St., 


Ohicago, Il. 


Fr. Medweski, Agent. (24) 


3480 Szczurek M 
3484 Hzypulski L 
3485 Bzy CECH 


3030 Kasina J 
3031 Kowalczyk W 
3035 REAME 
8036 Kedzieluwa A 
3037 Kielar M 
3038 Kink E 
3039 Kipor M 
3040 Kiela M 
8041 Kiembpawski J 
3052 Klepcarek W 
3954 Klima A 
3055 Klja A 

8056 Rlejnowaka A 
3057 Klamerus M 
3061 Kmiecik J 
3062 Kmalek W 
3066 Kodurski W 
8068 Kolar M 
3069 Kowalski M 
3070 Kolowski M 
8073 Konicek J 
3074 Kon 8 

3076 Konecka F 
3078 Kociumaka Z 
8079 Konank J 
3081 Koryla Q 
3083 Kosior Jan 
3086 Kos M 

8084 Koran F 
3089 Kowalo IR 
8090 Kowalski A 
3094 Krancyk J 
4100 Król K 

3101 Krenek OE2 
3104 Kruzel A 
3107 Kucharzyk J 
8110 Kurkozki A 
3111 Kurnik Katarzy 
3115 Lach Barbara 
8129 Lesniak M 
8110 Lechowicz K 
8139 Litwin J 
3143 Losnowski B 
3150 Lypaki M 


3487 Szok J 

3491 Szufronowaki J 
3493 Szucs J 

2494 Tabola J 

4507 Trucz F 

3509 Turek Sofie 
J510 Turczyńska A 
3516 Urbanek J 


3545 Watorek A 
3540 Waniowski J 
1550 Walozek F 
3551 Wątroba F 

53 Walat F 
3554 Wasilewski 
3570 Wiktor M 
1571 Wiktor A 
4572 Wladanowski A 
3578 Wisotzki B 
3580 Witkowska M 
3681 Wisz M 
3582 Witenski 8 
3583 Wieniewaki J 
3588 WojciechawskiJ 
3589 Wojciechowski M 
38590 Wojcichowaki J 
3592 W O EE w 
3593 Wolman W 
3595 Woznioki P 
3596 Wozna H 
3598 Wojnioki W 
1509 Wonial J 
3602 Zabuszewicz M 
1603 Zaczek F 
3604 Zjadawsaki A 
3612 Zawłocki J 
3615 Zabecki M 
8155 Majewski J 30822 Zielinski M 
3160 Mankowsaki J 3625 Zucarz Z 

DOBRA SPOSOBNOSC. 
Kupna nasadków jaj za połowę ceny . 


od 1-go czerwca. 


Piękne bar- 
dzo nieśne 
czubate kury 
polskie, nasa- 
dek 15 jaj od 
moich najpię- 

kniejszych 
kur $1.50. 

Czubate z brodami Ioudany, duże ku- 
ry francuskie nasadek 15 jaj $1.00. 

Grzebieniaste. siemieniaste. Ankony 
najnieśniejsze że wszystkich gatunków 
drobiu nasadek, 15 jaj $1.50. 

Rwieże jaja i dobre opakowanie, gwa- 
rantuję, Proszę podać adres expresu, a 
należytość przysłać wraz z zamówie- 
niem. 

Adresować, Jos. Kwaśniewski 
Becher str. Milwaukee, Wis. 


654 
(26) 


Fadziwiający zegarek $4.98 
Zadna oferta jeszcza jej 
nie równala mię. Pierwazej 
klasy! Najlepiej trzymają: 
cy czas na świecie! Wyglą- 
da jak szczerozłoty zagarek 
o podwójnej kopercie áli- 
cznia grawirowany z wer- 
kiem a kamieniach rubine- 
wych, patentowy regulator, 
‘lewer encapa’ bez ma- 
gnetu wypróbowany i regu- 
lowany. Gwarintowany na 20 lat. Poślemy a 
łańcuszkiem. 0.0.D. $4.98. Obejrzyj go i je- 
żeli znajdzieś go zmadziwiającym zegarkiem 
zapłać agentowi ekaprezzowemu sumę i prze- 
zyłkę, Inaczej odeśli] nam. Kup lub sprzedaj 
6 zegarków a poślemy 1 zegarek | łańcuszek 
darmo. Jeżeli $4.98 przyślesz od razu to wy- 
ślemy zegarki pocztą rejestrowanym. Qazczę- 
dzi wam przezyłkę. Podaj czy dla mężczyzn 
lub kobiet. FIELD & Co, P. 16 
163 Randolph str., Chicago, "ni. (1u111) 


OE, 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, złą woń itd. 

Przyślijcie 50 cent. w 2 centowych znacz- 
kach pocztowych za jedno pudełeczko lub 
$1.00 na 2 PCA 

DICURA MASCI. 

Pieniądze takie można WOE przez 
ii rder, Ł.apress, Check lub Registered 

ettor. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t-*odniu) pocenie aog i rezultaty pasenia nóg 
jak wógóle, złą wań itd. nie szkodząo waare- 
mu zdrowiu — jeśli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaka inną chorobę te napisz- 
cie do nań, a my chętnie odpiszemy i donie- 
miemy jaką maść, ed 
cie używać. Porada uarmo. A 

PEDICURA REMEDY co. NOT INO. 

E. P. Leischnar, Chemist. 
460 N. Robey str., OHICAGO, ILL. 


JG» 


———— eh 


SAMOTNY MEZCZYZNA w Śre- 
dnim wieku, posiadający 140 akrówą 
farmę i $1,600 gotówki, poszukuje to- 
warzyszki życia, odpowiedniej Panny 
lub Wdowy. Zainteresowane proszę do- 
kładnie się opisać w liście. Adres: M. 
O. Kolski, Prague, Alta, Canada. 


ycynę lub RIIROSKI i ma- | 


| No. 1, Lemont, Il. 


1 ny, 
| długim dla niewiast lub kieszonkowy dla 


Polsk» [tuski Doktór M. Ziselman. 


Pamiętajcie: 1 
Parmenter atra 
Boston, Masa. 
Mieszkam na 


pierwszem piętrze, 
białe drzwi. Wyle- 
czę wszelkie choro- 
by nawet chronies- 
ne, bardzo skutecznie. Nie uduwajcie 
Bię po mnie do apteki, która się znajdu- 


| je pod mojem mieszkaniem. Godziny o7 
| fisowe: od 9 do 11 rano; od 1 lo 2 pa 


południu; i od 6 da 8 wieczorem. Tele- 
fon 1967 — 3 Richmond. (ocet. 9) 


e a I 


POTRZEB ludzi tak mężczyzn jako i 


niewiast w każdem mieście í 

osadzie w Bt. Zj. i Kanadzye 
gdzie mieszkają Rodacy. aby naa oglaszali. 
Za te uslugi płacimy gotówką w wysokości sta 
aownie do umowy. Stala praca dla pilnego 
człowieka, Doświadczenia nie potrzeba Przed- 
łożymy ci wsayatko. Piaz zaraz zanim ktoinny 
Cię nie uprzedzi, gdyż tylko 1 onobę zatra- 
dniać hędziemy na pewną okolicę. Poślij na- 
zwisko I 20 markę EE niej nie etreymass 
odpowiedzi) do: 
THE BALUTARY 
MINN. 


Co., Dept 2. DULUTH, 
(27) 


$17 SZYFKARTA DO KRAJUSI7 


na axpresowe Bzyfy. Wysyłka pieniędzy do 
kraju po cenach najniższych: ręczymy, ża 
(LEK będą w kraju za 12 dni odebrane. 
«dźcie do kraju tylko przez naa. a będziecia 
ze wazystkiego zadowoleni. Bzyty chodzą 
ca drugi dzień. Ządajcie naszych cyrknla' 
rzy, A A RÓBTI zaraz darmo. 


MARCELI REICH & (O, 


Bank polski i -IER KORA 
27 Washington Str., 


YORE N. Y. 
(27) 


Najlepsze Zegarki, 
Łańcuszki i Dewizki mo- 
żna dostać ku- 
pić od nas po 
jak najtańszych 
cen Przy- 


ślijcie nam swój 
adres i że markę 
awy ślemy wam 
nasze katalogi. 


Nalepinski Mdse. Co. 


359 W. Chicago Ave., Chicago, Ill. 


KTO MA Z TEGO BOKU ZBEBAKA 
na sprzedanie w Chicago, niech się zgło- 
si pod adresem: Ed. Hartwig, R. F. D. 
(25) 


Elegancki zegarek $83.75 
Nim kupisz zegarek przy- 
ślij twó 
wam śliczny zegarek i łan- 
cuszek axprenaem do © 
bejrzenia. Jeżeli przeke- 
nasa aig równa się $15.00 
zapłać agentowi 83.75 aze 
gurek jest wasz. Jeńt on e 
podwójnej kopercie śliczne 
grawirowany, trzonkiem na- 

p” atawiany i nakręcany z wer- 
kiem i KAMIENICA rubinowymi | gwarantowa 
że dobrze trzyma ozas, a łańcuszkiem 


mężczyzn. Napisz jaki zegarek mamy wy- 
ałać. Adrea: 
M. ©. FARBER. (209) 
225 Dearbon st., Chicago, I 


DO EUROPY możemy was wysłać za 
parę dolarów, jeżeli checie codziennie 
parę godzin lekko robić na szybkich o- 
krętach. Zadna praca przy kotłach lub 
węglach. Okręty wyjeżdżają do Ham- 
burga, Rotterdam i Antwerp co tydzień. 
Przyjedź lub napisz do: INTERNATIO- 
NAL SHIPPING OFFICE 16 Green- 
wich str., New York, N. Y.  (june28). 


$100 MASZYNKA do PISANIA za $25. 


Nie ponyłaj SĄ odbiorcom lub znaja- 
mym licho anek isty, kiedy możecie im wy- 
alać czysty da daty ''byaneaowy'' list pa 

*byznesowemnu'” 

Mamy maszynki wszelkiego gatunku: 
mingtan, Underwood, Amith Premier 
mond lub jakiekolwiekhądź innego roba. 
Sprzedamy wam po ćwierć ceny aprzedażnej. 
Napiszcie zaraz po nasz katalog i warunki, 
które dostarczamy darmo. 


Eastern Sales Oo., 
182 W. Broadway, Dept. 6 T. New York. 
(27) 


Re 
Ham- 


adrea a poélemy * 


